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9 "nie" i .1 "tak" ławy przysięgłych 
Na g pytań ława przysięgłych odpowiedziała "nie" - a na jedno "tak" 

i to większością jednego głosu 
. L w. ó~ . . (Tel. godz. - godz. 17) Po I siewicz udał się wspólnie z członkami i tłukąc lustra? - ława prżysięgłych 
:pr~emowle~1J.~ch. wszy~tkich . obrońców lawy prz~sięgłY<ih na naradę, która odpowiedziała 6 glosami tak - 6 uie. 
ll1Z. D?bosz'yuslnego l r~phkach o~u t~waał blIsko .cztery godziny. Następ-
prok~Iatorow oraz pc;> repIJce adw. Ple~ me przewodmcżący trybunału sędzia Na ósme pytanie: 
rack.lego .pr~ewodmczący trybunału Dysiewicz wznowił rozpraV\'ę i udzielił Czy oskarżony Adam Doboszyń-
sęd~la Dyslewlcz .ogłosił przerwę w pro- głosu przewodniczącemu ławy przysię- ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
ceSle dla. wydal1la werdyktu przez ła- głych em. kapitanowi Przybylskiemu czerwca 1936 r. w M"ślenicach na cze,le 
wę przy.slęgły ch. . w celu ogłoszenia werdyktu. grupy złożonej z 21 osób, działając w 

KoleJnO przewodmczący sędzia Dy- poorozumieniu z nią, używając przemo­

Werdykt ławy przysięgłych 
cy bezprawnej, zatrzymał, rozbroił i 
prowadził wraz z grupą aż za Myśleni­
ce strażnika miejskiego Władysława 
~więcha, zdążającego na posterunek 
P. P., w celu zaalarmowania o napa­
dzie na Myślcnice, i w ten sposób zmu­
sił go do zaniechania zawiadomienia 
Policji Państwowej, to jest prawnej 
czynności urzQdo, .. ' ej? - ława przysię­
gł:.- ch odpowiedziała 5 głosami tak -
7 głosami nie. 

r- Na pierwsze pytanie: 
Czy oskarżony Adam DobosZYll!'ki 

jest winien, że \V czerwcu 1936 r. na 
terenie powiatu krakowskiego i my­
ś:enickie30 założył bezprawnie 7,wią­
zt~k zbroj ny, dostarczYł mu broni, kie­
rował nim na tym terenie a także na 
terenie powiatów limanowskiego i no­
wotarskiego? - ława przysięglych od­
powiedziała 1 głosem tak - 11 głosami 
nie. 

Na drugie pytanie (ewentualne): 
Czy oskarżony Adam DoboszYl1!'ki 

jes t winien, że w czerwcu 1936 r. na te­
renie powiatów krakowskiego i myśle­
nickiego założył bezprawnie z kilku­
dziesięciu osób składający się związek 
zbrojny mający na celu przestęps two'? 
- ława przys i ęgłych odpo\'.-iedziaJa 
ł glosami tak - 8 głosami nie. 

Na trzecie pytanie: 
Czy oskarżon~' Adam Doboszyil.­

ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w powiecie myślenic­
kim, wydawszy polecenie nieustalo­
nym członkom kierowanego przez sie­
bie związku, nakłonił ich do przecięcia 
przeznaczonych do publicznego poro­
zumiewania się przewodów tele-komu­
nikacyjnych na drogach Myślenice­
Kraków, Myślenice-Pcim, Myślenice 
-Dobczyce, celem uniemożliwienia po­
wszechnego korzystania z tych urzą­
dzeń, i rozkaz ten został wykonany? 
- ława przysięgłych odpowiedzi.ała 
6 głosami tak - 6 głosami nie. 

Na czwarte pytanie: 

z wymienionymi osobami uszkodził 
biurowe urządzenia posterunku P. P. 
w Myślenieach, przez uszkodzenie 
drzwi, okien, szafy, biurka, telefonu 
i magzyny do pisania? - ława przysię­
głych odpOWiedziała '6 gło8ami tak -
li głosami nie. 

Na !'z0ste pytanie: 
Czy oskarżony Adam VOb08zyń­

ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. ViI Myślenicaćh, wy­
dawszy polecenie całemu oddziałowi 
zbrojnemu, nakłonił jego członków do 
uszkodzenia w różny sposób, przede 
wszystkim przez użycie ognia, rozmai­
tych towarów w sklepach kupców na­
rodowości żydowskiej i polecenie to 
~rykonano, przy czym do popełnienia 
tego przestępstwa dopomagał dostar­
czywszy członkom nafty do podpale­
nia towarów? - ława przysięgłYCh od­
powiedziała 5 głosami tak - 7 nie. 

Na siódme pytanie: 
Czy osk. Adam Doboszyński jest 

w'inien, że w nocy z 22 na 23 czerwca 
1936 r., wtargnąwszy na czele nieusta­
lonej ilości osób do mieszkania staro­
sty powiatowego, Antoniego Bassary, 
nakłonił obecnych tam napastników 
do uszkodzenia urządzenia mieszkania 
i polecenie to wykonano, łamiąc meble 

Na dziewiąte pytanie: 
Czy oskarżony Adam Doboszyń­

ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenieach, wyda­
wszy polecenie ustalonym członkom 
zbrojnego oddziału, nakłonił icb do 
pOdpalenia synagogi i do wykonania 
tego przestępstwa udziełił im pomocy, 
dostarczywszy materiału łatwopalne­
go, a przez to nakłonił i udziełił po­
mocy do sprowadzenia niebezpiecznego 
pożaru? - ława przysięgłYCh odpowie­
działa 4 głosami tak - 8 nie. 

Na dziesiąte pytanie: 
Czy oskarżony Adam Dobosz~-ń­

ski jest winien, że vJ czerwcu 1936 r. 
na terenie powiatów myślenickiego, li­
manowskiego i nowotarskiego na czele 
oddziału zbrojnego wspólnie z nim, a 
to dnia 23 czerwca 1936 r. w Porębie 
Myślenickiej przeciw oddziałowi Poli­
cji Państwowej, a dnia 25 czerwca 1936 
roku w Zubrzycy, pow. nowotarskiego, 

Krwawa tragedia na Śląsku 
SS-letni górnik ~a'łnordołł1al bestialsko swego syna. i popełnił 

sa'łJ1.O bó jshco 

K a t o w i c e. (AJS) Niezwykle 
krwawy i ponury dramat, o lllewyja­
śnionym dotąd poodłożu rozegrał się w 
nocy na poniedziałek w mieszkaniu 
rodziny Groborzów prz~' ul. Chorzow­
skiej 202 w Katowicach-DQbic. 

Zatrudniony na kopalni Skarbofer­
mu, pole wschodnie w Chorzowie, gór.: 
nik, 38-letni Roman Groborz, zamordo­
wał s",ego 8-letniego syna Augustyna, 
po czym taqnął się na swoje życie. 

ogłuszył najpierw Chłopca młotkiem, 
po czym poderżnął mu gardło brzytwą 
i dogorywającego trzymał za nogi, by 
się w agonii nie rzucał. Następni~ Gro­
bcrz usiłował sam poderżnąć sobie 
gardlo brzytwą, ale prawdopodobnie 
nie sTarczyro mu do tego odwagi,bo 
wiem ma zadarty tylko naskórek, i 
wówczas zażył jakąś nieustaloną. tru­
ciznę, przypuszczalnie wypił większą 
ilość denaturatu. 

przeciw oddzialowi Straży Granicznej, 
kierował akcją zbrojną. w celu zmusze­
nia tych oddziałów do zaniechania po­
ścigu, strzelał do nich, a więc użył 
przemocy w celu zmuszenia urzędni­
ków do zaniechania prawnej czynności 
urzędowej? ,- ława przysięgłych odpo­
wiedziała 5 glosami tak - 7 nie. 

Wniosell prolluratorów 
i obrony 

Po ogłoszeniu werdyktu ławy przy­
sięgłych przewodniczący udzielił gło­
su prokuratorom, którzy w krótkich 
sł~wach nrosili o ukar,anie oskarżone­
go, poz"Ostawiaj.ąc wymiar kary do u­
znania sądowi. 

W imieniu ławy obrońców przema­
wi,al adw. Pieracki i opierają.c się na 
ogłoszonym werdykcie oraz na tym, że 
prozy czwartym pytaniu sędziowie przy­
sięgli odpowiadając pozytywnie, wy­
łączyli z tego pytania słowa "celem 
przywłaszczenia", wniósł o wyrok u­
niewinniający. 

WyroI( trybunału 
Po przeszło godzinnej naradzie sąd 

oglosił wyrok, skazujący inż. Doboszyń­
skiego na 2 lata aresztu z zaliczeniem 
dotychczasowego aresztu prewencyjne­
go. 

Ponieważ inż. Adam Doboszyński 
przebywa już w więzieniu przeszło 19 
miesięcy, pozostaje mu jeszcze do od­
b~' cia -kary czterech i pół m i es. aresztu. 
Resztę kary odsiadywać będzie in7.. 
Adam Doboszyński w więzieniu kra­
kowskim, dokąd zostanie w najbliż­
szych • dni,ach przetransportowany. 
Zwolnienia inż. Doboszyńskiego spo­
dziewać się należy 30 czerwca .rb., gdyż 
w t~-m właśnie dniu upływa dokładnie 
2 I.ata od chwili jego aresztowania. 

w niedzielę niczym nie wskazywało na 
to, by w stosunku do syna miał żywić 
jakieś krwawe zamiary. Przez dziell. 
grał on z chłopcem w "Człowieku nie 
irytuj się", a następnie poszedł wraz 
z dzieckiem do szpitala Spółki Brac­
kiej w Katowicach odwiedzić swą żonę 
i matkę dziecka, przebywającą tam 
na kuracji. Wieczorem połOŻYł się 
spać wraz z chłopcem i kiedy zasnęła 
również teściowa, mająca zresztą bar­
dzo przytępiony słuch, zamordował 
syna. 

W mieszkaniu znaleziono kartkę 
napisaną prz~z Groborza, w której mó­
wi, że poozbawia życia syna i siebie, 
z, pO\':,~du swej nieuleczalnej choroby. 

Czy oskarżony Adam Doboszyń­
ski jest winien, że w nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. w Myślenicach na czele 
grupy, złożonej z 20 ludzi, wYdzielonej 
M swego oddziału zbrojnego, wtargnął 
do lokalu miejscowego posterunku Po­
licji Państwowej i zabrał stamtąd 
wspólnie z będącymi pod jego rozka­
zami uczestnikami wyrawy, w celu 
przywłaszczenia, 14 karabinów, 4 re­
wolwery, amuni.cję i inne przedmioty 
wy ekwipowania policyjnego, ogólnej 
wartości 2.500 zł? - ława przysięgłych 
odpo\'nedzlała 7 głosami tak - 5 glo­
sami nie. Z wylączeniem - łów "celem 
przy\vłaszczenia". 

Śpiąca w tym samym pokoju teścio­
wa Groborza, która z powodu głuchoty 
nIC nie słyszała, zobaczyła po przebu­
dzeniu się leżącego w łóżku z synem 
nieprzytomnego zięcia, trzymającego 
chl<>pca za nogi w łóżku zalanym 
krwią. Na krzyk staruszki wpadli są­
siedzi, którzy powiadomili policlę, a 
ta natvchmiast zaalarmowała władze 
prokuratorskie. 

Zwłoki chłopca umieszczono w 
kostnicy szpitala Spółki Brackiej w Czapki z nausznikami 
Katowicach, do dyspozycji władz sądo- dla 1"lsfonoszy 

Na piąte pytanie: 
Czr oskarżony Adam Dobo!'zyń­

sl{i jest winien, że w nocy z 22 na 23 
C7,erwca 1936 r. w ~hślcnicach na czele 
grupy, złożonej z 20" ludzi. wydzielonej 
ze swego oddziału zbrojnego, wspólnie Na mieiscu stwierdzono, że Groborz 

wy ch. Do tego samego szpitala prze-
wieziono nieprzytomnego Groborza, War s z a w a. (Tel. wł.) 'Vładze 
któremu natychmiast wypompowano pucztowe zezwoliły listonoszom, za­
żołą.dek i treść ta zostanie poddana trudnionym na terenie okręgów wiej­
~!lal.izie, ~elem ustalenia rodzaJu .za-I ~~ich, na n.oszenie ,odmiennych stro­
zytej truCIzny. Stan Groborza jest l Jaw w czaSIe mrozo,,' , ListonOi'7P no­
ciężki, ale nie zagraża utratą życia. sić będą. czapki z naU~ l. lI ikami typu 

Jak ustalono, zachowanie Grooorza narciarskiego. (w) 
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Narodowy Kraków przeciw nowej 
ordynacji 

.vodowych, daje wplyw na gospodarkę 
rządzonym przez komunist~' czną mię- ł 
dzynarodówk<q związkom zawodowym 
i stoi na poprzek pochodowi narodu do 
lepszej przyszłości. "Sanacja" gotowa I 
jest na wszystko, aby tylko móc jeszcze 
}'zijdzić. A rządy ,jej wykaz.aly, że jui. 
ostatni czas ustąpić. 

Z mistrzo tw 
hokejowych świat 

Wiel1~ie ~ebJ'anie StJ'onnictu'a Na'rodowego pr~eciw nowej 
ordynacji sa'łJlm'~c{dowej \V czasie zebrania zgromadzeni ży­

wo manifestowali swoje uczucia. Do­
wodem tego byly demonstracje po ze­
braniu na Podgórzu, w czasie których 
policja aresztował,a 5 narodowców, ska­
zując ich na bardzo surowe k,ary. Na 
zakollczenie zebrani.a uchwalono rezo­
lucjQ i odśpiewano hymn Młodych. 

P r a g a. (Tel, wI.) We wtorek za .. 
kończone zostały w Pradze elirrrinacyj­
ne rozgrywki na mistrzostwach hoke­
JOWYCh świata w poszczególnych gru .. 
p,ach. 

Kra k ó w, 15, 2. - \V niedzielę, wy żydowskiej, u nas "sanacja" daje 
13 bm, odbyło się -wielkie zebranie kompromitujące widowisko zupełnego 
członkowskie Stronnictwa Narodowe- zapomnienia o interesie narodowym i 
go w sali krakowskiego "Sokoła" na cof.a nasz naród w odmQt politykier­
Podgórzu, na które przybyło wlele po- stwa i wpływani,a obcych na losy naro­
nad pół trsiąca członl;:ów, Przedmio- du. Nowa ordynacja samorządowa 
tem zebr.ania był rządowy projekt no- wprowadza politykę do organizacyj za­
wej ordynacji w~'borczej do rad miej-
skich w 6· najwi~kszych miastach pol­
skich, 

Drużyna polska, która w sobotę po­
konała wbrew ogólnym przypuszcze­
niom pewnie drużynQ węgierską. prze'" 
grała we wtorek ze Szwajcarią. Mimo 
to Polacy zakwalifikowali się obok 
Szwajcarii i Węgier do walk półfina­
łowych . 

Pierwszy mówc,a, który wszedł na 
estr,adę po odśpiewaniu "Pieśni bojo­
wej" i otwarciu zebrani,a przez prezess 
zarz'ądu grodzkiego pIka dra Tad. \Vol­
kov./ickiego, b, poseł i radny m. J(rlll{o­
wa prof. SL Rymar n,ajpierw zrefero­
wał c1oldaonie projekt nowej ol'QYJlacji. 
Mówca na interesująCYCh l)l'z~' l<lada(!h 
z własnego doświadczenia wykazał. jal, 
potrzebn:v' jest udział narodowców w 
samorządzie, Nast~pnie skrytyl~o"'ał 
nowy projekt jako l1iezgocln~' z lWllsty­
tucją, jako ch~ć ,,>:.anacji" do przedłu­
żeni,a swogo suchotniczego żywota, ja­
ko wreszcie uprzywilejowanie Ż~' dów. 
'N Krakowie pl'oj€'kt "flanacyjny" od­
daje ŻYdom nie trllw w kurii po­
wszechnej wielką ilość glosów, ale po­
nadto daje im przedstawicieli Izby Ad­
wokackiej (bo adwol,atul'a krakow~ka 
jest zażydzona w 80 pct) i Lekarl'klej, 
dentystów, Izby Rzemieślniczej, Han­
dlowo - PrzemysJowej, a tal<że daje im 
możność wybrani,a przychylnych Ży­
dom "bom',ów" socjal _ komunistrcz­
nych związków zawodowych. \V }(ra­
kowie nowa ol'clrnacja "sanacyjna" 
grozi rządami Żydów! 

Drugi prelegcnt p, mgr Jan Bielato­
wicz stwierdził, że gdy już caly świat 
poszedł naprzód i pojął znaczenie spra-

Nominacja prezesa 
Naczelnego Instytutu 

Akcji Katolickiej 
Na mocy uchwały Epilskopatri Pol­

sld JEm, ks, kardynał Prymas HlOJ'ld ' 
mianował !Ta przecią.g 3 lat prezesem ' 
Naczelnego Instytutu Akcii l(ato1ic­
kiej adw. Kazimierza Dziembowskiego, 
dotYChczasowego prezel3a I<atolickiego 
Stowarzyszenia l\Ir.Żów w Poznaniu. 

Samobójstwo 
b. starosty Krawczyka 

War s z a w a (Tel. wI.) B. staro­
sta w Świeciu, skazany na 4 Jata wię­
zienia, Stanisław Krawczyk popełnił 
samobójstwo w ·Warszawie. Odwie. 
ziono go w stanie niebezpiecznym do 
szpitala D7.ieciQtka Jezus, gdzie dziś 
rano zmarł. 

Przeciw zbrojeniom 
Waszyngton, (PAT), Sen. King 

złoż~'ł pl'ojokt ustawy, upoważnifl..iącej 
prez. Roosevelta do zwołania l,onferen­
c,ii r07.bTojeniowej, Analogiczny pro~ 
jekt został złożony w Izbie Reprezen­
tantów pr7.ez posła demokratycznego 
z Teksu:-:u l\laversirlm, Jest to ostatnia 
próba \\'stl'z?mania arnerykallskiego 
programu zbroień, 

Gd~'by nawet obie izhy przyjęły pro­
jel\ty, co \\'~· da.ie się nieprawdopodob­
ne, w kolach oficjalnych zapewnIają, 
że ani Hull ani Roosevelt nie poparliby 
tej inicjatywy. 

Sejm litewski JJrhwnlil noyvą. konsty­
tucję . Stnrąno i'ię nie dOpllSZl'r.ać do po­
prawek, zwłaszcza W sprawach mniejszo­
ści, ja 1, 1'6wn irź do uwag krytyczn~' ch pod 
adrrscm konstytucji. 

Gl'nni cD (">;(m'];;;kl1 z rozporz1\rlzeniu Ra­
dv 1finistrów 7.08tl1/a zamkni~tą dla pl'D­
sy sowieckiej, Stało się to z powodu na. 
pa~tliwego tonu. jaki tam stoBowano ostat­
nio wzgl p,<lem Eiltonii. 

W Berlinie odbr,dzie się w niedzielę 20 
bm. uroczysta l\onse1<racja niem, bisku­
pa polowego msgra Franciszka Rnr1<ow­
skiego. f{ons('kraeji dol\On;l. nuncjusz ap. 
arcybiskup Orsrnigo, 

Wśród komunistów szwajcan;1,ich w 
Bf'rnie dokonano szerE'gu rE'wi7.Yi i dwóch 
z nich aresztowano. Posf\d7.njq ich o ak­
cję w(,l'hunkowf\ n .• 1'Z('('7. ITiRznnniL 

Wybory w Egipcie mnjn. Ri~ odbyć dnia 
2 k\\'lrlnia, Listy \yyhorczc mm!7./\ być 
przygotowane dl) 17 bm, ~ UkpI;Czono 
śledztwo w sprawie zamachu na Nahasa 
Paszę. Oskarżony jest jedynie sprawca 

Bombv japońskie na (zen-Czau, 
TV wyniku bonlbardo'tcania ~gi'llęlo 500 osób- Druga we'ł'sja 

m6wi o :1200 ~abitych 

L o n d y n, (Tel. wI.) We wtorek sa­
moloty japońskie zbombardowały mia­
sto Czen-Czau. Nalot zorganizowany 
był na wieltl>;zą skll,lę, Ogółem ZI'ZU. 
cono na miasto około stu bomb, 
Pierwsza bomba trafiła w gru­
pę amerykallskiej orkiestry bapt~'stów, 
nie raniąC na szczęście nikogo, Druga 
bomba. spadła na hotel, powodując du­
~e spustoszellię, a trzecia zni zc;zyla 
doszczętnie dzielnicowy dworzec, któ­
ry lltanał w płomieniach. 

• 

Szkody wyrządzone przez bombar­
dowanie są bardzo znaczne, a liczba 
ofiar sięga, według jedn~rch danych 500 
osób, a według innych nawet 1200. Jak 
sh'chać wśród zabitych znajdować się 
m'a również rluża ilość Francuzów i 
Holelldl'ów, l~tórzy zajęCi byli przy 
pracach na linii kolejowej Liun-Hai. 
Najbardziej w cZlLsie bombardowania 
ucierpiała główna ulica w Czen.Czau, 
na ldórej do!'zczętnie zniszczone zo­
stał,\' \Yszystkie domy. 

Ofensywa wojsk narodowych w Hiszpanii 

W grupie polskiej pierwsze miejsce 
zajęła więc ostatecznie Szwajcaria, 
która nie pl'zegrała żadnego spotkania, 
uzyskując 8 p, w 4 grach i stos. bra­
mek 31 :2, 2) Pol s k a 6 p. (4,15:8), 3y' 
Węgry 4 p. (4,13:6), 4) Litwa 2 p. 
(4,3:33), 5) Rumunia O p. (4,2:15). 

POLSKA - Wł:GJłY 3:0 (1:0, 1:0, 1:0~ 
Gra była bardzo ciękawa i obfito .. 

wała w szereg emocjonują.cych m6-
mentów. Obie drużyny grały szybko, 
jednal, właśnie większa szybkosć dru­
żyny polskiej zadecydowała o jej zwy­
~iostwie W zespole polskim wystąpił 
Slązak Ul'ZOl;, który okazał się dobrym 
strzelcem, uzyskał bowiem sam dwie 
bramki, trzecia bramka padła ze strza- , 
łu WołkowRkiego. U Węgrów llajle~ 
sz~rm był 1\1iklos, 

S'l'ANY ZJEDN. - NIEMCY 
\V grupie drugiej pierwsze miejsce I zajęła Anglia, która zremisowała wczo-

Odpa'ł'te atald JJc~tWlt:onll(Jh" - l{ontł'atal~ udał się raj ze Stanami Zjednoczonymi, zdoby-
w ~u1Je'lłoiJ(Ji wając ogółem 7 p. (4,15:2), 2) St. Zjed-

P a ryż. (Tel. wł.) Jak dono, zą z ofensywa ,,,'ojsk narodowych zakoń- noczone 7 p, (4,10;2), 3) Niem·cy 4 p. 
frontu hiszpańskiego w poniedziałek i ezona została zdobycio;n pięciu rowów (4,9:2), 4) Łotwa 2 p. (4,2:6), 5) Norwe­
we ,,·torek wojSka narodowe na od- sh'zeleckich wojsk "czerwonych". Czte, gia O p. (4,2:26). 
cinku Cuesca de La Reina odnioRłv sze- l'y rowy strzeleekie znalazł~r siQ w po- Ze spotkań wtorlwwycn, które za­
reg sukcesów. \Vojska gen, Fi'anco siadaniu powstańców w godzinach lW}lczrlv walId grupowe, na czoło obok 
zW~'cięsko przeciwstawiły się wzmo- wieczOl'nych po zapadnięciu zmroku, spotkania Polski wysunęły się oba 
żon~'m atakom wojsk "czel'wonych", a ostatnia linia rowów około pólnoc~r spotlcania wieczorr~e, do któ.r~cn stą­
któr~ Pl'Z~'puściły szereg szturmów (według czaRU śl'odkowo _ europejsl~ie" n,Qły wsz~stkie dyuzyny ~rzecIeJ grupy. 
popaptrch ogniem al't~'len'jsl<im i l,a- go), Na froncie Granady wojska gen. 1 rzy druzyn~ teJ gnl'py. Je.szczą preten­
rabinów masz~'now~'ch oraz przy Franco po energiczn\'m .'ltaku zdObyły \ ch~l;ią d~ półfln~łu, NaJwl~ksze s,zanse 
współdziałaniu oddziałów pancerllych. ważną. POZ\-cję f'trategicznę. "czorwo- PIZy t) m :pOSIada SzwecJa, ~tora w 
Na odcinku filontowym Estramadul'R nych" - sz'czyt wZD'órza Salamea. rr;zle zw:rcJ~stwa ,nad Austną. prz!:' 

, '" rownoczesneJ porazce CzechosłowaCJI 
------------- z Kanadą. zajmie w półfinał e miejsce 

fawo~ycz0wanej ogólnis drużyny go­
spodarz)" tj. "Czechosłowacji. W 0~6Ie 
drużyny z północy są. rewelację. ml~ 
strzostw tegorocznych. 

Dom zniknął w czeluściach ziemi 
Niezu'yloJly 'U.'VP(({lel~ 'IV Austrii 

W i e c1 e 1'1. (Tel. wł.) NieZ\vykly w,any potajemnie przez najeźdźców 
wypadek zapadnięcia siQ ziemi wyda- szwedzkich w czasie wojny 30-1etlliej. 
rzył się ostatnio w Dolnej Austrii, w Katastrofa poniedziałkowa, która 
miejscowości :rvlistelbach. W pewnej w~' claJ'zyla się w godzinach Popohldnio­
chwili na pewnej prze~trzeni rozstąpi- wyeh potwierdziła ' obecnie pmwdzi­
la się ziemia i w szerokiej i głębokiej wość tych podań ludowych. Wypadek 
szczelinie znikł pod ziemią budynek na szcz~ście nie pociągnął za sobą 
mieszkalny należący do właściciela ofiar w ludziach, gdyż wszyscy mie. 
winnic. szkańcy domu byll w chwili katastl'o-

Jak ust;llollo katastrof,a wydarzyła f y zajęci przy pracy w polu, Szczelina, 
się ąa teręnie, w którym znajdował f"ię j,aka utworzyła się na miejscu kaŁa. 
podziemny !I'anek oraz szypik, zbudo- strofy, ma głębokości około 12 metrów. 

Proces komunistów na Węgrzech 
:130 osl;,qr~o'łlyc1t - :125Q świadków 

Bukareszt (ATEl W Szegedynie 
rozpoczął się wielki proces przeCiw ko­
munistom. Proces skierowany je,st 
prz~ciwl{Q 130 oskarżonym o zamiar 
dokonania przewrotu pallstwowego i 
spOłecznego: Sąd zamierza pl'z8lsłu­
chać 1250 świadl,ów. 

Pierwszy dzień rozpraw llP}yn~1 
na prwsłuchaniu przywódcy spisl,u 
komunistycznego przy czym ustalono, 

Że od 3 lat utrzymywał on ścisłe sto­
sunki z Moskwą" Pienią,dze i dyspo­
zycje z Moskwy szly za pośrednictwem 
agentów sowieckich, prze.bywających 
w Czechosłowacji. Podziemna praca 
spiskowców rozgałęziona bYła głównie 
w okręgu Cissy i poczęła wydawać re­
zultaty w chwili, gdy policji udało siQ 
\"paść na trop organizacji. Proces po­
trwa prawdopodobnie kilka tygodni. 

Krwawe zajścia anłvmasońskie 
A n t we r p i a, (PAT). Wczoraj Wie-I tłum, który zaczął atakować, policjan­

C7.orem w pobliżu teatru doszlo do 'ci byli zmuszeni do u~ycia szabel. 
z~jść z powodu pl'zeclstawi611ia, zorga- Tłum rzucił się do ucieczki. Kilku 
nlzowanego przez Stow. vVolnomy- studentów uleglo ciężkim obrażeniom, 
śHcieji, kilku stratowano. 

Manifestanci, wKJ'ód których znaj- WI,/'ótce manifestanci zgromadzili 
dowalo ~ię wi€'ln ~tll(lalltów, pJ'zrllr- się ponownie usiłując jf'szcze raz pl'ze­
ł~'ch ' z innych l11ip.~t, mdlowali 7.j)liży(! dos1a(; fiiO do t€'atru, Policjanci dali 
~ię (lo t€'atnl. 7.ostali j('r1nfik , oclepcl)lli!;' ~ )(ill~a ~tJ'zaló\V rewolw('!'owych w po­
ci. \\' obec stanowiska, zaj~tego przez wietrze, co wywołalo ponowny, panikę, 

W związku ze zmianą granIc 
Warszawa. (PAT). Odbyła się w 

Mln. Spraw \Vewn. konferencja w 
sprawie zmiany grllnic województw 
por.l1aljskiego, ponlOn;kiego, warszaw­
sJ\iego i łódzkiego, w której wziQli u­
dzi9.ł przedstawiciele Min. Skarbu i 
Komunikacji, wymienionych woje­
wództw i starostowie krajowi. 

Omówiono przede wszystkim spra-

wy, związane z budową, utl'zymsniem 
i administracją. dróg PaIlstwowych i 
wojewódzkich oraz szereg innych za­
gadnił'lń, jak: zasady rozkładu, pobie­
ranego na obsz,arach województw za­
chodnich podatku wojewódzkiego, 
sprawę poboru dodatków do pallstwo­
wego podatku dochodowego i grunto­
wego itd. Ustalono też organy, które 
uchwalą budżety wojewódzkiCh związ­
ków samorzą.dow)'ch na r. 1938-9. 

W:t:GRY - RUMUNIA 3:1 (2:0,1:1,1:0) 
Ciężko wywaJczone ale pewne ZWY­

clQstwo odnieśli Węgrzy, ldórzy zresz­
tą i tak już mieli zapewniony udzia,ł 
w półfinale. 

N1EMC~ - NORWEGIA 8:0 (2:0,3:0, 
3:0). 

Niemcy, którzy poprawili wydatnie 
swoją fprmę łatwo rozprawili ~ię z 
QrużYJ1ą, norweską., która zmuszona. 
była grać tylkO def!'lnsywni~ i o~rani­
czyła się do sporadycznych choĆ cza­
sem niebezpjecznych ataków. 

SZWAJCARIĄ i POI,SKA 7;1 
(3:0, 1:0, 3:1). 

Polacy zawiedli na całej linii, wy .. 
stępując przy tym z rezerwami, bez 
niektórYCh czołowyCh graczy. Fatalnie 
zagrała drużyna polska szczególnie W 
piel'wszych minutach i w ostatniej fa­
zie trzeciej tercji. Szwajcarzy, kt'ól'zY' 
znajdują się w doskonałej formie, po­
trafili wyz~Tskać w stu procentach błę. 
rly polskiej defensywy. NajlepieJ dru­
żyna polska w~'padła w drugiej tercji, 
w które.! b~'ła zupelnie równorzQdnym 
przeciwnikiem. Mimo tej porażki, kt6-
ra jedynio z uwagi na dość niekorzyst­
ny obecnie stosunek bramkow" (gor­
szy od węgierskiego) zaszkodziĆ może 
nam w grach półfinałowych, Polacy 
mieli jak wi,adomo zape\vniony jut 
przed tym udział w półfinale. 

ANGLIA I STANY ZJEDNOCZONJ; 
1:1 (0:0, 0;1, 1:0). 

, Za~vody miały bardzo ciekawy prze­
bIeg, ),akkolwiek obi~ dru7.vny nie wy­
silaly się, gd~·7. h€'z wzgl<?(]'u na wynik 
WCll.odzQ,. (~O p61fillałll wraz z trr.ecią. 
druzYl:Q. nlemiecką, Dopiero gdy Ame­
n -kame ~dobrli prowadzenie Anglicy, 
chcąc unl~nąć porażki i by utrzYmać 
eweJltuall1le tyiuł niepokonanego za 
wszelk<:t cenQ starali się wyrównać. 
NastąpIło to dopiero po energicznvch 
atakach i po strzale ekskanadyjczyka 
12a vey'a. 

Dr med. H. ZIOMKOWSKi 
Mpeej. chorób skór. wener. 

ł,ódź, 6 Sierpnia 2. 
PI'ZY.imuje 9-12 I S-9, w 

n 4454 

Wf)('zoplcl.:>wy.'h 

teL 118-33. 
liiedzielą: 9-1Z 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Przeciw szkodliwym pomysłom 
Rzą.dowy projekt ordynacji wybor­

ezej dla sześciu największych miast 
Polski: \Varszawy, Łodzi, Lwowa, Po­
znania, Krakowa i \Vilna, jak stwier­
dr.iliśmy niedawno, zmierza m. in. 
do 7.mniejszenia bezpośredniego i nie­
krępowanego wpływu społeczCllstwa 
na sprawy samorządowe na rzecz 
administracji rządowej i czynników 
"sanacyjnych", które w ten sposób 0-

trzymałyby uprzywilejowane, nie­
współmierne do swego istotnego zna­
czenia stanowisko w radach i zarzą­
dach miejskich. 

Dzisiaj, kiedy projekt rządowy jest 
~uż przedmiotem obrad Sejmu i kiedy 
mamy pod ręką pełny jego tekst, war­
to raz jeszcze rozpatrzyć główne jego 
punkty z tego właśnie punktu widze­
nia. 

Jak wiadomo, wedle projektu tylko 
60 procent radnych w wymienionych 
wyżej sześciu wielkich miastach ma 
być powolywanych w drodze powszech­
nego, bezpośredniego głosowania oby­
wateli. resztę natomiast, czyli dwie 
piąte radnych wybierać mają. w poło­

wie izby samorzą.du gospodarczego i 
' zawodowego, w drugiej zaś połowie 
organizacje z-awodowe pracowników 
umysłowych i fizycznych. 

Wyborów formalnie dokonywać ma­
Ję. członkowie odnośnych izb czy sto­
warzyszeli, - w praktyce jednak o ja­
kiejś swobodzie wyborczej nie będzie tu 
w ogóle mowy, gdyż projekt nie przy­
znaje zwykłym członkom izb ani or­
ganizacyj zawodowych prawa zgłasza­
nia list kandydatów na radnych. Pra­
wo to będą. posiadały jedynie z a r z ą­
d Y izb i organizacyj, przy czym wol­
no im będzie wystawiać tylko po jed­
nej liście kandydatów. Listy będą. 

więc ogółowi członków z góry podykto­
wane; będą. oni mogli co najwyżej prze­
bierać między kandydatami, wysunię­
tymi przez zarządy. W jakim położe­
niu jednak znajdą. się członkowie od­
nośnych izb czy stowarzyszeń, jeśli 

w danym wypadku ca ł a l i sta nie 
będzie odpowiadała ich poglądom i ży­
czeniom? 

A zdarzyć się to może bardzo ła­

two. Instytucje gospodarcze i zawo­
dowe są. dziś pod tak silnym i wielo­
stronnym naciskiem czynników "sa­
nacyjnych", że ich zarządy często nie 
są. wcale wyrazem istotnych przeko­
nań i poglądów przeważają.cej więk­

szości członków. W tych warunkach 
wystawione listy znajdą. się często w 
sprzeczności z tym, czego ogół zorgani­
zowanych życzy sobie i pragnie. 

Oto pierwsza "furtka", przez którą. 
"sanacja" będzie się usiłowała wcisnąć 
do samorzą.dów miejskich. 

Po starostach -
pani starościna 

Pod takim tytułem "Słowo Pomorskie" 
donosi: 

Po trzech procesach sŁarościIiskich na 
Po~orzu ujawniono nową nie mniej sen­
sacyjną sprawę. Tym razem władze śled­
cze zainteresowały się żoną b. starosty 
tczewskiego, l\Iuchniewskiego. Ze wzglę­
du na toczące się w tej sprawie śledztwo 
nie możemy podać szczególó~v tej sensa­
cyjnej sprawy. Mater.lalu. Jak nas za­
pewniają wtajemnicz~m. zebra,no sporo .. 

. Sledztwo postępuJe naprzod. choć CI, 
któ~zy mogliby coś w sp!awie tej powie­
dzieć milczą jak zaklęcl... Rzecz zro­
zumiata - chodzi tu głównie o kupców, u 
których pani starościna czyniła "ko­
rzystne zakupy". . . 

"Komuś zawieru<;z~'ły Slę nawet w ~eJ 
sprawie akta. z powodu czego nastąplly 
dal sze komplikacje prawne. Wszystko 
przemawia za tym. te śledztw.o ~ne~ zo­
stanie ukoilczon~ i sprawa zna]dZle Sl(l na 
wolwnclzie sądowej. 

"Sprawa nabierze niewątpliwie ~iel. 
kiego rozgłosu w cQle.1 Polsce. BędZIe to 
proces bardzo interesując:y. zwłasz~za !\"dr 
świadkowie zacz na mówIć o masIe, ]3j­
kach. wieprzku, o taniej .?ndulacji i zwią­
zanych z tym sprawach. 

Po starostach zatem - pani starościna. 

Projekt otwiera Jednak i inne je- wach - władzom administracyjnym 
szcze takie "furtki". Poza izbami rad- i to bez prawa odwołania się do Jakiej­
nych wybierają.. jak wspominaliśmy, kolwiek instytucji nadrzędnej. Co ta­
organizacje zawodowe pracowników u- kie postawienie kwestii oznaczać może 
mysłowych i fizycznych. Tu sytuacja w praktyce - nie trudno się domyślić. 
przedstawia siQ inaczej. - Stowa- Duża ilość pracowników z tej czy .in-
rzyszel'l. pracowniczych jest dużo. nej gałęzi łatwo może się znaleźć poza 
Są. wśród nich organizacje poważne i obrQbem uprawnionych do głosowania 
solidne, są. też efemerydy i drobniutkie w kurii pracowniczej, jeśli ich organi­
grupki, często powoływane do życia tyl- zacja nie znajdzie się na liście, ustalo­
ko dla zaspokojenia osobistych ambicyj nej przez odnośne czynniki admini­
ich twórców i kierowników. IHoś musi stracyjne. 
decydować, które z nich mają prawo Dodać należy, że przy obecnym roz­
udziału w wyborach, a które nie. I biciu i rozproszkowaniu .r~chu ~awo-

Projekt rr.ądowy 7.ałaŁwia siQ z tą I Jowt!go wielu pracowl1lkow flZY?Z­
sprawą. bardzo "Tgodnie: odda- nrch, a zwłaszcza umysłowych w ogol e 
je milcząco rozstrzygnięcie w tych spra- do żadnej organizacji nie należy. Ci 

ZWAŁY I\RY NA NIAGARZE 
pod naporem Idórych zawalił się most, wtargnęły również do elektrowni znajdującej 

się przy wodospadZie, niszcząc wielkie turbiny i maszyny. 

Polscy komuniści giną w lochach 6PU 
Doszły tu głosy o straceniu przez 

Sowietów znów dwóch wybitnych 
przedstawicieli komunistów polskich: 
Jana Hempla i Brunona Jasiellskiego. 

Jan Hempel to Polak. Jego imien­
nicy bodajże pochodzą z woj. kielec­
kiego. Rempel to stary filozof, który 
dawnymi laty występował na terenie 
warszawskim. Bawił jakiś czas w po­
łudniowej Ameryce i tam walczYł z 
Panem Bogiem propagując w kilku 
broszurach, nie wiadomo dla kogo w 
Brazylii wydawanych, ateizm i bez­
bożność. Już za pallstwowości pol­
skiej wrócił do kraju i tutaj wydawał 
miesięcznik społeczno-literacki "Kul­
turę", gdzie szerzył zasady komuni­
styczne. Po paru latach wydawnic­
two to zawIeszono, a Hempel wpadł 
w procesy, które się zakońCZYły jego 
ucieczką do Sowietów. Tam również 
zaczą.ł pracować w wydawnictwach 
intelektualnych, ale praca ta zakoń­
czyła się dla tego indywidualisty -
fatalnie. 

Bruno Jasieliski to pseudonim pi­
sarza żydowskiego Zysmana. Pocho­
dzi z Tarnowa czy Krakowa. WystQ­
pował w okresie panowania takich o­
scbliwości, jak "nusz w brzóchu" i tym 
podobnych ekstrawagancyj. Zyskał 
r<,zgłos powieścią. "Palę Paryż", gdzie 
obnażył bezceremonialnie swą duszę 
pełną zawiści, namiQtności, przepojo­
ne.i żądzą niszczenia. Nie miał pola 
pracy w Polsce; znikł stąd, by wrpły­
nąć w Moskwie. Z jakim skutkiem 
- wiadomo. 

Nie ma dzisiaj możności uzyskania 
dostatecznych materiałów, ilustrują­
cych niedolę komunistów polskich, 
którzy bądź z ideowych bądź z mate­
rialnych pobudek oddali się w ręce 
bolszewizmu. Nie ma dostępu do źró­
deł są.dowych i do tajników GPU. 
Przyjdzie czas na ich ujawnienie. 
Przecie nikt się nie spodziewał, że zo­
staną ujawnione tajemnice "ochrany", 
a jednak los zrządził, że będzie można 
kiedyś odtworzyć potworną rolę tej 
instytucji w naszym życiu. Jak bol­
szewicy zdyskredytowali "ochranę", 
tak ktoś inny zdemaskuje GPU i taj­
niki "czeki", 

Wtedy przekonamy się o tragicz­
nym losie wszystkich polskich komu­
nistów, którzy tam szukali schronie­
nia. Z dawnych komunistów nie sły­
chać nic tylko o Łańcuckim, który 
pono jeszcze żyje w spokoju. Już je­
go przyjaciel b. poseł Dąbal, który 
pierwszy u nas domagał się w Sejmie 
kolonii dla Polski - miał jakieś przy­
krości. A co z wybitnymi działacza­
mi, jak Wojewódzki, Czeszejko-So­
chacki, Balin, Tarasiewicz, Leszczyń­
ski i tylu, tylu innych ... 

Ich dzieje będą. stanowiły kiedyś 
kanwę powieściowo-detektywistyczną.. 
Nasi następcy nie będą chcieli uwie­
rzyć, że tak żyć było można. 

Jakże wstrząsają nami dramat A­
zewa lub opowieści Dostojewskiego ... 

Podziękowanie za "owocną" 
pracę w "Ozonie" 

Szef odcinka miejskieg{) "Ozonu" ko­
misaryczny prezydent Starzyński i szef 
odcinka wiejskiego gen. Galica otrzymali 
od gen. Skwarczyńskiego pisma z podzię­
kowaniem za ich działalność. Wnoszą z 
tego, te obaj zakończyli swoją pracę w 
"Ozonie". 

"Ozon" ogło~i 
"mały program" 

W sferach politycznych stolicy mówia" 
że w dniu 21 bm., poza ogłoszeniem skła­
du personalnego rady naczelnej oraz rad 
wojewódzkich OZN, zostanie ogłoszony 
również tzw. "mały program", dotyczący 
konkretnej działalności na. najbliższy 
okres OZN. 

Zamknięty kongres 
ludowców 

Na dzień 27 i 28 lutego rb. zosŁal zwo· 
łany kongres Stronnictwa Ludowego do 
Krakowa, poprzednio odroczony. W obra­
dach ma wziąć udział przeszło 600 delega­
tów z całej Polski. Obrady będą miały 
charakter śriśle \H'\I'n<:tJ'Zny i w związ­
ku z tym nie będą dopuszczeni na salę 

więc także - wedle projektu - będą. 
pozbawieni prawa głosu w kurii pra­
cowniczej. A to chyba nie bardzo bę­
dzie zgodne z zasadami sprawiedli­
wości. 

Idźmy jednak dalej. Prawo głoso­
wania - według art. 27 projektu -
ma posiadać każdy członek organizacyj 
pracowniczych, który "posiada ogólne 
prawo wybierania w danym mieście 
oraz jest z-arejestrowany jako członek 
jednej z organizacyj na dzielI 1 stycz­
nia tego roku, w ldórrm zarządzono 
wybory". Pomyślmy sobie: do ilu 
najrozmaitszych nadużyć będzie tu 
pole, gdy będzie chodziło o ustalenie, 
kto w wymienionym wyżej terminie 
był istotnie członkiem danej organi­
z-acji! 

Nie chcemy zgola insynuować, że 

inicjatywa do tych nadużyć będzie wy­
chodziła od czynników administracyj­
nych, ale smutne doświadczenia z "cu­
dami wyborczymi" z lat 1928, 1930 i 
1933 pozwalają nam niestety przypu­
szcz-ać, że znajdzie się dużo tzw. "pań­
stwowotwórczych" czynników, które 
na swój sposób będą chciały "popra­
wiać" wybory, np. przez powiększanie 
liczby członków tych czy innych or­
ganizacyj. 

A dodać należy, że wedle art. 25 pro­
jektu od ilości członków będzie także 
zależało, czy dana organizacja pracow­
nicza będzie miała prawo wystawić 
własną. listę kandydatów, czy nie. 

Dopuszczenie wpływu władz admi­
nistracyjnych na wynik wyborów go­
dzi, naszym zdaniem, w samę. istotę 

samorzę.du. Nie są. to jednak jedyne 
ujemne strony projektu. Omówiliśmy 

je poprzednio, podkreślając, iż projekt 
umożliwia zwiększenie wpływów ży­

dowskich w samorządach wielkich 
miast oraz daje duże "fory" żywiołom 
skrajnie lewicowym. 

Stanowisko społeczeństwa naro­
dowego wobec projektu musi być 

zdecydowanie kry t Y c z n e i u j e m­
n e. Stanowisku temu dały wy­
raz w mocnej i s.tanowczej formie wiel­
kie publiczne zebrania Stronnictwa Na­
rodowego, które odbyły się świeżo w 
szeregu miast Rzeczypospolitej i które 
uchwaliły odpowiednie w tych spra­
wach rezolucje, stwierdzają.ce szkodli­
wość omawianego tu projektu i wvpo­
wiadające się kategorycznie przeciwko 
niemu. 

obrad żadni goście ani przedstawiciele 
innych organizacyj i stronnictw politycz­
nych. 

Nie będzie tet dopuszczona prasa poza 
przedstawicielami prasy Stronnictwa Lu­
dowego. ° zebranie masońskie 

w państwowym gmachu 
w poprzedniej sesji została zgłoszona 

interpelacja przez pos. Dudzińskiego w 
sprawie przyjęcia przedstawicieli maso­
nerii w gmachu Dyrekcji Lasów Państwo­
wych. Na wspomnianą interpelację nade~ 
szła odp<>wiedź z Prezydium Rady Mini­
strów, zaprzeczająca wszystkim doniesie­
niom. Interpelant nie zadowolił się tym, 
wobec czego na dzisiejszym posiedzeniu 
Sejmu cała sprawa będzie omawiana. 
Wedle regulaminu głos będzie mógł za­
brać interpelant, następnie jeden z po­
słów przeciwko interpelacji i ewe·ntualnie 
przedstawiciel rządu. 

śpiewka o masonach 
Satyryk katowickiej "Polonii" tak pi­

sze "o pewnych panach z pewnych lóż": 

"Starsi panowie, z pulchnym brzuszkiem 
do lóż się schodzą na zebrania, 
skry;vając skrycie, pod fartuszkiem, 
dowody swego •.• ex-wyznania." 

Kto wyjeżdża potajemnie, 
ten traci obywatelstwo 

Niedawno został ogłoszony wykaz osób, 
którym odebrano obywatelstwo Dolskie. Sa. 
to OBoby, które wyjechały za granic~ bez 
pozwolenia.. względnie wyjechały do in­
nych krajÓW i tam przyjęły obce poddań­
stwo. Wył,az obejmUie także kobiety. które 
wstąpiły w związki małżeńskie z obywate­
lami innych państw i w ten SPOS0Q utra­
ciły oby\!..atelstwo polskie. f 
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LISTY Z RUMUNII 

ńska "rewolucja narodowa" 
Korespondencja poniższa p'isana była jeszcze przed upadkiem rzą- zamianował również komisarzy na 

duo l?rof. GO}l"l. ZamIeszczamy Ją, ponieważ zawiera ona wiele informa- stanowiska burmistrzów niektórych 
cy] l wrażen, mogących zainteresować czytelników. R e d a kc ja. miast (np. w stołecznym Bukareszcie). 

Profesor Cuza i j€go partia nie o- uważają. to za przesadę, lub za doktry- Oczywiście, nowi dygnitarze dobrali 
. trzymali - przez powołanie do życia neryzm. sobie sekretarzy i pomocników spośród 

c;>b.ecne?"? rządu - pełni władzy, tylko A jednak nam, polskim narodow- ludzi ze SW€j partii. Ale poza tym 
~eJ częsc. J.est jednak rzeczą. widoczną, com, zgoła nie trudno jest zrozumieć zmiany w administracji nie są zbyt 
ze zgoła l1Ie zami€rzają oni traktować ludzi, którzy rozwią,zanie sprawy ży- wielkie. A np. w policji itp., zmian -
s,we~o rzą.~u jako rzą,du, będą,cego dowskiej w swoim kraju uznali za I jeśli się nie mylę - nie ma żadnych. 
koalicją kllku ugrupowań i wskut€k rzecz główną, i z całą, en€rgią, wzięli Za to nowa partia objęła minister­
~ego mającego program umiarkowany się do pracy właśnie przede wszystkim siwo pracy, obj~ła urzą.d prasy i pro­
l kOI?promlSowy, ale widzą. w tym nad tą sprawą. pagandy, objęła najrozmaitsze insty­
rz~dzlE~ rząd swojego kierunku, rząd, Rzecz ciekawa, że Partia Narodowo- tucje, które mogę. stanowić skuteczne 
ktorego zadaniem jest wcielić w życie Chrześcijańska, tworząc nowy rzą.d, narzędzie do prowadz€nia akcji ant y­
program narOdowy i antyżydowski w mniejszą uwag'ę zwróciła na opanowa- żydowskiej i w ogóle narodowej. 
ca~e1 pełni i z całą nieznającą kompro- nie centrów władzy, niż na t€ dziedzi- Zaraz w pierwszych dniach urzędo­
mISOW konsekv,'encją. ny, w których już teraz, natychmiast, wania nowego rzą.du zamknięte zosta-

- ~uzie i "cuzistom" się zdaje, że można rozpocząć przewrót w trakto- ły gazety, zarówno jawnie żydowskie, 
z.d?byh na stałe sier rządów. Biorą się waniu sprawy żydowskiej. Co z tego, jak niby - rumuńskie (a także, np. w 
um do urzeczywistniania swojego pro- gdyby partia była zamianowała (o ile Kiszyniowie, niby - rosyjskie itd.), -
gramu tak, jakby mieli pewność że by to było możliwe), "swoich" prefek- ale wydawane lub redagowane przez 
będą. mieli czas i możność wszy~tko tów policji, "swoich" dowódców puł- Żydów. Żydom wytrącone zostało z 
co zaczęli, dokończyć. A tymczase~ ków, "swoich" dyrektorów kolei, - ręki potężne narzędzie propagandy, 
wy~o.ry mog~ ich rząd i ich politykę jeśliby równocześnie nie starczyło jej jakim jest prasa. 
zmIesć z powierzchni ziemi. energii do rozpoczęcia, z rozmachem, Wydano dekret o rewizji nadań 0-

- Stary Cuza - to uparty doktry- wcielania w życie swojego programu, bywatelstwa rumuńskiego Żydom na­
n€r. Od pi~ćdziesięciu lat mówi wcią,ż a przede wszystkim pro\oyadzenia akcji pływowym. \Vedlug przewidywań, w 
tK\samo w kółlw. A teraz usiłuje to, antyżydowskiej? wyniku tego dekretu utraci obywatel-
po doktrynersku, wcielać w życie. Partia nie spełniłaby swojego zada- siwo około pół miliona Żydów. 
. Takie zdanie słyszałem nieraz w nia, - nie spełniłaby tego, co jest jej "'yrzucono Żydów z urzędów, ode-
:ęukareszcie od ludzi, mniej lub więc€j racją istnienia. A przy tern, nawet trzy- brano im rządowe dostawy, zorganizo­
obecnemu reżimowi niechętnych. mając w ręku wszystkie nici władzy, wano przeciw nim presję gospodarczą. 

'V koł,ach Partii Narodowo-Chrześci- osiadłaby, zapewne, "na lodzie": nic by Zaczęto stopniowo wprowadzać w 
jańskiej panuję. nastroje zgoła inne. nie zrobiła _ i skompromitowałaby życie zasadę, że w przedsiębiorstwach 

. - Jak Ru.munia Rumunią - do- się. Gdy tymczasem, prowadząc z roz- przemysłowych itp. persone~ żydowski 
pi€rO po raz pierwszy w jej dziejach machem swoją akcję, partia ta stwarza nie może przekraczać 10 pct ogółu pra­
doszedł w niej do władzy rząd nacjo- w kraju calkiem nową sytuację, _ cowników. 
na.Iis~yc.zny. T<?, co Cuza od lat pięć- powoduj€ istny przewrót w stosun- Zakazano Żydom sprzedawania na­
dZIeSH,lC1:U głOSIł,. to dopiero dzisiaj, kach w coraz to nowych dziedzinach pojów wyskokow~·ch. Jak mi mówiono 
po raz plerwszy w naszej historii stało życia, - przeprowadza, stopniowo, na Bukowinie (gdzie wdałem się w po­
się programem rządu. ' drogę. naj zupełniej legalną, istnę. "na- gawędkę z miejscowym człowiekiem 

Stary CUha i prą.d w życiu rumuń- rodową, rewolucję". VIi czasie postoju na jednej ze stacyj), 
skim, który jest starego Cuzy dziełem, Nowy rzą.d usunął wszystkich do- karczmy żydO\vskie po wsiach buko­
~'ysuną.ł. p.ostulat rozwiązania sprawy tychczasowych prefektów (wojewodów) Wil1Skich sprzedają. teraz kawę, herb a­
zy~~wsl(1e.l na c.zoło polityki rumurl- i zastąpił ich nowymi. - przeważnie tę, mleko itp., ale wódki i piwa sprze­
~kl~J. "Spr~w~ zrdowsk~, ..sprawa żY-1 działac~ami rządzącego ~tronnictwa. dawać nie mogą. 
~ov~ska, spla".a. zydowsJ...a ' .. Są. tacy, Ale to Jest zgodne z rumunskimi zwy- Obniżono ceny artykułów pierwszej 
1,!ÓI~ch t? drazll1, ~tó~zy sę. temu prze- ł c7ajami: prefekt jest człowiekiem rzą- potrzeby, takich. jak sól, nafta, cukier, 
cnym. ldorych to s!l:lleszy, którzy nie dzą,cej partii; dopiero wiceprefekt jest tyt0l1, zapałki itd. 
mogą. tego zrozumIeć. Albo, którzy urzędnikiem zawodowym. Nowy rząd Przygotowano szereg del,retów anty-

żydowskich, którym stopniowo nacta­
'wana będzie moc obowiązuil'J,ca. 

Zaryzykuj dziesiątkę z kieszeni 

Pocztowa 30 

Może się w tYSIączek nawet milionik zamieni 
Los kup Jednak u Jerzykiewicza 
Kolektura ta zawsze szczęścia użycza' 

dg 882 Tel. 54-50 

Równocześnie zreorganizowano sze­
rE~ instytucyj, które były dotychczas 
rozsadnikami wpłYwu żydowskiego. 

Tak np. istnej rewo',11cji dokonano 
w podległym Ministerstwie Pracy za­
kładzie ubezpieczeń społecznych. Wiel­
ka ta instytucja, o kapitale, mierzo-

wymienione kluby o nadsyłanie pod adre­
sem sekretariatu (Łódź Zachodnia 18), 
projektów wyścigowych na sezon 1938 r. 

W sobotę, 19_ bm., o godz. 20 odbędzie 
się w lokalu ŁTK posiedzenie zarządu 
ŁOZK. 

Pięściarstwo 

-
Palaczu! przyjm życzliwe 

me wsk3'Z6wki 
Szanuj zdrowie, u ż y waj t Y l k o 

"OzOIlówki" 
P 2132-50,64 

nym miliardami lei, miała wśród swe"' 
go personelu 80 pct Żydów i była twier­
dzą. polityki socjalnej, wrogiej dąże­
niom narodowym. Wystarczy zajrzeć 
do gmachu tej instytucji, - tak samo, 
jak zajrzeć do ministerstw rumuń­
skich, albo na ratusz, albo przypatrzeć 
się jakimkolwiek w ogóle ośrodkom, 
w których koncentruje się akcja no­
wego reżimu, by się przekonać, że to, 
co się w Rumunii stało, to jest coś 
grubo większego, niż zwykła zmiana 
rzą.du. 

Odwiedziłem zakład ubezpieczeń 
późnym wieczorem. 

Było to tak. Siedząc w lokalu Par­
tii Narodowo-Chrześcijańskiej i roz­
mawiają.c tam z młodzieżą akademic'" 
ką, należą.cą. do tej partii, wyraziłem 
chęć poznania kogoś, kto by był przy­
wódcą. młod€go pokolenia, przywódcą. 
"młodych" tej partii. WYIllieniono mi 
dwa nazwiska. Panowil"'Danulescu i 
Simonescu. Obaj - dawni działacze 
akademiccy, ostatnio, jeśli mnie pa­
mięć nie myli, adwokaci. J€den jest 
dziś naczelnym dyrektorem (komisa­
rzem) zakła.du ubezpieczeń społecz­
nych, drugi jest prefektem (wojewodą) 
gdzieś w Oltenii.. 

Do Oltenii nie pojadę, ale pana Da­
nulescu, przebywaję.cego w Bukaresz­
cie, chciałbym poznać. Gdzie on mie­
szka? 

- Skoro nie ma go tu, w tym lokalu, 
to jest z pewnością. w z-akładzie ubez­
pieczeń. 

- Przecież to 10 wieczór! 
- To nic nie szkodzi! Oni tam sie-

dzI). od rana do nocy. 
'''obec tego - idziemy. 
Z zakł.adu ubezpieczeń wyrzucono 

w ciągu kilku dni wszystkich Żydów 
(80 pct personelu!), wyrzucono Rumu­
nów zżydziałych, - mianowano na ich 
miejsce narodowców. Nic dziwnego, że 
aby w tych warunkach tak wielka 
i skomplikowana maszyna 'nie stanę­
ła, - ba! aby uległa nieodzownej reor­
ganizacji, - konieczna jest praca no­
wego personelu od świtu do nocy, tak 
długo, dopóki nowy porządek należy­
cie się nie utrwali. 

Gmach oświetlony. Przy biurkach 
siedzą urzędnicy. Na korytarzach ruch 
- biegają ludzie z aktami. Stukają 
maszyny do pisania, - konferencje, -
gromadki interesantów w poczekal­
niach. 

Prawie nie widać cywilnych ubrań. 
Prawie same "niebieskie koszule" Par­
tii Narodowo - Chrześcijańskiej. Pasy 
koalicyjne. Znaczki ze swastyką. 

Twarze młode, przeważnie nawet 
młodziutkie. - Aplikanci adwokaccy, 
inżynierowie, magistrzy, którym par­
tia kazała siąść przy urzędniczych 

Głosy prasy niemieckiej 
Zwycięstwo naszych pięściarzy naci ze­

sP.ołen:_.1\iemiec wywołało w prasie nie­
mlOck]('J duży oddhvięk. 

Pozn::tllskie "Deutsche Nachrichten" 
swe spr~wozdanje tytułują na trzy łamy 
"Szczęśll\ve polskie zwycięstwo pięściar­
&kie", a nam się wytlaje, 2e to raczej Niem­
cy mówić mogn, o szczęściu przegrywając 
tylko 6:10. gdyż conajmniej z równym 
prawCo!m jak Runge mógł pretendować do 
zwycięstwa Pi/at. 

zjawiskiem na amabrskich meczach bok­
serskich 

"Angriff" kwestionując także wynik 
walki Clllnielewskiego z Campem, dod~je 
jednak, że to zastrzeten ie nie umniejsza 
bynajmniej sukcesu Polaków. 

Chmielewski dotąd kontraktu jeszcze biurkach. Chwilami mam wrażenie, że 
nie podpisał mimo, iz na 3. 3. zarezerwo- jestem w lokalu "Bratniej Pomocy" 
wano ella n!ego m~ejsce. na statku "Ba- któregoś z polskich uniwersytetów. 
tory". r.:hnilele>yslu oŚ\;Iad.cza, że ~on- Pan Danulescu nie może mnie T)rzv­
tral{tu bp7. hrarl. Cygalll.ewIczów (ktorzy jąć. Jest zbyt zaięty. - Rozmawiam 
"ą w Ameryce) !Ile pOdpl.sz.e. Ja~{Q s\yego I z dwoma imwmi urżędnikami, - mło-
nasteprę w waaze Średlllej uwaza PI sar- l dumi dziel)'n:' l d" O . d 

Czołowy dziennik w Rzeszy "Voelkis­
~her Beobachter" zamleszcza ohszerne 
sprawozdanie pod tytulpm ,,~asi hokserzy­
amatorzy pokonani 1 Zespół polski mi­
strzowsko prz~'goto\"any i nastawiony wy­
grywa 10:6". Dziennik sh\'ierclza, że Po­
lacy się jeszcze więcej poprawili, w klu­
bach oraz pod kiero\\'nictwrm swego dziel­
nego trenera ,Sz,tamma byli świetnie przy­
gotowani, zostali dobrze na swych prze­
chyników nast awieni. i wszyscy niespd­
dZIewanie dobrze przechodzili trzecie star­
cie, co jrst zrlobyczą wspólnego obozu. 

A dalej wywodzi "VoE:lkischer Beobach­
ter" śmętn ie, że Polacy, l{tórzy byli nie­
gdyś w boksie uczniami Niemców, stali 
się obecnie potęgą w tej dziedzinie sportu 
i wydaje się dziś, że to my spadamy do 
roli uczi(cych się. Dziennik żyC7.y 7. całego 
serca powodzenia "starym przyjaciołom 
sportowym" i kOllCZY, że mecz poznański 
dowiódł wyraźnie, iż Niemcy mają l\ill<a 
wyra:i.nych luk w swej repre7.cntacji i do­
piero po ich zapełnieniu będn, mogli zno­
wu sięgnć po prymat w bol,sic europe.i­
skim. Jak rrawie wszystkie dziennikI, 
również i .. VoeJkischer Beobachter" kwe­
stionuje zwycięstwo Cbmielewskiego. 

Polska - Niemcy w zapasach 
Pierwsze w dziejach polskiego zapa­

śnictwa spotkanie międzypaństwowe z 
Niemcami rozc.grane zostanie w niedzielę 
20 bm. w Chorzowie. 

Niemcy przysylają do Chorzowa najsj]· 
niejszy sldad. na ja,ki kh obecnie stać. W 
wadze koguciej - Muellera, w piórkowej 
- Brendela. w lekkiej - Weikarta, w póŁ· 
średniej - Schaefera. w średniej - Schroe­
dera, w pólciężkiej - Schweikerta, w cięż­
kiej - Ehreta. 

Ustanowiony przez kapitana związko· 
wego P. Z. A. p. W. Gałuszkę skład repre­
z~ntacii polskiei wygląda następująco: Ro­
luta. Świętosławski, Ślązak, Szajewski 
(wszyscy Warszawa). KrysmaJoki (Śląsk), 
Jakubowski (Łódź) i Gwóźdź (Śląsk). 

Niemcy przyjadą 'do Katowic pod kie­
rownictwem przywódcy sportu atletyczne· 
go p. Frey'a. w piątek i udadzą się do Kra­
kowa. \V ci9~u soboty goście niemieccy 
zwiedzą Wialiczl<e. - wieczorem wystąpią 
w sali Ośrod,ka WF przy ul. Zwierzyniec­
kiei przeCiwko repl'e7.entacji Polski Za­
chodniej. 

\V niedzielę rano Niemcy powrócą d;., 
Eatowic. W poludnie udadzą się do Cho­
rzowa na mecz międzypailstwowy. który 
prowadziĆ będzie Czech Mensj),. Sędziami 
pun ktowymi będą Polak Galuszl(a oraz 
Niemiec Stepulat. 

Kolarstwo "Germania" zaznacza, 2e mecz, który 
był próbą sil pomiędzy d\ovomapailstwamI 
przorlującymi w boksie amatorskim Euro- Wobec zlikwidowania Kieleckiego OZK 
py, niesłusznie zakoticzył się zwycięstwem zostały ~o Łódzkiego OZK przydzielone 
Polski. Zdaniem dziennika, Campe nie następujące kluby: Częstoe-howskie Towa­
przegrał meczu z Chmielewskim. rzystwo Cyklistów (Częstochowa) Victo-

"Berlinar Tageblatt", krytykując orze- riu" (CzęstOChowa), "Stradom" (C~ę~tocho­
czenie .sędzió\~. dod.aje. że. niesłuszne 0- I wal i "Czę.stochowianka" (Częstochowa). 
rezczen Ja Sf'rl7.lOwskle są mestety stałym Jednocześll1e zarząd ŁOZK prosi wyżej 

ski~go. . .T, J Y 11 U Z~Ill. - powIa a-

Tenas słołowy I' ~ja~a~~~ałem o swej pracy, o swych 

Turniej w Łodzi. S. S. ,.Rapid", ul. ks. - Ten zakład - to potężne narzę-
B. Banrlurskiego 9/11 urządza w piątek, o dziel Chcemy go zamienić na potężny 
godz. 19 uroczyste otwarcie turniej y. teni- czynnik polityki nacjonalistycznej. 
sa st.oł,?wego o puchar przechodm S. S. ił Chcemy z niego zrobić coś w rodz,aju 
"RFłpld '. . . włoskiego "Dopo lavoro". 

,y dmu otwarCIa odbędą Się nast. spot- Ten sam w pr "bl" . b' . 
kama: P. K. \'!oI. _ Ł. F. N.; Resursa II _ .. '.. Z.T Izemu, o laz WI-
Rzemieślnik; Orlę _ Resursa i Oratorium I dZl SJę w mUllsterstwach, na ratuszu, 
_ Rapid I. w lokalach stronnictwa. - Niebieskie 

Turniej budzi zrozumiałe zaintereso- koszule, znaczki ze swastyką, przewa­
~vanic. tym bardziej, ~~ .hi?rą. w nim udział I ga. młodych twarzy (Choć ni~ brak i lu­
jedyl1le kluby chrZeSCljansklc. dZl starszych), - zap.al, Wlar.a, wola 

doprowadzenia zaczętego dzieła do 
Zapaśnictwo końca. 

P. Z. A. po'vienył Łodzi organizację te- J~DRZEJ GIERTYCH. 
gO!'ocznych mistrzostw za paśniczych Pol-
S~l. ,\: ~vap;ach ko.gucie~, półśredniej i pół­
Cl.Qzk~e.l, które mIały SIę odbyć w ubiegłe, 
medzIClę. Ze względu na trudności z uzy­
skaniem w tym cZ(lsie odpowiedniej sali 
zarząd ŁÓdzkiego Oluęgowego Związku 
Atletycznego musiał z organizacji mi­
str7.ostw zrezygnować. 

P. Z. A. 7.wrócil się do I"odzi z pro po-
7.ycją zorganizowania w kOllcu luteO'o me­
czu międzypaństwowego Pr:1slta - "Łotwa 
w pOdnoszeniu ciężarów. Zarząd ŁOZA z 
oferty tej nie skorzystał. 

Dziś odbędą się następujące spotkania 
zapaśnicze drugiej rundy mistrz. druż. 
okręgu: JKP - Krusze Ender i Zjednoczo­
ne - WJma. W dniu 20. bm. spotkają się 
Zjednoczone - IKP i Krusze Ender - Wi­
ma. 

iJcie organizacyjne 

Notowania giełd 
zbożowo. towarowych 

Ł ó. d t, 15. 2. - Zyto 22.25-22.50, 
pszemca 29.00-29.25, zbirrFłna 28.00-28.50, 
j~CZJ.Dj~ll przrm., 19.75-2~.25. owirs jed~. 
2~.2;)-~2.50, zb. 2/.00-Z.2;), otręby żytnHl 
14.00-J~.Z5, otl't!by pszenne 15.00-l!i.Z5, 
gr. 15.~,)-15.50, mąlta żytnia mi-proc. 30.50 
~~ tr~g: mąka pszenna 65-proc. 40.25 

B Y d g o .s z c z, 15. 2 -- Zyto 21.25 do 
21.50, psze~lca I st. 27.00-27.25, II st. 26.00 
do 26.25, jęczmień I gat. 18.73-19.00, II 
~~t. .18.25--18.50, owies 19.25-19.75. otręby 
ż~tl11e 14.25-14.75. otręby pszenne mial­
kle 16.00-16.50, śr. 15.50-16.00, gr. 16.50 
do 17.25, mąka żytnia 65 proc. 30.50-31.00, 
mąka pszenna 65 proc. 41.00-42.00. 

w dniu 20. b~. o godz. 10 odbędzie się 
w lokalu przy Ul. Piotrkowskiej 215, wal- ".Ilustracię Polską'" 
ne zebrame członków K. S. "Sport jon". . Czytajcie i abonujcie • 

t 
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Osi ni dz· eń prOlesu inż. A. Ooboszvńskiego 

Przelnówienie 
prokuratora Olszewskiego 
O godz. 12.15 zabrał głos prok. O 1-

s z e w s k i (średniego wzrostu, szczu­
pły. rucl~', o bladej twarz~· ). 

Na wtlt~pie prolL Olszewski tltwier­
dza, że bodzie mó\"il o l'obudkach cz\"­
nu i atmosferze naokoło obecnego pr'o­
cesu i przystopuje do omówienia oso­
by inż. Dobosz~' l1skiego, jako sprawcy 
czynu będącego przedmiotem oskarże­
nia. 

"Nie dziwiłby nas - mówi proku­
rator - ten czyn, gcl)'b~: go dokona) 
komunista lub wywrotowiec. ale nie 
spodziewaliśmy s'ię takiego czynu po 
p. Doboszyl'lskim. człowieku o wielkiej 
inteligencji, Polalm, p.atriocie i ofice­
rze rezen"v. Uderz\'ć nas musi tu nuta 
p.atriotyzniu, Wielkiej idei, mającej 
prowadzić Polskę do wielkości, na 
co powołuje się oskarżony. Dziwn.v to 
patriot,rzm, któr.v ° napadzie na lHy­
ślenice mówi "To tylko demonstra­
cja'" , "Chciałem skarcić starostę". 

Prokurator Ol zewski podnosi glos 
I wola: ,.Ale dość ty'ch demonstrac~'j . 
zv,,'łaszcza teraz w Polsce. kied)' po 
śmierci wielkiego marszałka Piłsud­
skiego musimy umacniać podsta,v~' 
pod wielkość i mocarsi\Yo\\ośĆ Polski, 
dla której gilllili oclJOtnic.\· w 1920 ro­
ku, o której n1<lrz\-li n a::: i ojcowie. Ta­
l\ie prz~'C Z~'I1?, jak napad na l\1~'ś leni­
ce, usiluiQce poderwać podst~wli łaclu 
i porządku publicztleg'o .!:'ą. zbrodnią, a 
to t~'m cięższę, że po\"ołuj;:1cą. się na 
wielkie pobudki ideowe". 

Czyn Doboszyńskiego 
a nastroje w Polsce 

Prokurator twierdzi. że Doboszni.­
ski nie móg-ł przyczynić !:'ię swym cz~r­
nem do zmiany nastrojów w Polsce. 
Zb~-t wielka jest \yartość narodu. 
Struktul'a jeg-o przeobraża si~ zb~·t 
długo, ab~r jeden taki cz~'1l mógł na 
tych nrzeobrażen iach za ważyć. 

,.Broni si", o<:karżon~' - 'm6wi pro­
kurator - w ten "uosób: .. Ja prowa­
dziłem dzialalność poz)·l~·wną,. "'ładza 
działała destrukc~·.inie. .Ta walcz~'łem 
ostro z komunizmem. \\'Iarlze komu­
nizm tolerowały". Są. to tez~r absurdal­
ne. Nikt w nie U\yierz\'ć nie może . 
\Vierzę głCboko (podnie<:iOl1\"Ol gło­
sem). że w~, Panowie S~dziowie dacie 
wyraz nrawdzie". 

Technika oratorska 
prok. Olszewskiego 

Prok. Olszewski dalej wy~łasza swą 
mowę bardzo poc1niecony. Co chwilę 
żywo gest~·kuluje. Raz po raz wc:kazujf' 
ręką, na o<:karżoneg-o Chodzi \ .. 'zdłuż 
barien-. Or! czasu do CZfl<:U prz\' sil­
niejsz~'m podllieceniu gloc:u uderza 
pięścia o J)ulpit. Co chwilę też piJe \'"0-
dę· O.~k Dobo<:z\'11ski siedzi z g'łową. 
opartą. na dłoniach. Tl1'zeważnie nie pa­
trząc na prokuratora. Po god7.inie 
na prz~'sięg-I~'ch znać wyczerpanie 
zm('czenie. 

Doboszyński a liomu.nizm 
Po krótkiej przerwie prok. Olszew­

ski wY"'odzi dalej, że oskarżony twier­
dził. iż komunizm szer7.ył się przeraża­
jąco na 7.iemi krakowskiej. że ludność 
żnlowska b~-ła przeważnie c:1<omunizo­
wana . .. A ja 7.ap~· tam - wola prokura­
tor - któż z pallów, znając wirlkie 

Przemówienia prokuratora i obrońców 
Telefonem od specjalnych sprawozdawców "Orędownika" 

przywiązanie chłopa do ziemi, może w • - chciał bvł wykorzystać sytuację, 
to uwierzyć? ~Jy \"iemy, że zeznali tu jaka się we Lwowie wytworzyła? Co 
świadkow1e Bassara, Nowak, Czar- by się wted~' stało? A przecież my 
necki, że o tak wielkim ruchu komu- \\"sz~':;c~' je;;teśm~' przekonani, że Lwó\~ 
l1i"t~'c zn~;m w powiecie m~·ślenickim. i nig-Ll,v nic bOdzie komunistyczny. Je~l~ 
krakowskim, o którym mówił oskar- na\yet na terenie Ziemi KrakowskIej 
żon~', nigd\" nie słyszeli. Twierdzę. że był komunizm, jeśli się nawet zdawa­
Żydzi w tych okolicach nie są komu- ło, że płonie Ziemia Krakowska. to jak 
nistami, że twierdzenia oskarżonego o śmia l o,.:karżony porwać się na czyn, 
komunistach są 0Tubo przesadzone który mógł sprowadzić jeszcze strasz­
(prok. pije wodę). Ó wiele głębsze są niejsze nieszczęście? Ja wiem, dlaczego 
tu moty'"y C7.~'nu oskarożnego. Obraca oskarżony wybrał Myślenice. Bo w 
,::ię on \\" rzecz~' wistości urojonej. Trze- :\I~'ś lenicach ludność była nastawiona 
ba si~ zap~· tać. cz~' pom~'s ł tego CZ~'l1U przeciw \Yładz~'. Oskarżony zeznał, ~e 
pow"tał nagle w egzaltowanym umyśle chciał w ten sposób w~'kazać kruchosć 

I 
oskarżonego? Widzimy jednal< z całej policyjnego reżimu. Czyż to jest czyn 
jego działalności. że ·waż~' ł on długo ob~rwatelski? Nie poprzez Myślenice 
decyz.i~ i wsz~'stko długo przem~·śl~ł. prow~dziła droga do uzdrowienia sto­I n07wazał deCYZJę przez d\\"a tygodl11e. sunkow w Polsce. 

Twierdzenie prokuratora, Pogłoska 
że Doboszyński chce uniknąć W tym miejscu prokurator prosi o 

sprawiedliwości przerwę, gdyż jest wyczerpany, Pod­

"Przy gotowy wal się do wyprawy, więc 
trzeba przyjąć, że czyn nie był spon­
tanicznym w~rbuchem i fakty donki­
szoterii są t~'lko pozorne. Oskarżony 
chce za \\"Szelką. cenę uniknąć spra\\'ie­
dliwości Stąd powołuje siO wciąż na 
szlachetne pobudki czynu i pozytywne 
skutki swej wyprawy, przez co wpada 
w śll1 ie~zność. Oskarżon~' cllug-o tu mó­
,,,iI. jali: legalną. b~'ła jego działalność. 
jak "'ładze mu w tej działalności prze­
szkadzab· ... 

O niedopuszczaniu do zebrań 
Tu prokurator, opierając się przede 

wszystkim na zeznaniach wicestarosty 
Chrapowickieg'o, że policja prz~' roz­
wiązywaniu trzech zebraJl. w Skawinie. 
Skotnil\ach i Borku Fałęckim. kiero­
wała się przepisami ustaw~'. woła: 

"Były rozwil;lzania zebra]'1 Stronnic­
twa Ludo",e~o i PPS. ale członl\Owie 
tychstronnictwjJoddawali się zarządze­
niom władzy, płacili gl·z.nvny i odsia­
dvwałi al"el"Zt. nie tak. jak członkowie 
Stronnictwa Narodowego, któ]"z~' robili 
zażalenia. Jeśli zaś chodzi o konfiska­
tę pism, to proszę Wysokiego Sądu. gdy 
policjant w zapad łej mieścinie. 7.abite,i 
deskami od świata. zobaczYł arh'kul w 
..Orędowniku" pt. .. PI·ecz .; POls!{ą!". to 
pl'z~r jeg-o p1'~'m i t,nvn~'m ..;posobie my­
ślenia pismo "'~pomniane uważał za 
nielegalne. (Art\'kuł .. Precz z Pol,kl)." 
ukar:ał si~ nie w .,Orr.c1owniku", lecz w 
"Samoobronie 1\arodu", pl"Zy czym w 
tytUle b~'1 bląd zecerski - prz~· p. red.). 
Czujność policji w stO~UIlJ{U do pocz~'­
naJ1 ~tronnictwa I\'al'or]o\n'g-o ,,"zmo­
gła sic 00 momentu. god ... · władze się 
dowiedział~'. że mgr GręboRz na v.ebra-

. niu w .. Szare i T{alllienicv" w Krakowie 
mó\yil. że gd~' policja 'i władze beclą 
"pać. członko\\'iC' Stronnictwa 0:"aroclo­
"'eg-o muszą. b~'ć czujni. To ITIusiało 
"powodować zmianę takiyki \\"ładz~' 
wobec Stronnictwa Narooowego, a u­
rzędnik. cz\" policjant w takiej :r.apa­
d/Pj c1ziUl'ze nie mógł ,,·iedzieć. co <:ię 
kr)'je w t~' m o~trzeżenill p. Grębosza··. 

Sprawa "przestępców" 
w organizacj i 

Prokurator wspomina nastIipnie o 
Kantarku i wn\'odzi. że oskarżon" 
może nie chciał'. aby· członko"'ie jego 
placówek składali sie r, samrch prze­
~tęprów 

"Dlatego ten fakt prz~·taczam. 

czas przerwy rozeSZły się pogłoski ze 
sfer urzędników administracji, że p. 
Bassara, b. starosta w Myślenicach, a 
obecnie starosta w Chrzanowie, ma 
,,"net opu ~ cić swe stanowisko. 

Władze a komunizm 
Po przerwie prok. Olszewski mówi 

dalej: 
.,Chciałbym jeszcze krótko powie­

dzieć o stosunku władzy do zagadnie­
nia komunistów. Z oświadczeń oskar­
żonego wynika, że wylącznie on jeden 
zdawał sobie sprawę z niebezpieczeń­
sr" a konmnizmu. Starał się temu za­
radzić. A przecież tak obiektywny 
ś\\"iadek Czarnecki stwierdził wyraź­
nie, że wladze były przeczulone na 
punkcio komunizmu. Były nawet (}­
kólniki najwyższych władz państw(}­
wych, zwracające uwagę na niebezpie­
CZ(,J1StwO lwmunistyczne. Oskarżony 
przytacza śmieszny przykład Szyji· 
Fensterblaua, który przez kilka mie­
sir,cy pozostawał na wolności. Władze 
nie potrzellOwały zglaszać się do (}­
Skarżonego i tłumaczyć. dlaczego Szy­
ja Fensterblau chodzi wolJ1~·. (Szyja 
FensterbJau został za przemówienie 
kom1111i!:'tyczne zasędzony na trzy la­
ta wi~zienia. Dop. red.). 

Znowu zarzut megalolnanii 
.. O~karżonv twierdził. że władze 

przeszkadza].,; I11U w pl'acy gospodar­
czej lIa teren ie krali:O\Ysk iego. Świa­
dek Czamecki wykazał dobitnie, że 
urz~dy są nieraz zal'zucone sprawami, 
Tdóre niejednokrotnie musz~ czekać 
długo na załatwieniC'. \Vytlumaczolla 
jest zwłoka w zalatwieniu statutu 
"Pracy Polskiej", C7y też Kasy Bezpro­
centowej, a oskarżony z tego powodu 
u~tosllnkowal siC do władz nieżyczli­
wie, zarzucaj<~c im rozm~'ślne działa­
nie na niekol'zyść narodowców. Ja 
stwierdzam - wola prokurator - że 
oskarżonego ceChuje megalomania, na 
podsta"'ie której rov.umował. że wszys­
<:0' sir. mylą, tylko 011 jeden ma ra­
cję." 

" ... krucho jest z oskarże­
niem ... " 

Po dalszej półgodzinnej przerwie 
zaczyna szukać pobudek, któn'mi kie­
rował się inż. DoboszYllSki i twierdzi, 
że książka pt. .,Słowo ciężarne", 
jest jego autobiografią. "Wyczyn my­
ślenicki - mówi prokurator - jest 
tylko reakrją myśli zawartej w tej po­
wieści. Zdaję sobie sprawę z tego, że 
Panowie Przysięgli powiedzą, iż kru-. 
cho jest z oskarżeniem, jeśli prokura­
tor !:'i~ga do powieści. \Yidocznie nie 
ma prawnego uzasadnienia aktu o­
skarżenia. " 

Ogólne poruszenie na sali. 

szedł po linii życzeń Kominternu". 
\V trm miejscu sąd zarządził przer­

wę obiadową. 

Dalsze godziny przemówienia 
prok. Olszewskiego 

Rozprawa popołudnio"'a zaczęta się 
o godz. 18. Sala sądu w dalszym ciągu 
wypełniona jest szczelnie publiczno­
ścią. Były 7.ajęte wszystk ie miejsca. 
Nawet przejścia mięc1z~' ławkami brły 
zajęte. Na miejscaCh cl'zienuikarskich 
musieli siO zmje~cić także niektórzy 
przedstawiciele władz i urzędów. 

Przemawiał najpierw. k01l.CZąC swa­
j~ pięciogoclzinn~ mowę prolwratol" 
Olszewski. Starał się on w zakOl"lcze­
niu uwydatnić rzekomy konflikt mię­
dzy Stronnictwem Narodowym a osk. 
inż. DobosZYllskim. Następnie starał 
się także pod\\"aż~'ć zeznan ia świad­
ków obrony. Zeznania ich nazwał 
"kłamstwem i plotkami". Powoływał 
się nakoniec na świadków swoich, a w 
szczególności na Czarneckiego, b. in-

ab~' Panowie Prz~'sięg-li mogli ocenić 
pobudki, kt6re kierował~7 pocz~'nania­
mi władz. Za to oskarżon\' śmiał w ar­
t.~·kule Umie51.CZOn~'m w ,:Orędo\"niku" 
pt ... Cudotwórca z Dobcz"c" ~zkalowaĆ' 
"'ładze mif'iscowe. Nie t11ega 1n\'c~tii. 
że bYłv usterki i niedokładności w 
działal;lości administracji. ale, na mi'" 
Bóg. nie ma idealnej administracji \ 
świecie. Osl,arion\' twierdzi. że \y~trza­
snęł~' nim g-łr;-boko w~'pacll\i krako\v­
sk ie. a p1'zecież wszyscr sh'szel iśnw na 
tej rozprawie z u<:t bardzo obiekt~'w­
neg-o świadka. Czal"l1eckiep'o. że nie 
wpł~-wy komunist~·cl'.nf' sTlo\\"odował.\· 
trag-iczne w~'padki. alf' okoliczności 
natury koniunkturalnej. Mijał kr~-­
zys. Odprężenie nastp,po\\'a ło po woli. 
Prolet.ariat niecierpliwie, nie świadom 
rzecz~', chciał przeskocz~'ć Tlewne sto­
pnie odprężenia koniunkturalnego, a 
zatem to nie komunizm spowodował 
w~'padki w Krakowie. 

Niewiadomski a Doboszyński Fragmenty z r07.pra\\"~' przeciw inż. 

Jakby było we Lwowie? 
. ,Co h~' si~ stało 7(' 1,\\'0" Clił. /!c1~'I1\' 

jakiś czynnik - powicclzll1)' niepolski 

Dalej prokurator przez następne pól l JJObOSZYlls1d(,lllU (od ~Ć'r.\·): 1. trzeci odci-
.. nek lawv, prz\.·" ir,:!ł.\·C'h (j)ierwsz\.· rząd od gOdziny rozwodzi się nad k\vestJą. z~'- ~ lewej) urzt;dnik Banku Związkowego p. 

dowska w Pol~ce, którą. jego zdaniem Zaleski, inż. Dec, Ul"7.ę(lnik Pat'tstwowego 
t~' lko rz~d auton·tat~'\\"n~· potrafi ;'oz- Banku Rolllt'g'o p. Chruściel i ('111. sIaro­
wiązać, a nie po\"inno podejmować sta BOjko h'o nst8nt~' (w drugim rzędzie); 
akcji w tym kierunku społeczells two. 2. odcinek lawy obrot'lc6w oraz dwaj po­
Następnie przeprowadza analogię mię- sterunkowi ze slraiy inż. DobosZYl1skie-

. go; ::l. inny odcinek ławy obrotlc6w oraz 
dzy Niewiaclomskim a oskarzonym lawy prokuratorskicj (od prawej do lewej) 
inż. Dohm;zvllskim. Kie\\'iadomski do prok. Olszcwsld, oskar~ycicl pryw. mgr. 
czynu się przyznał i żądał dla siebie JawOl'"ki, uch, j\[ucj('jlw i ad,,·. 1\1aław­
kary śmierci. Inż. Dobosz~'l1ski nato- ski; 4. inny fragment sali rozpraw: w 
miast czyncm swym wystawił weksel, picl'\vs~ym t"zędzi.c pierwszy starosta 
którego zapłaCić iuż nie chce. grodzk~ we LWOWlC. m/lr Poręba Iski przy-

.Pytam więc panów prZySięgłych _I słucł~uJe SI!; zeznamom sta.rosty Bassary; 
_'. . _., ,'. '.; . drugi rząd - ława przys1ęg-Iych - na 

I1l~Wl pl okUJ atOl - cz~ osI.m zon~. pierwszym planie kor(',.;ponclent "Słowa" 
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spektora pracy. Na podsta" ie zeznalI 
tego świadk.a. starał się udowodnić, 
że Stronnictwo Nal'odowo zorganizo­
wało elementy przestępcze . O świadlm 
Czarneckim wyrażał się prokurator 
zawsze z największym uznaniem, mó­
"viąc: "urzędnik tak wysoldej 1\1 asy". 
Osk. DobOSZYlIskiemu zarzucał proku­
rator m. i., iż w ogóle grallicy nie 
przeszedł, a "tylko zeznawał w ten spo­
sób, ażeby przedstawić siebie jal\O czło­
wieka, który oddał się na ofiarę. 
Rzekome to posunięcie oskarżonego 
nazwał prokurator "kabot~·llst\Velll··, 
co wywolalo na sali poruszenie. ~ló­
wiac o napadach na Stronnictwo Naro­
dowe wyraził się prokurator, że "to 
obJaw normalny w życiu stronnictw" 
i dla uzasadnienia swego twierdzenia 
oClczytał jakąś wiadomość z dziennika 
"Nowa Pra\yda" o zakłóceniu iakieg'oś 
zebrania Stronnictwa Pracy przez 
członków Stronnictwa Narodowego. 
Następnie starał się prokurator prze­
konać przrsii,'g-łych, że pobUlIki oskar­
żonego, je:;\i były nawet szlachetne, 
nie mogą wplynąć na ocenę jego cz~-­
nu. Twierdził bowiem, że te pobuLlki 
mogę. przyczynić się do ewentualnego 
zmniejszenia mu kary, ale nie mogą 
u\\'olnić go od \yiny. \Vyraził ::lię o 
oskarżonym, że jest to "dusza w~' stQP­
li a", że będą go ścigać cienia zmar­
łych śp. Pałl,i i Machny". Przekom·­
wał przrsięgłrch, że nio powinni u­
wolnić oskarżonego, ponieważ "jego 
to" arzyszc sę. za bramami więzienia", 
że .• byłoby rzeczq. niesprawiedliwą, 
gdyby przywódca został uwolniony, a 
podlwl11 ndni zostali w wi.;zien iu". 

Przykłady z historii 

stka rapiersl{i, o którym się wyraził, 
że "rówllież robił marsz na Myśleniec". 
Poró,,·nY\Hlł tal{ie oskarżonego z El i­
giuszell1 Niewladomskim. Twierdził 
prokurator, że "uwolnienie oskarżone­
p;o b~· ło.b~· objawem anarchii w Polsce". 
Powoł~·\\"ał się na art~·kuł w ,,\Var­
szawskim D7.ienniku Narodowym" o 
powadze sądownict-wa i prawa. 

Przestroga przewodniczącego 
Gdy proli. zaczął mówić o werdykcie 

krakowskim, przewodnicz~cy z\~'l'ócił 
I11U uwag-ę, ażeby ,,·erdyktu tego nie 
In'~ · t~' lwwal. Prokurator oświadczył 
więc przrsięgłym, że "wprawdzie dwu­
nastu sędziów prz~'sięgłych w Krako­
wie uwolniło oskarżonego, ale trzech 
sędziów zawodowych, ldórzy stanowili 
tr~· bunal, UChyliło tę uchwałę zgodnie 
ze s\\"\'m sumieniem i doświadcze­
niem".' Prokurator usiłował przekonać 
lJrz~-f;ięp.-"·ch. że nie powinni się oni 
przychyliĆ do zdania krakowskich 
sędziów pr7.ysięgłych, lecz krakow­
skich ;;e(1ziów zawodow\-ch, 

\V zakol1czeniu swe'go przemówie­
nia prokurator upomniał przysięgłych, 
aby ich werdykt był najbardziej jed­
nolity i oświadczył im, że "werdykt 
ten będzie wskazówkq., jakq. drogą ma 
pójść Polska". 

Powództwo Skarbu Państwa 
Po przemówieniu prokuratora na­

stąpiła !,rótka przerwa. Gdy trybuna} 
wrócił na sa IQ i zajął swe miej­
sca, prze\Ydniczący zagroził publicz­
ności usunięciem ze sali, gdyż takie 
było ożywienie. Po uciszeniu się prze­
,yodniczący oddał głos przedstawicie­
lowi Gpneralnej Prokuratorii, radcy 

Dla uzasadniellia ogólneg-o praku- Jawo]'~klemu, który w imieniu Skar­
re.tor szeroko cyto"·ał prz~'kłady z hi- bu Paóstwa występował z powództw()m 
stori}, przy .czym ~ył. tak ~doncrwowa- cy",iln.',m. Radca Jawol'ski oświad­
ny, zo 110m.le.szał JmlOn~ J daty; I tak czył krótko: "Przedsta.wiając po-
11p. o tllacle.1u Borkow~czu .. kt?n; zo- wóuztwo cywilne, przyłączam się do 
stał stracony za czasow l\.aZlDllerZa I wy·wodów oskarżycieli". 
\Viclkicgo, powiedział prokUl'Rtor, że 
h~'ło to za czasów Jana I{ar,imierza. 
1\a!'tl;'pnio porównnYflł oskarżoncgo rlo 
takich post.aci, jak Zborowski, jak I{o-

Po ty ch słowach prz:ewodnicz:;!cy 
udzielił glosu pierwszemu obr011cy, 
adw. Pierackiemu. 

Przemówienie adwokata Pieracklego 
L w ó \v. (TeJ. wł.). Po przemówie-\ nowie, orzel,acie tylko o winie, aJe wy­

niu przedstawiciela Prol\Uratury Ge- miar kary należy- do trybunału. 
neralnej, w dalszym ciągu rozprawy 
\Y:torl\Owej przewodniczący udziel ił 
głosu pierwszemu obrońcy inż. Dobo­
szyI'lskiego, adw. P i e r a c k i e m u, 
znal\Omitemu znawcy prawa l{arnego, 
który doskonale orientuje się w psy­
chologii sędziów i zna instytucję S}~­
dów Przysięgłych także od strony pro­
kuratorskiej, gdyż niegdyś, jako pro­
kurator, występował w wielldch pro­
cesach przysięgłych. Na szerszym pol­
skim forum znany jest jalw b. po"eł 
na Sejm Stronnictwa Narodowego w 
latach 1928-1930, oraz jako jeden z o­
skarżycieli w procesie min. Czechowi­
cza przed Trybunałem Stanu. 

Sprawa instytucji Sądów 
Przysięgłych w Polsce 

Niedoceniony świadek 
pana prokuratora 

- Przeniesienie sprawy z 1\.ra1\Owa 
od sędziów znająCYCh stosunki miej­
scowe, którzy już raz zaprzeczyli wi­
nie oskarżonego, do Lwo,ya musi u­
jemnie oddziałać na możność oceny 
dowodów. Na pl'Zykład kiedy czyta­
łem al{ta procesu lu'akowskiego, dzi­
wiłem się, że krakowski prokurator 
nie przedstawił ławie przysięgłych p. 
Bassarę. Gdyby pan prokurator lwow­
ski tamte rzeczy znal, byłb? zapewne 
naśladował swego krakowskiego kol&­
gę. Drugi świadek pana prokuratora, 
"święty" świadek, niedoceniony świa­
dek. l\tóry powiedział tylko świętą 
pra\\'dę, to p. Czarnecki. Nasze wnio­
ski o kontrdowody przeciw temu świad­
kowi zostaly odrzucone. Jest wpraw­
dzie artykuł "IKC", w piśmie nierzą.­
dowym, ale prorządowym. Artykuł 
ten przeszedł cenzurę, jest legalny, alc 
o tym artykule strony przeciwne nie 
mówią. Za to p. Cz.arnecki jest anlo­
łem i tak świetnie rozwiązywał spra­
wy społeczne w I{rakowie, że go ry­
chło "tamtąd usunięto. Słuchano te­
go pana Czarneckiego tutaj w sądzie, 
jakkolwiek on z oskarżonym nigdy nie 
rozmawiał. Ten wymóg, który był ko­
nieczny przy przesłuchiwaniu innych 
świadków, dla zbadania obiektywnej 
prawdy, tu okazał się zbędny. Oskar­
żony nie mówił nigdy z panem Czar­
neckim. Oskarżony "mówił" z arty­
kułem, w którym oświadczono, że p. 
Czarnecki bolszewizuje stosunki w 
I{rakowie. 

Czy materiał dowodowy 
został wyczerpany 1 

- Świadek ten dla zał·atwienia 
swych porachunków mówił tu o ::;wych 
zasługach, ale kiedy ja zaofiarowałem 
dowód znów z tej samej gazety, od­
rzucono mój wnios()k. A przecież cho­
dziło tam o urzędowe enuncjacje za­
rządu lU. I{rakowa, że świadkowie po­
wiedzieli nieprawdę. Ja nie chcę kry­
tykować postanowień Sądu, ale oce­
niam, czy materiał dowodowy został 
wyczerpany. Do tego jestem upraw­
niony. Moim zdaniem materiał ten 
n ie został wyczerp.any. Nie przesłu­
ćhano szeregu świadków z powiatów 
sąsiednich terenowi działania oskarżó­
nego. A wniosek Panów o odczytanie 
zeznań oskarżonego z tajnej części roz­

wić na zwyczajnej i jawnej rozprawie, 
a prokurator zapowiadał pociągnięcie 
do odpowiedziałności oskarżonego za · 
rzekomą. zdradę tajemniC wojslwwych. 
Czy znacie więc Panowie cały materiał 
dowodow~' ? Badano tu wiele rzeczy UG­
kł,adnic, ale nie wyczerpano wszystl{ie­
go. Musicie więc pamiętać, Panowie 
Przysięgli, że tam w Krakowie dwu­
nastu obywateli, ludzi znająCYCh sto­
sunki i spra\yę, dwunastu głosami i 
dwanaście razy powiedzieli "Nie!" 

- I<iedy słuchałem tego wszystkie­
go, co opowiadał pall prokurator o sto­
sunkach w Połsce, było mi blogo. Ża­
łuję, że dalej nie śniłem o tym raju, 
jaki w Polsce panuje. Ale przecież 
prawdziwe stosunki, \Vy, Szano,'\'ni Pa­
no\vle, znacie. Nie sposób więc oder­
wać oskal'Źonego od tej polskiej rze­
czywistości, nie urojonej, ale rzeczy­
wistości rzeczywIstej. J a znoWu sięgnę 
do "II{C". Pan prokurator cytował tu 
powieść, to ja p,'zytoczę gazetę. Jest 
to artykuł z grudnia 1937 r. pt. "Prze­
wIetrzcie się". 

"źle jestU 

Adw. Pieracki czyta: " ... Od dwóch 
lat trwaję. procesy polityczne z powo­
du rozruchów bezrobotnych lub proce­
sy znane z naz"'isk: Parylewiczowej, 
Studnickiego przeciw StarzYllskiemu, 
urzędników skarbowych, a na pogra­
niczu tych dwu kategoryj procesóW jest 
proces inż. DoboszYllskiego, oddziełony 
od procesu uczestników jego wypra­
wy. Procesy to struktura l ne schorze­
nie organizmu ... Trzeba to naprawić ... 
Jeśli \Varszawa, 1'.'" Pozr - 't otrzy­
majq. samorząd, nie będzie procesów w 
roclz-a in SfllrlllirkiCo-ą .. Jpśli 7f'Istanie 
przrwrócona jawno;:ć Ż~' Cill publiczne­
go, nie będzie procesów a la Parykl'-vi­
cwwa. Źle jest, jeśli sale sądowe sta­
ją się trybunałami pOlitycznymi..." 

"Pan Bóg wysoko, minister 
daleko, starosta na miejscu" 

- Autor na pewno nie jest opozy­
cjonistą, a przy tym art~'kuł jego to 
tylko tło lekko podmalowane. Rozważ­
my, iz minister spraw wewnętrznych 
Komisji BUdżetowej Sejmu przyznaje, 
że są nadużycia w dziedzinie prasowe,i. 
A tu p. Bassar,a przychodzi i oświad­
C2la, że 011 konfiskuje już ocenzurowa­
ne al·tykuły, które "ze względów miej­
scowych" jemu się nie podobają.. Tak 
jest, takie sq. nasze stosunki. Pan Bóg 
wysoko, minister daleko, a p. Bassara 
na miejscu. Ja nie chcę nadużywać ma­
jestatu tej sali. Wiem, że jestem w 
Sądzie, a nie nll wiecu politycznym. Ale 
powiedzmy, jaki jest tv Polsce procent 
ludzi zadowolonych. Jeśłi l;:Łoś pbwie, 
że Wielka Brytania ma dzielnych i do­
brych s~dziów, to ja zapytam, czy to w 
Wielkiej Brytanii trzy razy żawieszo­
no niezawisłość sq.downictwa? A wspo­
mnijmy tu naszych mlodych emery­
tów, strajki chłopskie, \ ... ·olanie o pra­
''"o. Uprr,ytomnijmy sobie, że w Pol­
SCe jest 99 i pól procent rządzonych a 
pół procent rz~dzących. To jest pol­
ska rzeczywistość. Gruba warstwa 
mleka a cieniutl,a warstwa śmietany". 

- W latach 1935 i 1936 komuniści 
według instrukcyj Kominternu zacz~li 
się wciskać do wszystkich organizacyj, 
tzw. lewicowych. Nie jakiś Szyja Fen­
sterblau, jak się wyraził p. prokurator, 
a.le adwokat krako\\" ki, Szyja Fenster­
blau, lat 55, mający pelną świadość te­
go co czyni, wystąpi! na wiecu w dniu 
1 maja 1936 r . z \yezwaniem do palenia 
kościołów. Jeśli ktoś w tym wieku po­
sunął się tak daleko, to czul, że zbliża 
się rewolucja. Jeśli się mówi o pol­
skich Darcelonach. to trzeba pamiętać, 
że w Hi zpanii dzialo się to samo przed 
wybuchem rewolucji bolszewickiej. 

- Pan prokurator nie szczędził wy­
siłków, aby zohydzić Stronnictwo Na­
rodowe. ,,"Vszędzie widział przynaj­
mniej 15 procent przestępców, w ogó­
le zawodowych. Jest moda od czasu, 
gdy znalazł się dygnitarz, a dziś już 
nie jest tym d.'-gnitar'zem, który z try­
huny sejmowej porównał narodowców 
do komunistów - wymyślać wszelkie 
niestworzone rzeczy na narodowców. 
Ja także jestem narodowcem. Muszę 
to otwarCi(l oświadczyć, ale, 'Vielce 
Szanowni Panowie. i my mamy wśród 
siebie wielkio nazwiska. Nie sądźcie, 
Panowie, z tego, co mótvił tu pan pro­
kurator. Dwa dni temu pochowaliśmy 
Huberta Rostworowskiego, wielkiego 
dramaturga, a przy tym gorliwego na­
rodowca. 

Ale nie jest tak' źle I 

- \Vielce Szanowni Panowie! - za­
czyna swe przemówienie adw. Pieracki. 
- Z kolei rzeczy obrona dochodzi do 
głosu. Jako naIstarszy ze lwowskich 
adWokatów na ławie obrollców, po­
zwolę sobie uczynić tu kilka uwag o 
niniejszym procesie. Słyszalem wiele 
pięknych &lłów, haseł i zawolań w imię 
pięknych ideałów, może niekiedy słu­
sznych, ale nie spełniłbym swego obo­
wiązku, gdybym nie przestrzegł, że 
Wy, Panowie Sędziowie ze spoleczell­
stwa, sędziowie z ludu, spokojnie i pG 
sędziowslm powiecie, jak to wy czujecie 
i rozumiecie. Instytucja Sądów Przy­
si~glych zachowała się w b. zaborze 
austriackim; miała być zachowana, 
miała być rozszerzona, wedlug przy­
rzeczeń ustawodawczych, na całą Pol­
skę. Dlaczego to się nie stało? Dlacze­
go teraz Sejm debatuje nad jej zniesIe­
niem? Nie będę się zastanawiał nad 
tym na tej sali, a wspomnę tylko, że 
sprawy te sę. ściśle związane ze sto: 
sunl\ami politycznymi w Polsce. W tej 
jednakże zachowanej u nas do dziś in­
stytucji Sądów Przysięgłych zaszły w 
porównaniu z przeszłością znaczne 
zmiany. Dziś kompetencję Sądów 
Przysięgłych znacznie ograniczono. -
Dawniej do ska2)ania wymagana była 
większość 2(3 głosów, dziś wystarczy 
zwyczajna większość. Przewodniczący 
dawniej nie mógł być obecny przy o­
bradach. Dziś Jest obecny, jakkolwiek 
nie może wypowiadać siQ co do winy 
i dowodów. Głosowanie jest t.ajne kart­
kami. Dawniej trybunał mógł zasadni­
czo UChylać tylko werdykt zasądzają­
cy. DZIś także uniewinniający. Po raz 
drugi jednakże nie może trybunał za­
s)'!'tować (UChylić) orzeczenia uniewin­
niaJę,cego. Wy, Wielce Szanowni Pa-

prawy kralwwskiej? Trybunał był - Nic jest \YiQc tak źl(!, gdrż \,"śród 
zdania, że oskarżony może tylko mó- I nas ~ ludzie, którzy mogliby być 

chlubę. nie tylko Polski, ale i także in­
nego wielkiego kraju europejskiego. A 
tu pan prokurator w~-suwa samo tylko 
nazwisko Kantarka. Ja w\Tażam zdzi­
wienie, że się tal<ą. bronią. ·walcz~l . Je ś li 
bowiem wśród starostów znaleźli się 
złodzieje, Hobaldewicze czy jak siO tam 
nazywają, to Panowie wybaczcie, że 
wśród nas znalazł się jakiś maleilki 
I{anłarek. Pisarz i felietonista Zyg­
munt Nowal\Owski powiedzial nawet, 
że w więzieniach nastąpiło ostatnio 
zbratanie Btaro!"tów z przestQpcami. 
Ja t~k dalrl<o sir; nie posunę. Ja mam 
re~pel,t (lIa starostów. Ale są różne 
stopnie tego respektu, zależnie od inte­
ligencji i innych walorów. Również w 
stanie sęd7.iowskim znajdzie się cza­
sem jakaś parszywa owca, a ja znam 
nawet prokuratora. u którego nie 

-wszystko było w porządku. Ale tego 
nie należy uogólniać. Sądzę, że sprawa 
~a w tej sali zejdzie z porządku dzien­
nego. 

Nic nie pomogło 
Byli tu słuchani świadkowie 0-

brony, mali ludzie, szarzy ludzie. Byli 
to narodowcy, b.Y1i wśród nich lu­
dowcy. Ale jednalwwo zeznawali. Od­
nosiłem wrażenie, że sq. to ludzie, 
wyjęci spod prawa, że są. to 
ludzie, których stare prawo niemieckie 
określało juko "vogclfrei·'. Takie b~· ly 
stosunki w województwie krakowskim. 
Ja sam ba\vilem się kiedyś w wydaw­
nictwo "I{uriera Lwowskiego", które 
na terenie wojewódzlwa krakowskiego 
kolportowało jedno ze swoich wydall, 
"Kurier Powszechny". \Valczyłem 
wówczas o kolportaż ze starostami. 
Pisałem do ministrów. Powoływałem 
się na ustawę, ale nic nie pomogło. 
Tak było w województwie krakow­
skim. Rozwiązywano tam zebrania, bo 
"lufcik" był otwarty. 

Ale niech się przyzna 
Co się zaś tyczy komunizmu, to naj­

lepiej powiedział nam o stosunkach 
na wsi kral\Owskiej "Poważny gospo­
darz, łudowiec Wątora. Powiedział on 
także, jak przyszedł na zebranie inż. 
Doboszyilskiego. Przyszedł z bojówką. 
Ale kiedy zaczął słuchać, kiedy usły­
szał, że inż. DOboszyński uczy kochać 
130ga i Ojcz~·znę, to wówczas powie­
dział, że dła tego człowieka ma tylko 
uznanie. Przeciwnie zeznał p. Czarnec­
ki, któ1'Y OŚWiadczył, że w młodych 
latach był łewicowcem. Ja bym mu 
nie wziął za zle, gdyby był nim i tergz, 
ale niech się przyzna. Bronił przeciei 
i uspraWiedliwiał tu w sądzie Drobne­
ra. Czy więc na jego ztlznaniach moż­
na poleg-ać? 

.lak to było z rozruchami 
we Lwowie 

- Panowie Sędziowie wiecie, jak to 
bylo z rozruchami komunistów we 
Lwowie w k\\'ietniu 1936 r. Poważne 
pismo prorządowe powiedziało, że 
sprężyn·q. rozruchów byli komuniści. 
Zaczęło się oel wypadku z robotnikiem 
na placu Akademickim, ale później 
ster rozruchów ujęli w swoje ręce lw­
muniŚci. A pan prokurator oświadcza, 
że komunistów nie b..,' lo. Panowie SQ­
dziowie przysięgli, taką. samq. wartość 
majq. zeznania kormsarzy i przodow­
ników pOlicji. Gcl~'by to była sprawa 
komunistyczna, widzielibyśmy komu­
nistów na każdym kroku... Ale tu 
chocIzi tylko o to, żeby komunizmu nio 
bylo. Więc zeznania swoje odpowiednio 
cieniujq.. Jeśli przypomnimy sobie, ja­
k ie b:d~' stosunl{ i w województwie kra... 
kowskim w 1936 r., ja przypominam so. 
bie, że na ,viaclomo~ć o wybuchu roz­
ruchów w Krakowie chłopi spod Tyl1ca 
szli z pomocą do Krakowa przeciw ko­
munistom. Jeśli przypomnimy sobie, że 
na wieść o rozruchach w Liszkach 
chłopi przeciw komunistom zademon­
strował i. to przyznamy, że praca W 
Krakowskim była bardzo dobra.. A 
trzeba pamiętać, że w chwilach niebez­
piecznych nio mOżna samymi bagnet.a... 
mi obronić pal1stwa i społeczeI1!'twa. 
Panowie Sędziowie I Hasło: "Zagubi­
liśmy naród" zostalo l"zucone na zjeź­
dzie "Zarzewiaków", do którego należy 
sam premier KwiaU~o\Vski. Straszny to 
ból, ale kto to mówi!? Czy to sp·ole­
czeńsŁwo, które przez dziesięć lat nie 
miało nic do powiedzenia? 

Zarzuty panów prol(urałorów 
- Tyle o podłożu sprawy. Co się zaś 

t~czy OSOby samego oskarżonego, to 
me mogę odmówić sprytnej dialektrki 
stronie przeciwnej. Oskarżony przrta­
cza czterdzieści motywów swego postę­
powania. A panowie prokuratorzv bio­
~q. j.eden motyw, tnq. go na czter~1 czę­
sci l w ten sposób udowadniają, że nie 
~ostało nic. Trzeba jednakże brać 
wszystko jako całość. Całość StOSUll­
ków w Polsce, całość stosunków \\' \\"0-

jewództwie krakowskim, całość nie.. 
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bezpieczeństwa komunistycznego. Co 
więc oskarżonego popchnęło do zarzu­
canego mu cz~rnu? Pan prok. Olberek 
mówi, że oskarżony szukał sławy. 
Drugi pan prokurator zarzuca mu me­
galomanię i pustkę duchową.. 

Gdyby chciał zdobyć sławę ... 
- Ale przecież, Pano\vie Przysię­

·gli, zaglą.dnęliście do tej skrzynki z do­
wodami rzcczowymi. Czy to z taką bro­
nią. wybierał się oskarżony po sławę? 
Był przecież człowiekiem stosunkowo 
majętnym. Gdyby chciał zdObyć sławę, 
zakupiłby sobie broni. Nie poszedłbr 
na wrprawę z czterema rewolwerami 
na 80 ludzi. Sam sposób przcprowa­
dzenia całej wyprawy jest dowodem 
że tu chodziło trlko o demonstrację: 
Mówili panowie prokuratorzy że 
s~rzclał. Ale przecież nikogo ni~ tra­
fIOno. A świadkowie zeznawali że o­
skarżony Doboszyński zakazał bi'ć post. 
Małecldego i strażnika Święcha. Jcśli 
zakazał bić, to znaczy, że nie dawał 
rozkazu strzelać. 

Głosować będziecie jedno­
głośnie: "Nie~' 

. Panowie Sędziowie! Oskarżony mó­
WI: "Ja demollstrowalem". Odpowia­
daJą, mu na to: "Ty jesteś megaloma­
nem". A do was wołają: "Zasadźcie 
go, bo inni będą. go naślado\vać". 
SpołeczCllSlwo składa się przeważnie 
z lud7.i spokojnych. tzw. "zjadaczy 
chleba". Nie robię z tcgo żadnego za­
rzutu, ale to już leży w naturze ludz­
kiej. CZy to urzędnicy, czy to emeryci, 
czy to członkowie zawodów WOlnych, 
" ·szyscy są zadowoleni, jeśli moga so­
bie życie ul'7.ądzić spokojnie.' Ale 
przyznacie Panowie, że nieraz i Wy, 
l{tórzy do tej kategorii należycie, że 
nieraz, gdy znaleźliście się sami, 
zgrzytaliście z(,'bami oburzaliście się 
na to, co w Polsce się działo. Jednak­
że ulegaliście i zachowaliście się spo­
kojnie. Ale ten człowiek mIody, gorę.­
cy i zapalny nie mógł znaleźć spoIw­
.ill, nic mógł tolerować tego wszyst­
l,iego, co siQ działo. Dlatego zademon-

strował. Trafiła go kula w rękę. Mo­
gła go trafić w serce. Mógł stracić 
wszystko. Jednakże zdecydował się i 
poszedł, ażeby zademonstrować i za­
protestować przeciw bezprawiu i nad­
użyciom. Na te istotne motywy zwróć­
cie Panowie uwagę, a wówczas tak, 
jUk Wasi poprzednicy w Krakowie, 
głosować będziecj~ jednogłośnie: 
"Nic". 

Godzinne przemówienie adw. P1e­
rackiego, wygłoszone bez żadnych no­
tatek, z pamięci, ·wy,,"arło na sali wiel­
kie wrażenie. 

Po krótkiej przerwie przewodniczą­
cy sędzia Dysiewicz uc1ziel ił glosu ko­
lejnemu z obroi"Iców ad\V. CzerwifI­
skiemu z ·Warszawy. 

L w ó w. (Te1. wł.) W dziesiątym 
dniu procesu inż. A. DobosZYllsldego 
przemawiali dwaj o tatni obroilcy o­
skarżonego ad\\'. Pozowski z Krakowa 
i adw. ::)typulkowski z 'Varszawy. 
Przbmówiellia ich wypelniły czas od 
godz. 8,30 do godz. 13. 

Po przerwie obiadowej replikowali 
obaj prokuratorzy: Olberek i Olszew­
ski. Po nich zabrał jeszcze glos adw. 
PJerat!d. ~asl~pnie około godz. lG.30 
przewodnicząry pouczył przysięgłych 
o odnośnych przepisach kodeksu kar­
NgO. ° godz. 17 przysięgli udali się 
na narad~, ldóra trwa do chwili, gdy 
P{)\vyższe oddajemy do drul,u. 

Rozprawa wtorkowa budzi niemniej­
sze zainteresowanie. Sala sądowa jest 
wypełniona do ostatniego miejsca, a 
w godzinach wieczornych policja ni­
kogo więcej już nie wpuszcza do sądu, 
nawet jeżeli ktoś miał bilet wstępu. ° godz. 8.45 zapełniła się ława przy­
siQgłych. "r chodzi oskarżony w towa­
rzystwie d",óch posterunkowych. Inż. 
DobosZY11Ski ma dziś na sobie czarne 
ubranie. Przewo(lniczący apeluje do 
publiczności, aby zachowywała się spo­
l,ojnie i nie objawiała żadnych odru­
chów, gdyż b(;'dzie zmuszony opróżnić 
salę. 

NapięŁe oczekiwanie sali przerwał 
pier\Vsz~r z przemawiają.cych obrońców 
achv. P o z o w s k i. 

Mowa adw. Pozowskiego z Krakowa 
. - Jednym znajsilniejszych zarzu- I gący licz~-ć się z następstwami swego 

iow pana prokUl'atora - zaczął adw. CZ\'llU. Pan Prokurator \V s,,·cj c1l'obiaz­
Pozowski - był ten, że oskarżony żąda go·",ości zarzucił !las szeregi cm faktów 
uniewinnienia, chociaż tylu jego kole- i fakcików, które jak muszki krążą. 
gów siedzi w więzieniu. Dla ścisłości dokoła glowy, nie pozwalając llam uJ­
muszę w~·.ia~lli.ć, że wyrok w sprawie rzeć istotnej postaci cZ~'nn Dobosz~'I\­
~owarzyszów Doboszyilskiego nie jest sldego. Musimy te muszlt.i odegnać i 
Jeszcze prawomocny. otworzyć przymrużone oczy aby prze­

"Nie my jesteśmy winni 
tej dwoistości" 

- Nie naszą. jest winą. ani też winą. 
oskarżonego, że oddzielo-no sprawQ Do­
boszyilskiego od sprawy jego kolegów. 
My robiliśmy wszy Uw, aby spra\YQ wy­
prawy m~·ś lenickiej traktować łącznie. 
1\1. i. wysłaliśmy nawet depeszę do pa­
na ministra sprawiedliwości z prośbą, 
ażeby wystąpił z wnioskiem pr7.ed Są.­
dem Olu'ęgo\\-ym w Krakowie o zmianę 
pGstanowienia 7. dnia 17 kwietnia 1937 
\V przedmiocie wyłączenia sprawy 
przeciwko Doboszyńskiemu od łączne­
go rozpoznania. Tłumaczyliśmy, iż u­
zasadnienie postanowienia sądu, że w 
ton spOSÓb prz~'śpiesza się i uprości 
sprawę przeciwko Płonce i towarzy­
szom, sprzeczne jest ze stanem faktycz­
nym, skoro obydwa akta oskarżenia 
powołują. się na te same okoliczności 
i te same dowody. Bezskuteczne były 
jednak wszystkie nasze zabiegi. Odłą­
czono sprawę Doboszyńskiego od spra­
wy jego towarzyszów i przekazano ją 
do rozpatrzenia dwom różnym sądom. 
Doboszyilc:ki stanął przed Sądem Prz)'­
sięgłych, natomiast jego towarzysze 
zostali osądzeni przez zwykly sąd ko­
ronny. Nie my jesteśmy winni tej 
dwoistości orzcczeń. A przecież w ro­
ku 1923, po tragicznych zajściach w 
!{rakowie, kiedy to 25 polskich ułanów 
zginQło z rQki socjalistów, gdy później 
są.d rozpatrywał sprawę 57 oskarżo­
nych, nic odłączono przywódców od 
podkomendnych. 

I nź. Dobos::!yński nie ucieliał 
od odpowiedzialności 

- Pan Prolwl'ator twierdzi, że Do­
boszyilski nie chce ponieść konsekwen­
cyj za swój cz.\-n, że UChyla się od od­
powiedzialności. A przecież tenże Do­
boszyl'lski mógł zupełnie uniknąć od­
pOWiedzialności z chwilą., gdy znalazł 
się poza gmnicami pallstwa. DobosZYl1-
ski wrócił, gd~-ż chciał właśnie st.a.nl).ć 
przed obliczem S1prawiedliwości. Jak 
zeznał w sądzie, chciał złożyć z siebie 
ofiarę. Nie ma dowodu na to, że tak 
nie b~rło. DoboszyilSki to nie jest wyko­
lejeniec, nic mający nlc do stracenia, 
to przedeż człowiek, mający pewne 
stanowisk,> społeczne) majątek i mo-

konać się, że stan nie jest taki, jak go 
przedstawia Pan Prokurator. 

Nie mOżna patrzeć 
oczyma Bassary ... 

Na spra'''ę nie możemy patrzeć 
ocz~-ma ś"'iadka. BassaJ'r. Aby ujrzeć 
czyn Dobosz.vilSkicg·o ,,·c ,,·Iaśclwym 
świetle, musimy lH'zyj}~Ć ten punkt 
widzenia, pod jakim patrzał Dobo­
szyński. Gdyśmy słuchali świadka 
Bassarę i innyCh jemu podobnych, od­
nieśliśmy wrażenie, że na ła\yie oskar­
żon~-ch siedzi zbrodniarz nad zbrodnia­
rze, który dąż"l do anarchizacji życia 
polskiego. Chcąc wyciąg-nąć właściwe 
wnioski, wvkazać l\l'urhość oskarże­
nia, pozwól·cie Panowie Pl'zrsięgli, iż 
się~nę do przykładu innych procesów, 
które na przestrzeni oR!Jatnich lat 1;) 
rozgrywały siQ przed polskimi sąda­
mi. 

Proces krakowski 
o mordowanie ułanów 

- Mieliśmy proces krakowski w 
1923 r. Na ławie oskarżol1\'ch zasiadło 
':17 rebeliantów, którzy spowodowali 
śmierć 25 polskiCh ułanów. Werdykt 
lawy prz~-sic;gł.\-ch nie został uchylony, 
chociaż tam pan prokurator mówił o 
25 mogiłach, które do d7.iś dnia cze­
kają. na swego mściciela. 

Proces o zamach 
na prezyd. Wojciechowskiego 

- We Lwowie byliśmy świadkami 
procesu Sztajgiera, który targnął się 
na majestat Rzeczrpospolitej, na pre­
zydenta "'ojcicchowskieg·o. Inne po­
budki kierowaly bohaterem z tego 
procesu, niż te, które złożyły się na 
wystą.pienie Doboszrńskiego, a jednak 
Sztajgier chodzi wolny. Werdykt nie 
został uchylonr. 

Doboszyński naraził się 
żydostwu ... 

- Pan Prokurator w chwili zeznalI 
świadków, charakteryzujących stosun­
Id, jakie panowały w Ziemi Krakow­
skiej, wyraził siQ, że sę. to rzeczy ohyd­
ne. \V pojęciu Pana Prokuratora ohyd­
riO miały być zeznania tych świadków. 
Dla mnie zaś ohydne bylo to, co tam 

się działo. Słucha1ii!my zeznań świad­
ka l{ocwy, człowieka złamanego fizycz­
roie i moralnie. Kocwa to ofiara sto­
sunr\.ow panują.cych w Ziemi Krakow­
skiej. Ten !{ocwa bezpośrednio po 
swoich zeznaniach, które złożył na tej 
rozprawie, został aresztowany pod za­
rzu tem fałszywych zeznań. A przecież 
my słyszeliśmy także zeznania róż­
nych dygnitarzy, które w rażący spo­
sób różnily się miQdzy sobą.. Żaden 
z nich nie został aresztowany. Dobo­
szyński byłby dziś dawno wolny, gdyby 
był rebeliantem lewicowym, ale ponie­
waż zadarł z potęgą żydowską, dlatego 
sprawa jego nabrała tak wielkiego roz­
głosu. Pan Prokurator uśmiecha się te­
raz podobnie, jak si~ uśmiechał, gdy 
mówił o problemie żydowskim w Pol­
sce. DoboszyiIski naraził się żydostwu 
nie wtedy, gdy kazał spalić kilka ma­
rynarek na rynku w Myślenicach, ale 
wtedy jeszcze, gdy ukazał się pierwszy 
egzemplarz jego "Gospodarki Narodo­
wej". Wiele słyszeliśmy na tej sali o 
komuniźmi.e, socjaliźmie, ,.fołksfron­
cie". Mówiąc o tych zagadnieniach, 
nie możemy pominąć kwestii żydow­
skiej, gdyż bylibyśmy podobni do le­
karza, który by stwierdził slan gorącz­
kowy, a nie badał przyczyny. Komu­
nizm, socjalizm, masoneria, "Front Lu­
dowy", to są. środki, przy pomocy któ­
rych działa wszechpotężna mafia ży­
dowska. Czym są, Żydzi, to poz,,,olę 
sobie przedstawić 'Vysokiemu Sądowi 
nie językiem Polaka, gdyż posądzono 
by mnie o zresztą, zrozumiałą. stronni­
czość, ale zcharakteryzujQ to słowami 
człowieka wielkiego w Izraelu, p. Ma­
teusza Miesesa, który w "Naszym Prze­
glądzie" nr 106 z dn. 19 kwietnia 1936 
tak pisze: "Totalizmowi religijnemu 
zawdzięcza judaizm wiele, bardzo wie­
le. Ten dryl spowodował przede wszyst­
kim to, że wszyscy Żydzi całego świa­
ta. stanowią. jednolitą. grupę wp:nauio­
\\'ą.. Próby zreformowania żydosb\"a 
nigdy nie zostaną. uwieńczone dodat­
l1im skutkiem. My, samozachowawcze 
żydostwo, ochraniane przez ten srstem 
wychowawczy, przypominają.cy dyscy­
plinO wojskową., nie dopuszczamy ni­
gdy do- wewnętrznego rozbicia Izreala. 
Naród żydowski zawdzięcza swe wieI 0-
t~r siącletnie bytowanie jedynie i wy­
łącznie kasarnianemu regulaminowi 
rytualistycznemu." 'V Polsce zatem 
m~' mamy kilkomilionową. rzeszę ży­
dostwa. SpołeczellsŁwo żydowskie mu­
si mieć swojo środki, służące 00 reali­
zacji tych celów. Środkami tymi to 
masonel'ia, socjalizm i komunizm. 

Rola masonerii 
w życiu państw i narodów 
- Masoneria to nie jest tylko stra­

szak. 'V ostatnich czasach byliśmy 
świadkami wielkich wstl'ąsów gospo­
darczych, które dotknęły Francję, Bel­
gię i Niemcy. Wszrscy słyszelii\my o 
Sla\\'iskym i Barmacle. Byli oni lIie 
tylko Żydami, ale wysoko postawiony­
mi szlandarami masonerii. Mieli na 
swoich usługach ministrów i innych 
dygnitarzy panstwowych. To ułatwiło 
im tę celową. destrukcyjną działalność. 
Do kompromitacji jednak zupelnej nie 
do zło, gdyż Stawisky popełnił samo­
bójstwo, a Barmat - jak głosi komu­
nil{at urzędowy - umarł na. uwiąll 
swrc7.y. Są. dowody takte na to, ŻO za­
mordowanio króla jugosłowiailsliiego 
było też dziełem żydostwa. W zamor­
dowaniu min. Piel'ackiego, choć doko­
nanym przez Ukraiilców, również bfU­
ły udział tajne z\',:iązki masOllskic. Bo 
czymże wytłumaczyć fakt aresztowa­
nia bezpośrednio po zamachu na min. 
Pierackiego 2000 narodowców? Dla 
kogo st\YOl'zono Berezę? Widoctnie 
zależało komuś na tym, aby osłabić 
polski Obóz Narodo\V~r. Ponieważ na 
tej sali tak mocno jest powolywanie 
SJ~ na Anglię, poz",ólcie \vięc, Panowie 
Przysięgli, że i ja sięgnę do przykładu 
nngielskiego i zacytuję jednego z wiel­
kich polityków angielskich, Żyda 
D'Isra~go, który to cytat odsłoni 
nam rąbek tajemnicy żydowskiego po­
wodzenia: 

Co mówi ~rd D'lsraeli 
"Ludzie piastujący władzQ w na­

szym stuleciu nie służą. tylko rz:;!dom, 
cesarzom, królom i ministrom, lecz 
także tajnym związkom, czynnil<om, z 
któITmi trzeba się liczyć. W ostatniej 
chwili mogą. one uncestwiać wszyst­
kie układy. Mają, one agentów wszę­
dzie, którzy bez żadnych skrupułów 
mordują. i mog~, jeśli tak tego związl{j 
nakażą, powodować w danym wypad­
ku rzezie." 

- A przecież w Krakowiekr"zewią. 
się liczna tajne zwią.zki. I{raków jest 
centralą. tajnYCh związków żydow­
skich. Z tymi czynnikami trzeba się 
hczyć, ho powtarzając sl<m'a wtajem­
niczonego D·I · -·e~o "w ostatniej 

chwili mOże on unicestwiać wszystkie 
układy", "w danym wypdaku spowo­
dować rzezie". Potwierdzeniem tego 
faktu są wypadki krakow kie. Niektó­
rzy świadkowie, jacy przewinęli się 
Pl·zed sądem, usi łO\\"ali oddzielić ~o~ 
cjal-komunę od żydostwa, a. przeclez 
lllarksizm powstał w głowie Zyda i to­
nie byle jakiego, tylko Żyda, potomka 
starej rodziny rabinackiej, Karola Mar­
ksa.. Jak widzimy, idea, roz!>adzają.ca 
inne społeczeilstwa, zrodzila się w gło­
wie żydowskiej. 

Na przykładzie p. Hallera 
- Gdy więc w Ziemi Krakowskiej 

zaczęło odżywać polskie życie gospo­
darcze, gdy p. Haller zaczyna naukę 
stawiania pierwszych kroków w kie­
runku unaradawiania handlu, właśnie 
u niej, a nie w sklepach żydowskich, 
policja zac7.yna szukać fałszywego me­
tra. Komuś na tym zależało, aby uni­
cestwić w zarodku poczynania zmie­
rzające do poparwy losu polskiego ro­
botnika i chłopa. Czrż więc nie szyka­
nQ. nazwać odprowadzenie p. Haller na; 
posterunek P. P.? A podonba wypadki 
srykany ciągle się mnożYł:·. W ostat­
nim czasie, gdy prasa narodowa na­
potykała na ustawiczne przeszkody, 
komórki komunistyczne źeruj~ce na 
polskim proletariacie zaczynają. prze­
jawiać swoją aktywność, zaczyna si~ 
pa lić Ziemia I{rakowska. Władze jed­
nakze niebezpicczeń~twa. nie widziały. 
choć położenie stawało się rozpaczliwe. 

Na przykładzie 
angielskiego oficera 

W tym mieJscu adw. Pozowski 
chcąc zobrazować dokładnie sytuację, 
w jakiej znalazł się oskarżony, wystę­
pując na arenę życia politycznego. 
przytacza klasyczny wypadek wyższej 
konieczności, mianowicIe o tym, że je­
den oficer angielskiej marynarki, gdy 
zauważył pożar jednego ol<rętu, pożllr, 
który mógł się przenieść na całe mia.­
sto portowe, nie zawahał się storp~do­
wać ten statek, choć znajdowała się na; 
nim li czna załoga . 

- W tym wypadku - mówi adw. 
Pozowski - ta przysłowiowa sprawie­
dlIwość angielska, o której tu wczoraj 
tak pięknie mówiono, nie uznała tego 
oficera winnym pozbawienia. życia t y­
h.: ludzi. Sędzia angielski rozumiał 
pobudki wyższej konieczności. Osk. 
D0boszyilSki był w sytuacji owego ofi­
cera. W Ziemi Krakowskiej zaczęła się 
pożoga, nie dostrzeżona przez czynni­
ki miarodajne. Nie można było czekać 
na to, aby ten wszczynają.ey się pożar 
buchną.ł niszczycielskim płomieniem. 
Inż. Doboszyiiski uderzył na alarm, 
zwrócił on tym uwagę całego polskie­
go społeczcilstwa. Działał więc w sta­
nic wyższej konieczności. Pozwalało 
lnu na to samo prawo polskie, które 
karze za zniewagę polskiego narodu. 
Żaden z urzędników siedzą.cych tu w 
slJdzie nie whlział tych sil wywroto­
wych, pOQpalających teren krakow­
ski. A wypadki marcowe, kilkanaście 
trupów rohotn i czych - to nic? A wy­
stąpienie Drobnera i Szyji Fensterblau 
- to nic? O"karżolly uderzył w dzwon 
a;annowy. Chciał swoją. demonsttację 
rozciągnąć w rza~ie i przestrzeni, nie 
Po to, aby walkę z poliCją staczać. Na 
to, ażeby demoll!'trucja nabl'ala rozglo­
ou i zwróci la u wagę spoleczc11stwa na 
to, co się dziejo. Tym alarmowym 
dzwonem byl grzeChot karabinów, war­
kot samolotów ścigających inż. Dóbo­
sZYllskiego i .lego to\",arzyszy. Dobrze, 
ale powie ktoś z Panów, podobnie jak 
pan prokurator - poco W takim ra. .. ie 
Doboszyliski napadł na posterunek PP. 
l poprzecinał druty telefonic7.l1e. 0-
skal'żać o to inż. DobosZYllskiegó, to 
tak, jakby oshrżać tego, który chcą.c 
dostać się do wieży, aby Uderzyć w 
dl\"\."on, wyważył drzwi broniące mu 
dostępu. 

Od redakcji: Dalszy Ciąg przemó­
wień obrońców podamy w jutrzejszym 
num~rze "Orędownika". 

Zatarg 
w warszaWSkiej palestrze 

'V a r s z a w ·a. (Tel. w1.) Zatarg w 
warsz~wskiej palestrze, trwający od 
grudl1la wskut~k rezygnacji z manda­
tów członków zarządu - Polaków, nie 
został rozstrzygnięty. Rezygnacja z 
m.andatów członków Związku Adwo­
katów Polskich będzie rozpatrywana 
przez Naczelną Radę Adwokacką.. (w) 

Prof. Kot powróci na U. J. 
War s z a \V a. (T~l. wI.) Wedle po­

głosek, prof. Kot, którego pozbawiono 
katedry kultury na uniwersytecie kra­
kowskim za czasów Janusza Jędrzeje­
wicZil, ma otrzymać katedrę na uni-
wersytecie warszawskim. (\\") 



-
L ód ź, 15, 2, Badają.c życie gospo­

darcze Polski obserwujemy charakte­
rystyczną, dążność elementu żydow­
skiego do zdobywania wyłączności w 
poszczególnych dziedzinach gospodar­
ki naroclO\\"ej, 

Zydzi starają, siQ przy tym opanowy­
wać najczulsze i najbardziej zyskowne 
gałęzie życia gosp<:Juarczego, W dzie­
dzinie handlu rzuca siQ w oczy fakt 
r,iebywalego zażydzenia hm-tu, Macki 
żydowskie w płaszczyźnie hurtu po­
Siadają tak wielki zasi~g, że nawet w 
\Vielkopolsce są, żydowskie placówl,j 
hurtowe o charakterze monopolistycz­
nym, 

\V takich warunkach lIowe polskie 
placó\\'ki handlowe mają szczególnie 
tl'uclną s~'tuack -Posiadają. przeci\\" 
sQbie detal iczne składy żydowskie, za­
si]alle \Y miliony idącymi kl'ecl~;tami ze 
slrony miQIlz~'l1arodo\yej fi na Ilsjery, a 
p'róez tego muszą, im'alc7.ać \\"ielkie 
trudności pl"Zy zaopatry\\"aniu ;;ię w 
towary, \Y reg iolIa ch , gdzie nic ma 
polskich hurtowni, lub tam gdzie deta­
liście nie oplaei sic.' ah:,olutllie sprowa­
dzać to\\'aru hezl1o:-:rcd 11 io orl \\"~'l "'ÓITY, 
chrześcijall;::l.;ie pla(·ó\Yl.;i zdane ~ą na 
łaskę i niełash' ż~'do\\'skirh hllrtO\\'ni­
ków, którzy dowolnie Llyktują ceny 
i \yarunki zapłat~·. 

Żydo\vska WyłąCZI10:-\Ć, tak n iehez­
pieczna w handlu, ró\\'nirż silnic wy­
st~puje w poszczególll~'ch gaJe;'ziarh 
przemysłu Je~li c'])mlzi o łódzki prze­
mysł włól.;iellnicz~', to tu ziawi-=I,o ży­
d{)wskiego koncclltryrZllego ataku na 
placówki przemy~lo\\'Q zawacza ie;' z 
wielką. w~Tazislośrią. 

Cel żydowskiej akcji jest jaslly -
przez zdobycie glówllych poz~'cyj da­
n~rrh dziedzill przemy"lu llz~'sl,ać cał­
kowity wpływ na \\'łóki enn i ('hl'o J ódz­
kie. 

J tak Markus J{on (:\lal'lwlI ) llQ.:i.y do 
opallowan ia p1'zQc\za In i \\'e lny czesan­
kowej. Posiadając na \\'~-J~CZll:,t wla­
sność dużą przc;'clzalnic;', zrlob~'ł ostatnio 
decydujący wplyw lIa firmc;' Leonharda 
'''oelkera i Giirharta, gdzic posiada 
główny pakiet akc.I j. Z zakłaclów tej 
firmy \Y)TZUCa obecnie l11a~zylly na 
zgrzebną welnę i 11l'zygoto\\'uje przę­
dzalnie;' wełny czesankowej. 

Z drugiej strony potentatem PI'Z\,­
dzalnictwa bawelnianego jest Życi Eit­
tingon. Zarówno 'Markon jak i Eittin­
gon oraz inni Żydzi, opanowując rynek 

. przędzalnictwa wełny czesalIkowej I 

]1awclny, sh"arzają groźne niebezpie­
cze11stwo dla przyszłości śreclni('h i 
drobnych chrześcijallskicl1 warsztatów 
włókienniczych. Żydowski monopol 

"(RONIKA PABIANIC 
• ssu:sz 

Uroczystości z okazji rocznicy Korona­
cji Ojca św. \,iNlzi!'lil uh. lninrla w ohu 
parafiach porl znakicm urocz,'st,'ch ob­
chodów, urządzonych z okilz.ii SZ0SIHIste,i 
rccznicy koronacji Ojca ŚW, Piusa XJ. -
'" kości01r N. :\L P. or1bylo się so lrllllp 
nabożcli stwo z udzialrm ol'g'al1izar~',i ko­
ścielnych i świeckich. Po TJoluc1niu zn~ 
w sali Domu I-i:atolicl\i0go tejżp parafii 
urządzono podniosłą akilclcmię TJapicską 
Zagai I' ją ks. prol), Szarlfl,o. J'\nstępnie 
chór 1<. S. l\L l\f. i Ż, pod rln'. p. I\asprz,'­
ka wykonuł stosowne TJicśni. Piel"l,' re­
ferat na temat życia Piusa XT.. O1"az 7.n11-
czenia obchoclilOlirj Ul'oczysto:k i wqrlosil 
p. prof. Poclgól'sl,i, prezes Al,cii Ealolic­
ki ej z Łodzi. Z kolc'i odegrana zostaJa 
przez druhów K S. M. J\L sztUkil pL .. ::;w. 
Piotr w więzicniu". Ponad(o wyglo:-;zone 
zostaly trzy ol<:oliczl]ościowc ciPk lama c.lc. 
Na zakOliczc'nic odśpiewano picśl'i. .:~ry 
chcemy Boga". 

Podobna uroczysl o:!:ć orlh~'la się w 
tymże dniu w parafii :3w. ]\falrusza, któ­
ra rozpoczęła się również uroczystą sumą· 
Po nieszporar!1 orlb,'la się akadrmia w 
sali Domu E a(o]ickicgo ])1'Z)' ul. 1,8, Pio­
tra Sk:Hgi z nast. pl'ogral1lrm: RC'ferat 
wyglosił ]) . . \. :::r,lanrlC'l'a, C.hór H. S. M. 
odśpiewal .,Hymn Pupirski". Dud ucz­
niów p. Eubickipj \\'vkonal ut\\'onr mu­
-tyczne. Chór "Lira" oc]::;picwl1ł pieMl 
"Tyś jC'st Piolr" i \\' kol1.cn wysla\\'ionv 
bardzo łacin)' żywy obraz. '" uzupelnie­
niu calo!ki ks. dzi ekan dr Lell'andolYicz 
wyglosił 1l'dciwC' przemówiC'llic o znllcze­
lliu akademii. którą zakollczono piC'śnią 
"My rhcrmy B01"a". l1c1zial publicznOŚCI 
we ,n;zyslldch obchodach był bardzo 
liczny. 

Akademia marska. Lig:u :\fór"ka i 1\0-
lonialna Oddział w PalJinnicach un:ąclzila 
w ub. nicdzieJr, w południc w "ali micJ­
skiego Iii nu "ORwiat.owC'go" ak~HlcmiG 
morską. Zagaił jf! kil'rownik s7.kol~' [l. 
JÓzefiak. Okolicwoścloll',' \\'~·!'Zl'l'pu.iący 
referat wyglosi] CZIOIW], /.nrzndu Glów]1(;­
go L. 1\1. i K ]). Pankic\\'iez. 1)al::;z,1 ciąg 
urozmaicił solo\\'y II '~':-;tr,p p. Szora '7. LO­
dzi, klóry odśpicll'ul arię z l-':Ul'alltcm ze 
"StrasznC'g:n dworu" l\fonins7.ki. Chór 
rnę"ki oclśpiclrał "JIYlllll HaII\I,u'·. :\a 
dalszy ciąg programu skladaly [Się dekla­
macie. 

Strona 8 ORĘDOWNIK, CzwarteJ{, dnia,t7 lutego '1938 ... , ~um'er ag 
::::::s 

'może fatalnie zaciążyć na przyszłości 
chrześcijallskich zakładów włókienni­
czego przemysłu. Żydzi, mając w 
swych rękaeh pl'zQdzQ, mogą uniemoż­
liwić ror,wój chrześC'ijal1skich zakła­
dów \\'łókiennicz~' ch i nie dopuścić do 
pow'stawania no\';ych placówek z tego 
zakresu, 

ŻyLlowskim dążnościom monopoli­
stycznym trzeba się przeciwstawić bez-

kompromisowo. SpeCjalne zadanie do 
spełnienia w tej dziedzinie posiada 
-M-łn. Przemysłu i Handlu, które winno 
uniemożEwić dalsze przechodzenie 
chrześcijallskich placówek włókienni­
czych w ręce żydowskie. 

Żydowski monopol godzi nie tylko 
w najistotniejsze interesy polskiego 
gospodarst"'a narodowego, ale , także 
w sily i zwartość pallstwa. (J. W.) 

mocy kre.dytowej dla polskiego handlu 
straganiarskiego i tylko gdzieniegdzie 
właściciele straganów są zorganizo­
\-\ani, 

Łódź w każdym razie nie należy do 
tych wybranych ośrodków, gdzie zor­
ganizowana jest pomoc finansowa dla 
handlu straganiarskiego, ~ie ma tak­
że w łódzkim środowisku orgallizacyj, 
slwpiających właścicieli chneścijail­
skich stragallów. roJscy straganiarze 
pozostawieni są sami sobie i własnymi 
siłami muszą. przełamywać opór ży­
dowskiej konkurencji. 

---------------' ...... '--... -----------

Pilną koniecznością je~t skupienie 
polskieg-o handlu straganiaJ'sldego z 
terenu Łodzi w jedno ognisko. Potrze­
ba porozumienia organizacyjnego. Po­
rozumienie takie ma ważne zadania do 
realizacji. Zjednoczonymi siłami moż­
na by wprowadzić wspólny zakup to­
warów i w ten sposób uzyskać dogod­
niejsz-e warunki ~ptaty i niższe ceny, 
Ł<lczn~'m wysilkiem dałoby się powo­
lać do życia bezprocentową kasQ spe­
cjalnie clla właścicieli straganów. 

Aresztowanie międzvnar. aferzysty 
ll'alsz!/u·y ill.~!Jlłie',. pos~kod01{·((1 szereg osób u((. terenie Łod~i 

L ej II ź, 15, 2, - Funkcjonariusze ,,'y­
llziału śledczego \" Łoclzi UJęli międz\-­
naroLlO\"ego afern'st~, któl'~' legitymu­
je się róż 11 nn i dokument.ami na na­
z",iflka Z~'gmunta Czachol'owskiego, 
Jana Pi'zesl11~'(' k iego, :\fariana \\'e:-;o­
lo\\':-;l,irgo itd, tak, że \\. rezultacie nie 
,viacloJllo, .ial, się rzc('z.nviście naz~'wa. 

Pl'z~' zat\,r,.\'1nall~'m znaleziollo legi­
f.nnnr.ię \Yo1110j 'Y!';zcchnic~- w 'Var­
~za\\'ie, (;i1l11l<1zjllm Pall"tw. \" Gorli­
cach, ks inżcCl:!\r PI\O faJsZO\\'al1;l dla 
110bicl'allia sum'z lliei"tnie.i?-c\' cJl kont, 
tu,:ze, pł .\'Il~' chemiczne do w~''''abia-

nia atramentu. pJ':r.~'bory do falszowa­
, nia dokumentów itp. 

Przesm.I'cki - Cllachorowski podaje 
się za illż~'nieJ'a leśnego, właściciela 
pens.iona tu, sprawozda "'cę pJ'aso\Yego 
itp. I\ab~'\\'ał on Ila wel,i;;le aparat,l' ra­
diowe, s,amochocll'. kilim~' itp pl'zed-
111i01l', ubrania, tOIY:Jn- i rzecz\' te na­
stQpliie sprzedawał. \\':\'stawion'~-('h pod 
fałsz~'w~' 1ll naz\\'i"k iem i adresem wek­
sli naturalnie oszust nic plac ił. 

Afel'z,,<;ta na terenie Lodzi lHłraził 
znaczną iłość osób na stl'at~', Zgłosze­
nia poszkodowan~'c11 wpł~'waj~ nadal. 

Posiadają,c organizację można wiele 
3praw przeprowadzić sprawniej i ła­
twiej z korzyścią (lla szerokich rzesz 
l, upców n'nko\\'j'ch. Można by na przy­
kład w~'s tąpić wspólnie w sprawie Zie­
lonego Rynku i domagać się niedopu­
szczenia na jego teren żydowskich 
straganów. 

Terroryści strajkowi przed sądem 

Życie zatem domag-a się ujęcia w 
ram;.-- ol'ganizaeyjne r-hrześcijailsl,iego 
rUGhu strag-anial'skiego. \V jaldrh on 
formach or!!an izacyjnych ujawni się, 
to kwestia drugorzQdna. Chodzi przede 
\"szystki m o to, ~b:v pol sc~, stragan ia­
rze mieli możność wspólnej obl'ony 
swoich żywotn~'rh interesów. Ci- wyg.) 

Ł ó ci Ż. 1~) . ~. - Przed Sadem Ol\rc­
gow.I l11 w Lodzi odpowiallało sześ('i~l 
rzlonkó,,' komi'iji ;;tl'ajkowej, o~kaJ'żo­
nrch o tenor strHjkow~·. 

\Y dniu 1;) lipca 1937 r, podcza!" 
f'tl'ajku \\' przell1~'śle clziewiar!:ikilll 
(fa ntar,~'jn~'m ) komif'ja stl'ajkowa, w 
skład której \\'rbodzili Żydzi A 1'011 

IIendli"z, 'Zclig "-enf'lalid, Jakuh 
Sztajll. Jankiel .\[iłsztajll. Pilll<u;:: Ku­
piel' i Jojne Gulmann, prz.l · b~' ła do fa­
bryki l\leiubauma (Lipowa 3). 

(;cl~ ' nie OtlYOI'ZOIlO im ul'Z\yi, chcie­
li je roz\\'a lić i grozili, że rHhr~' l,~ pole­
ją, naftą. i polIpalą. Powiadomiona po­
Jieja zatl'Z~'mala ż~' do\\'skich terrory­
stów, 

Sąl] Starości!\ski po rozpoznaniu 
spj'a\I'~' ,:kazał tel'ron';;tó,,' po 2 mie;::ią­
ce aresztu. Na "hltek odwołania Sąd 
Okl'c;'gow~' \Y Lodzi skazał \Ven"lanoa, 
Helldlisza i Gutlllana po Z tygodnie 
aresztu, a pozostalych trzech uniewin­
nił. 

Działacz ,~Frontu Pracy" 
skazany 

L ó d ź, 15. 2, - Wczora.i ostatecznie 
została rozpatl'zolla spra\'\:a Edwarda 
Kowalskiego, Aleksandra Rogo\\'slde­
g-o i ~'foszka Szef1era, którzy' zorganizo. 
wali namiastkę BB\\' R pod nazwą 
"Front pracy dla dobra narodu i pań­
stwa" w Loclzi przy ul. Sienkiewicza 
552. \\ ' ~ ' clali jeden numer wlasnego pi­
sma "Glos Nal'odu". 

Trzeba zorganizować 
\Vsz~'sc ~- trzej oskarżeni b~']i o to, 

że llielegalnie urządzali zbiórko ofiar, 
rzekomo na cele flpołeczne i dobroczyn_ 
ne a pieniądze zuż~'li na \\'!asne cele. 
Na rozprawie Rogowski i Ko\"al:oki nie 
Pl'z.\'znali się clo win~l , wskazują.c, że 
:\foszek SzefleI' działa! bez ich wiedzy 
i sam zbieral ofiarv. 

polskich straganiarz, 
Ł ó d Ź, 1;). 2. Polski stragan, peł­

nią.cy tal, \\'ażllą rolę w akcji unarodo­
wienia handlu, nie pOSiada poll'zeb­
llych \\'arunków rozwojowych. Pomoc 
kredyto\\'a, z jaką śpieszy się właści­
Cle10m stl'aganó\Y, jest stanowczo nie­
wystarczaj~ca. Po\\'ażną luką, w pracy 

pol"kich stl'agnów jest brak ich Ol'ga­
l!izac~'jllcgo uj~cia cz~' to wronnie sa­
n!odzielny('h zl'ze;;zel'1, czy też !lel,eYJ 
przy istnie.i~rych \ stowarzyszeniacll 
hlpied:ich. 

W nielicznych tylko śl'odo\\'isl,ach 
należycie postawiona jest kwestia po-

Szefler b~'ł już' popl'zeclnio karanv 
za udział w szajce, zalożonej w celach 
oszukailczvch. 

!'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ I 

Wczonij Sąd Grodzki w Łodzi po 
I'ozpoznąniu sprawI' skazał ~zeflcra na 
1 rok więzienia. Edwarda Kowalskie­
go i Rogowskiego natomiast uniewin­
nił. 

MIGAWKI ŁÓDZKIE 
Jakie stanowisko zajmie Zarząd 

Miejski w sprawie Zielonego R~' nku? 
Czy odda go do wyłą.cznej dyspozycji 
polskic'h straganów? Zagadnienie to 
illtel'esuje ż~'\\'o polskie sl~oleczellstwo 
Łodzi. Prasa ż~·dowska. chyba nie in­
spirowana, pisząc o sprawie Zielonego 
Rynku wyraźnie zaznacza, że nie ma 

I mowy o t~' Il1. b~' wladze miejskie przy-
\\' ~1J!JotQ i w nic Izirliły Rynck Polakom, 
clzielll odhyly ::iię II Z I ~r' . k 
Loclzi Ul'OCZ"sto:;l'i ~arząr , Wls'i ma do zg-r~'zienia 
zll'iązane z 16 1'0('7.- orzech nic lada. Jak to zrobi (o wła­
ni('~ koronae.!i 0)- I snyell flilach cz~· z pomocą.) - to za­
ca :';W. PlUsa XL :\a I g'adnienie mniejszej ",agi. Rzeczą naj­
zdj~ciu 1,l'lIejala: ważniejSZą, jest, alIy ją d l' o otrzymali 
euchary::;ty(,zllU IV Polacy. ' 
Łodzi oddaje hołd * 

_

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ __ ~~~~~_O~jC_U __ A_W_.____ W ka\viarniach łódzkich \\Iiduje się 
o~oby urzQcl y' piastUjące - Polaków w 
otoczeniu Żydów. Objaw ten bez­
sprzecznie zaciekawia: co może łączyć 
teg-o rodzaju ludzi z przedstawicielami 

2-1-2=4 
TII'ie rclzenje, wyrażone w tytule, jesL tak 

oczywiste. że naz,\'wa się w matematyce 
pe\\'l1ikiem: uclo\\'aclnianie ~o jest zby­
tecz11yl11. 

PocloJmie, nie potezebując.ym udowad­
niania pewnikiem jest fakt, że dzięki 
zmniejszeniu ilości losów w cztel'dziestej 
piel'\I'szej Lolerii Klasowej ze '].95-ciu t y­
sir,cy na 160 tysięcy. D,' rckcja Polskiego 
:\Iollopolu LoterYJl1ego w sposjb bardzo 
wydatny powiększyla c1ot~' dlczasowe 
Shallse wygrania. Dla kairlego ~hyba jest 
oezywist~'m, że im kolo loteryjne zawie­
rać będzie Illniej zwitków z numerami, 
tym każdy ze znajdujących się w nim 
llumerów łatwiej natrafi n~ w~'gral1ą. 

Ale Dyrekcja nie poprzestala na tym: 
II'Pl'ow:Hlzila ona jeszcze drugą reformę, 
której ilczjJo':;redllill.1 skutkiem będzie 
znaczne zwiększenie ilo~ci osób wygrywa, 
jących . no gdy dawniej jedna wygrana 
dzielona byla na cztery ćwiartki to teraz 
Il ęc1z ie ona dziel na na pięć części a więc 
\\'~ró(] wygrywających -.r.n&!dzie <;ię jedna 
180ha więcej. ng 6fifl4 

:\fóg:lby Ido pOlliedzieć. że przecież i 
cla"'niej moglo pTać na 1"1> pit;c; osób, je-

żel~ k~~ś dopuśdł do ~\\'ej ćwiartki wspól, łódzkiego "getta"? \"~róc1 Polaków ta­
mka. l ak. mogłoby Się zdawać, że to jest kie kon tak ty budza w\'raźll e zastrze-
tu samo, _a ,.Jednak - jest L. zupełnie coś żenia. • . 
Innego. UWidoczni nam to przyktad. \v liczn~-m towarz~'s twie żydo\\'skim 

, .Jeżeli np. dawniej na cztery ćwiart- obraca. się 111. i. osoba dzierżąca urząd 
kI: a, b, c, ,d pacHa wygrana 100.000 zt przy- zaufal1Ja publicznego. której rohi się 
?Z!J?1 :10 cWlal·tkl d należało dwóch wta- w pewnych kołach opinie;' "hitlerow­
sCJclell. to pOSIadacze ćwiartek a b c cal<. Czy pl'zrparlkiem _ nasuwa się 
~tl'~ynH~li kuż.tły po 20.000 zł, a wspÓII~icy 
cWI~r~kl ~J - po 10.000 Zl. Teraz pięciu p~-tanie - opinia ta nie mo za zadanie 
wtasclcJelJ wygrywającego numeru otrzy- zm~lić czujności i pol\l'yć pewnych 
ma po 16.009 zl każdy. Ró:i.nica jest wi- prozyclowskich pO",1Inięć? 
cl?czna a. lHlJ\\'lększą ko1'ZyŚć osiqgnąt ten * 
pu\,ty, ldol'y albo gl'at na irlllv numel' i nic Są w Lodzi inst~- lurje, instytucje o 
nie w~!l'1"at , albo gea! clo spó'łki i osiągnął kapitale i pel'so11cll1 r'\)l'zc{.c iiallsldm, 
o ,sze,;c tysięcy ~Iotyrll mniej. Ponieważ które zatrudniają. Ż~'rló \V w charakte­
zas wygranych Jest we w::>zystkich czte- rze referenlów prasow~-(' h. 
re ch kla"ach 80.000. tylu t~'ch "piątych" S k 
graczy zyska na zreformowaniu planu gry. ą ta 'że inst~' tuc.ie publiczne. I<tóre 

Ż korzystają z ufllug dostawców Ż"dów. aden jednak pl'zykład nie zastąpi cJo- S - . 
świadczC'nia. Naj]epiej więc o tych ko- ą, d~Tektorzy instytucyj chrześri-
l'zyściach pl'zekona się ten. kto, zaopa- jańskich:, którzy del<1 aJ'ują si ę jako 
trzyws:r.y się w los clo piel'wszej klasy antysemiCI, a przed każd~'111 ('io'2'ni('­
['zt~rd:deste.i. piC'rwszej Loterii Klasowe), niem _loterii pa11sfw{)\"cj otl\\'ipd7a ich 
we:-ml~ urlzlał. w I:OZI!ot'zynającym się w hałacial'z 11rz;.-'nosz:}c los . 
dnIU li . bm. CIf\gllICU1U. ! CZy tak h~'ć pO\\'il1llO? (j. IV.) 



Luty 

l 
Środa 

Kaleudarz nym.-k.t 
Środa: Julianna p. 
Czwartek: Aleksy 

Kalendarz słowiański 
Środa: Milada bl. 

Czwartek: Świętorad 
Słońca: wschód 7,08 

zachód 17.06 
Dtugość dlJia 9 g. 58 min. 
Księżyca: wschód 19.5~ 

zachód 7,18 
Faza: 2 dzień po pełni 

ftdre~ re~ak[ii i admiohtra[ji W tO~li 
Piotrkowska 91 

NOCNY DYZUR APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżuruja ,pteki: Kasperkie­

wicz. ;tgierska 54 Rychtel i t..obooa . II Listo­
{lada 86, ZUJldelewicz (Zyd), Piotrkowska 25, 
Bojarski i Schatz, Pl'zejazd Hi, Rytel. Koper­
T.ika :ł6. Lipiec (Żyd), Piotrkow~kn 1!l:l Kowal­
ski i $-ka. ~zgowsk8 147. 

TELEFONY 
Po~otowie .nielskle 102-90. 
Pogotowie ł~. C. K. 102-40. 
Po~otowie Ubezpieczalni ~ftb· II 
Straż o~niowa 8. 

TEATRY 

l 
Teatr Polski - .. Galązka rozmarYJ1!.: 
Teatr Kameralny - "Papa". 
Teatr Popularny - "Szcz~ście Frania". 

KINA 
Corso - .. Kid Galahad". 

. Ikar - .. Pasteu~" i "Kłopoty: sportowca". 
. Oświatowy-Słoilce - "Tango zako('hanych" 
,.Darmozjad" . 

Metro - "Książę i żebrak". 
Cnpitol - ,.Ich 8tu ona jedna". 
Mimo~a - .. Nieznofina dziewczyna" i "Dia­

bly wybrzeży". 
Palace - "Wzgardzona". 
Przedwiośnie - .. Kościuszko p"rl 'Racławi­

cami". 
Rialto - .. Paramatta". 
StyloWY - .. Na Sybir". 

KOMUNIKATY 
W dniu święta narodowego Estonil W 

związku z przypadającą w dniu 24 lutego 
20 rocznicą powstania Estonii, odbyło się 
w Łodzi posiedzenie zarządu oddziału 
łó~zkiego Tow. Polsko - Estońskiego, na 
kto rym postanowiono z tej racji zorgani­
zować uroczystą akademię, poświęconą 
Estonii. 

Z 2YCIA ORGANIZACY.J 
Organizacyjne zebranie. Zw. Ojców i 

Matek większych rodzin odbyło się ub. 
niedzieli pod przewodnictwem zało~ycie­
la p. Bolesława Eljasza (ul. l\fłynal'sk!ł 9). 
Przedmiotem obrad była sprawa opraco­
wania i zalegalizowania statutu. W naj­
bliż,"Izych dniach statut związku zostanie 
złożony w starostwie grodzkim w celu za­
twierdzenia. 

'Vnlne zebranie członków P. C. K. w Lodzi. 
Zarząd oddzialu Łódzkiego P. C. K. zwoluje na 
niedzielę dnia 20. bm., o godz. 12 zwyczajne 
wałne zgromadzenie czlonk6w, kt6re odbędzie 
się w lokalu Czerwonego Krzyża przy ul. Piotr­
kowskiej 236. Na porządku dziennym: -rozpa­
trzenie i zatwierdzpnie rocznego sprawozdania 
i bilansu oddziału. Uzupełniające wybory człon­
k6w zal'ządu, wybór delegata do rady okręgo­
wej i zatwiE'rdzenie wniosk6w, przedstawionych 
przez zarzlld, komisję rewizyjną lub członk6w_ 

Udział w zgromadzeniu mogił b"ać członko­
wie honorowi, dożywotni i rzeczywiści. Jako 
dow6d członkostwa sluży legitymacja za rok 
1937_ 

UroczysloM Soclalirji Inteligencji Mę!kieJ_ 
W ni cu zielę, unia 20. hm .. o gouz. 8 rnno odhę­
dzie się w Kościele 00 •• Tezuitów uroczyste po­
św iecenie sztandaru Sodalkji Inteligencji Mę­
skiej. Aktu poświQcenia dokona J. E. ks. bi­
skup .ra.iń .ki. 

Koło Zw. Powstańc6w ·Wlkp. w Lodzl prosi 
o nadsył a nie wszelkich korespondencyj w spra­
wach orgnnizaCyjnY('/l poił adresem l'ekl'etal'za 
p. '\Vładysława Gierza, Łódź, ul. Radwaliska 
nr. 27. 

KRON I KA M I E.JSCOWA 
WybQry w Tow. Kredytowym. Na 16 

bm. zwólane zostało w Tow. Kredytowym 
m. Łodzi posiedzenie celem wyboru tuech 
dyrektorów Tow. Kredytowego. Będzie 
to ostatni etap w r ealizacji planu wyboru' 
władz Tow. Kredyl., albowiem poprzedniO 
już wybrano pełnomocników oraz komi­
tet nadzorczy w składzie 9 osób. 

poczta na Widzewie. Tuż pl-ZY fabry­
ce "Wimy" mieści się w małym lokalu 
urząd pocztowy, który dla przeszło 30 _ty­
sięcznej rzeszy mieszkańców 'WIdzewa nie 
odpowiada swemu przeznaczeniu. Dziwić 
się trzeba, że tak poważne przedsiębior­
stwo pallstwowe nie szuka lokalu lub nie 
wybuduje własn.cgo gmachu tak koniecz­
nego dla tego urzędu. Ma lutka izdebka, 
miesz cząca wsz~-stkie oddziały poczty przy 
nawale pracy w tak wielkiej dzielnicy, 
daje słuszne powody do niezadowolenia 
mieszkaJlców 'Vidzewa. 

Nowy cennik na chleb. Starosta grodz­
ki wydał Z:1l'ząrlzenie, które 7. dniem 14. 
bm. wprowarlza nowy ('ennik na chleb. 
Ceny zostają nieco obni:i:one i wyno~zą 
za kilo chleba żytniego 65 pct - 32 gro­
sze. razowego - 27 groszy, bułek pszen­
nych 6:> pet - 7:> groszy oraz chleba mie­
szanego (p, zen no - żytniego) - 38 gl'oszy. 

Frekwencja w Muzeum Etnograficznym. 'vV 
miesiącu styczniu rb_ zwiedziło :Muzeum Etno-

'Numer 38 ORĘDOW:-Jll\, czwartek, dnia 17 lutego 1938 ~trona !j 

Zebranie publiczne Str. Narodowego 
L ó d ź, 15. 2. - W dniu 20 bm. o I dowskiej" wygłoszą adw. Franciszek 

godz. 10,30 w sali kina przy ul. Chro- Szwajdler, red. Leon Trella oraz Leo­
bre go 10 odbędzie się publiczne zebra-, pold Zajączkowski. 
nie Stronnictwa Narodowego, na któ- Wstęp wolny dla wszystkich Pola-
rym referaty pt. "Wpływy polityki ży- ków. 

T 

Pożar fabrvki · w Łodzi 
Trzy plutony str((:~y poża'ł'nej 'lUf, 'lłł;ej.flCU lf'ypatlku. - StJ"afy 

u'ynoszq 40 tysif:?,cy ~Iotych 

Ł ó d ź, 15. 2. - \V murach fabl'\'Cz­
n~' ch, stanowiących własność spadko­
bierców Gessnerów (Kiliń skiego 26), w~ 
farbiarni Samuela Szwarca na oddzia­
le su ' zarni, mieszczącym się na pien';­
szym piętrze, wybuchł pożar, który na­
trafiając na łatwopalne materiały roz­
szerzył się z błyskawiczną. sz~-bkością 
i objąl całe piętro, poddasze i dach. 

Na ratunek przybyły trz~' plutony 
straży pożarnej pod. dowództwem ko-

mendanta, insp. Kalinowskiego. Po za­
bezpieczeniu dalszych budynl<ów straż 
po Z-godzinnej akcji pożal' opanowała. 

Suszarnia, pierwsze pi~tro oraz pod­
dasze zostały zni ' zczone. Straty wy­
rządzone przez poż.ar, wynoszą okolu 
40.000 zł. Zarówno budynki jak i ma­
szyn~' był~' ubezpieczone. 

Jaż ustalono, pożar wynikł wskutek 
nad.miernego gorąca w suszarni. 

Zaspy śnieżne utrudniai~ komunikacie 
Zaspy w 'I1iektół"ych '1niejsc(t{l lt doclwd~({ do 5 'll'f, 'U'ysokości 

Ł ód ź, 15. 2. - Wskutek zamieci 
śnieżnej, jaka szalała do południa 
wczorajszego dnia, sytuacJa na dro­
gach i kolej.ach okręgu łódzkieg'o w 
dniu wczorajszym pogorszyła się i ka­
dry prz~'dzielonrch robotników oraz 
pługi pracowały przez cały dzień go­
rączkowo dla oczyszczenia dróg, by u­
możliwić komunikację. 

Na liniach w kierunku l{alisz,a i 
Poznania komunikacja odbywal.a się 
normalnie z nielicznymi opóźnieniami. 
Natomiast na szlaku w kierunku \Var­
szawy przez Skierll iewice oraz w kie­
runku Piotrkowa i Częstochowy opóź-

nienia byŁy dużo większe, Ruch był 
przez to nienormalny. 

Szczególnie jednak na drogach sy­
tuacj.a Się pogorszyła i na szeregu !'zo­
&ach w kierunku Piotrkowa, Kielc, 
Częstochowy, Radom!'ka, Brzezin i Ra­
wy całkowicie pl'zerw.ano komunikację· 

Zaspy śnieżne wskutek przenosze­
nia sypkiego śniegu przez wiatr w nie­
których miejscach wyrównały nierów­
ności terenu na wysokość niejedno­
krotnie do pięciu metrów. Wskutek po­
prawienia się pogody i trwających 
wciąż prac nad oczy~zczeniem przy­
puszczają, że w dniu 16 bm. sytuacja 
na drogach caŁkowicie się poprawi. 

o należyty wygląd i bezpieczeństwo miasta 
Pł"~e'ltiesienie sklullóu' v·f:!JIOtt.:1JCh 

Ł ód ź, 15. 2. Przy ul. l{iliiH;ki-eg'o dów z ul. Kilińskiego. Wspomnieć na­
znajdUje się wiele skladów węglowych. leży, że składy leżą na terenach kole­
Ponieważ ulica ta jest dziś wyjątkowo jowych. 
ru.chliwa i gęsto ~aludniona, a polożo- Podobnie przedstawia się sprawa 
na.w centrum mia .... ta, składy węglowe nielicznych wprawdzie, ale istnieją­
w chwili obecnej nie oJpowiadają cych jeszcze składów w centrum mia­
swym położeniem wymaganiom higie- sta. Pl'zy ul. Pi<ltrko\\'skiej mieszczą 
niczI?ym, -estetycznym i bezpieczellstwa się trzy takie składy. W sprawie tych 
publIcznego. składów interweniować będzie w kie-

'Vychodzą:c z tych założel1 Zarząd runku przeniesienia ich gdzie indziej 
Miejski w Łodzi postanowił zaradzić Miejska Inspekcja Budowlana, powo­
złu. Kwestia składów węgl<lwych <lmó- dując się troską o bezpieczellst\\'o. W 
wiona została na specjalnej konferen- st<lsunku do innych składów odniosę. 
cji, na której w rezultacie obrad po- się <ldpowiednie Komisje Wydziału 
stanowiono zwr6cić się do władz kO-/ Przemysłowego. Istniejące w tej mie­
IEjo~vYCh z. przeds~a,~iei~iem sprawy rze zło Zarzą.d Miejski w ł.odr.i będzie 
komecznoścl przel1JeSJenla tych skła- systematycznIe usuwał. 

Praktyki wakacyjne szkół wyższych 
i średnich 

Ł ó d ź, 15. 2. WZ<lrem lat ubiegłych I czów szkół wyższych, jak równ ież dla 
rozpoczęte zostały przygotowania w uczlliów średnich szkół technicznych. 
celu przeprowadzenia w roku bież. ak- PrzeWiduje się również zOl'g'anizo­
cji praktyk wakacyjnych d!a słucha- wanie obozu przysposobienia g'OSP<l-

darczego, dla młodzieży przybyłej z 
innych dzielnic kraju. CaŁa akcja pro­
wac]zona jest pod kierownictwem i 
kontrolą Min. P. i II. 

W związku z t~'m wydzial przemy­
słowy Urz~du Wojewódzkiego w Ł<ldzi 
przystąpil do rejestracji liczby miejsc 
dla praktykantów, zaofiarowanycl~ 
przez zakłady przemysłowe w ŁodZI 
i okręg·u. Specjalna komisja przysI><>­
sobienia~ospodarczego odbyła posiedze­
nie, na ktÓrYm omówiono spraw<lzda­
nie z prac ciokonan~' ch w tej dz'edzi­
nie w roku ub., oraz opracowano pro­
gram działaln<lści . na rok bieżący. 

K<lmisja zwróciła się z apelem do 
przemysłu , aby wzorem lat ub. poparł 
akcJę ZarÓWI1<l w interesie własnym, 
jak i państwa. 

Walka z pryszczycą 
Ł ó d ź, 15. 2. W związku zzawIe­

c7.eniem zarazy pryszczycy na teren 
w<ljew. łódzkiego, wojewoda łódzki wy­
dał zal'ządzenie. które uznaje za teren 
zagrożony cały pas pograniczny w po­
\\-iecie wielullskim, a mianowicie gmi­
ny wiejskie Bolesławice, Mokrskó, 
Chotynin Dzietrzkowice, Praszka, 
Rudniki i Skomlin, Skrzynki, Galewi­
ce, S<lkolniki, Czastary oraz miasta 
Praszka i \Vieruszów. 

Zarzadzenie zabrania puszczania 
samopa; zwierzQ.t racicowych na 
wspólne pastWiska i wodopoje, oraz 
zabrania: odbywania jarmarków i tar­
gów na terenie zagrożonym, prowa­
dzenia handlu domokrążnegD zwierz'ę­
tarni racicowymi i drobiem, urządza­
nia przetargów, pokazów oraz spędu 
zwierząt. Dla celów apr<lwizacyjnych 
ubój odbywać się będzie pod specjalną. 
kontrolą sam<lrządów. 

śmierć ofiary zwyrodnialca 
Ł ó d ź, 15. 2. -- Jak podawaliśmy, 

w dniu 13 bm. w mieszkaniu przy ul. 
Ozorkowskiej 49 w czasie bójki 30-letni 
Czesław Wią.zek młotkiem rozpłatał 
głowę s"vemu ojcu, 561etniemu Broni­
sła\yowi. 

Rannv w dniu wczorajszym zmarł 
w szpitaiu .. OjCObójca w związku z tym 
zost.ał osadzony w więzieniu. Docho­
dzen ie prowadzone jest dalej. 

Nieuczciwy listonosz 
Ł ó d ź, 15. 2. Były listonosz 

IX Urzędu Pocztowego w Łodzi, 43-
letni Tadeusz Jóźwiak, stawał przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi, oskarżo­
ny o to, że w kwietniu i maju 1937 r. 
przy doręczaniu pieniędz~' z przekazó~v 
pocztowych sfałszował pokwitowallle 
na pięciu przekazach i przywłaszcz~-ł 
sobie sumę 255 zł. 

Po ujawnieniu nadużyć Jóźwiak po­
krył straty, a jak ustalono w dwóch 
wypadkach pokwitowania sfałszował 
za jego namową nieletni jego siostrze­
niec. 

Sąd Okręgowy po zbadaniu sprawy 
skazał Tadeusza Jóźwiaka na 1 rok 
więzienia z pozbawieniem praw na lat 
trzy. 

Nowy konsul rumuński 
l A ó d Ź. 15. 2. Urząd woje\vódzki w 

piśmie okólnym do starostów podał do 
wiadom<lści, że Pan Prezydent Rzeczy­
pOilpolitej udzielił exequatur k<lnsulo­
wi hon<lro\\' em\1 Rumunii. na teren m. 
J.odzi, przem~-slowcowi łódzkiemu p. 
Emilowi Eisertowi. 

graficzne M:iej~kie przy ul. Piotrko~vskiej 104 f cowników fir~y .T • • TOhn., w dniu 13 lutego zail I charzy. Kależy ndeć. nadzieję, źe po tak 
og6łem 1080 osob, korzystsJących z bllet6w nor- (II a pracowJ1lków Monopolu Rplrytll~owego. uda npn w)' stepi e na~tąpią dalsze. 
malnydl weH('ia, ulgowl'ch oraz hezplatnych. Również w nieuzielę odhyly $i~ lIroc7.y~ te aka- . , _ •.. 
"'pływy z biletów PI'zyniosły 7.ł !1O. Muzeum demie dla pracowników zakładów Pl'zemysło- Bez Żyda anl ruszl Znana chrzesclJań-
zwiedzila uboga mIodzie? w liczbie 204 osób. IV wych L. Gf'yer w sali Teatru Popularn~go oraz . ka fnhl'~' k a mydła Ft'yrleryk Puls z '\Tar­
okre~ie tym Muzeum zakupilo 50 zabytków ar- dła członków Straży Ogniowej w sali Ł. S. O. szawy pO Sługuje ~ię na terenie Łodzi je­
cheologicwych i 2 k.iążki. O. przy ul. 11 Listopada 4. clynym p1'7.ecl ta\\'i cielcm handlowym Ży-

Nie będzie nowych .d~e":'1liaków. In~P!!kcja . W chwi.1i obe<;nej Ko.mitet Woi. przystępu- dem ~L Bli.i~ztcjnem . Zainteresowane ku­
BuI;Jow!ana Znrzą rl~l .MleJskle.gO w ~Jodzl ~nfor- Je do zreahw~aflla trzeciego etapu swych prac piectwo polskie w Łodzi zwraca nam na 
mUJe, z~ w roku blezą Cym me bę rlzle udzlel~ła - do tworzema k6ł ... oraz ,,·.erbu~ku czlonk6w lo uwagę z oburzeniem słusznie zapytu-
zezwolen na Iludowę nowych dom6w drew ma- T-wa Pomocy Polonll ZagramczneJ. . . t ' Z d '.. l ż ł b 
nych o cienkich, jak dotychczas ścianach 8-cen- .ląc, czy zamlas y OWI nIe na e a o y 
tymetrowej grubo!ici. W tej mierze przepisy . Udany wys.tęp p~l~kief orkie~try w ra- dać raczej chleb i pracę Polakowi? - Z 
będlł znacznie obostrzoM. dlO.. Jak to .lUŻ .n~eJednokrot.nle pocl~l'e- faktu tego kupiectwo pol50kie winno wy· 

Przeniesienie przedszkola. O.ml' przerlszko- ślalt.śm~' , w łodlk!e]. roz~łośnl ,PolskIego ciqO'nąć właściwe konsel"vel1cje. 
le mieiskie, mieszczące się dotychczas przy uli- RadIa czesto POPISUJą SIę orkIestry ży- " 
Cy Prusa 1~, przeniesi01le wst:l ło do JIOwego 10- dowskie, ku powszechnemu niezadowole- KRONIKA WYPADKÓW 
kalu, przy u!. S!erakowski~go 16. ... niu polskich radiosłuchaczy. Ostatnio w 

Nowy l o kał lC.t znaczJ1le ohgze rmeJ~zy. l przy- uprzywilejowaniu Żydów nastąpił powa­
sto'owany do potrzeb prz.erlszkol.a . . Zmiana. ta źnv p' rzełom. Od czasu do r7.asu pr7.erl mi-
wpłynęła na znaczne powlE:kgzeme lIczuy dZlecl . .,. 
przNl~ 7.kola. Po~ i 3da to POW37.ne znaczenie dla krofone~ występUją polskl~ orl{lestry, 
taki"j dzif'lni cy jak Balnty. wcale me gors7.e od ~ydowsklch. Okazu-

Zamknięcie proPllllandowello "Dnia Polaka je się więc, że polskie orki!' try w Łod7.i 
z Zagranicy". Oneguaj zo<tala ofirj:;lnip Zl\. - są - trzeba je tylko pos7.ukać j 7.upro­
kOJl~zo n:; akda ~J·OPDg~11Lt.?v.:a I:';,om.itetu Woi. sić. W dniu 14, bm., o godz. 14.30 odbył 
.. ~n1a Polak.a z Zagra.llIcr l . z~JOrkl na szkol- się koncert połączonych orkiestr "Stnel­
JII('tV,'O pol~kl~ zu ~raJ1lcą: 1r,e~ lac .Pl'~pa~andy ców Kaniowskirh" i Zwią7.ku Prac. Kole-
został zamkl1lęty hCZnYffil przemóWIPJ1Iaml, od- . . ' . 
czytami, akademiami w "óżnyrh stowarzy~ze- .lek DOJazdo,~ych. SWletny zespół pod 
niach społecznych. zakładnch pr 'l (,Y. ba tutą kpt. ,\ altel'a odegrał szereg utwo-

Z ważniejszych imprez należy wyróżnić wie- rów polskich kompozytol-ÓW zyskując so­
czornice zorganizowane w dniu 12. bm. dla pra- bie pełne uznanie wszyitkich radioslu-

7, mieszkania Shnisława JagicIskiego pny 
ul. Limanowskiego 100 slużąca jego Zofia Prą­
dzY'-lska skradła 320 zł w gotówce i zbiegła, 
:r.arządzone niezwłocznie poszukiwania dopro­
wadziły do ;r,a trzym ania PrwlzYiiskiej. 

Przy 7.bi t' l:lI ulic 6 ,iHpnia • Żeromskipgo pa­
trol policYjny dogtl'zegl jnkirhś osobnikl1w, któ­
rzy nil widok: policji porzucili worek z baweł­
n~ i zbiegli. Bawełnę złoiono w komisariacie 
P. P_ 

I-Iinda Goldsztein zam. przy ul. Nowomiei­
skipj 15 zameldowala, żp służąca jej Sura Mi­
telman skradla gardE'l'obe i I'('żne rzeczy war­
tości 2000 zł i ulotniła się w nieznanym kie­
runku. 

P d ł t wieai-:cznle (7 ~1'J'dań t7ifodniow:o), z odbiorem ", uentu~acb ?.l15 zł. Za II Centrala Poznań, .",. Marcin 1°· P. K. O. PoznaJ\ 200149. Poczt. konto rozrach k rze p a a odnouenie do domu odpowIednia doplata. Na p.oczt.ach l u ~8t!lno.z6w POZ!lań,llj Ilr kartotekI 03. Te!efony ceut1'8l1: 40-72. 14-76 33-07 44-61 85-2:naS~23~ 
Ok mie"iecznie 2 U kwartalnie zl 6,85. Poczta prZ7lmUJe zam6Wlema tylko PO lolb. 18 orn " ntedzle e I 'wleta: 40-72 14-76. 33-07. ,.... 

Orędowm a na'; w,datl t711odn\owo (bell ponieda!ałkowe/(o) .. - Pod oPll8k~ " ~oh!c! Redakt~r odPOwiedsialn, AndrIej Trella I .Po~anla. Z. wiadomości I art'lkul • Dl 
I li 00 (7 wydań). - Z,agranit'Ą od S.OO II do sJ 5.!ł0 (salei!lle od kruu).. Nakła.d I c~lOnkl. Lodzl odpo,!l.da Władnław Macla~, Ł6dt. Plotrkow,ka 91 - z. J)Jrln~Z',"!R , .!klllll ; 
br~karnia polska, Spńlka Akc'Iina, Poznań .• w. Marcm 70. Rekopl86w mezam6wlon7cb AntonI Ldnlewies • Poznani. 'I, 

redakcja nie zwraca . ... -'-' 'k6't d . t . d . d ,,- t 
W razI'. \\''1padk6w _powodowanych .Ił. 'II''Iilll'' przeszkM " IBlUaWlle .• traJ w I P. wy aWnlC 1'10 nIe o powla • •• "". arcunie pi.ma, I abonenci llie maJ. pra"l 110WIlIr&lUI "'e niello-
>1Ił starczonJch numer6w lub odukodowania. 



Strona 10 ORĘDOW:\IK, czwartek , dnia 17 lutego 1938 Numer 38 -
Sąd nie dał wiary policjantowi 

Uniewinnienie '1utł'odotcca - Jak lJOster. 'Nau.·J·ot p)A:;:epł'owa­
cl~al J'ewi~ję 

'V a r s z a w a, 15. 2. 'Vyjąlkowo mienna rzecz jedllak, że w aktach 
charakterystyczną, dla postawy niektó- sIJrawy znajduje siQ llotatl\.a post. Na­
rych policjantów wobec narodowców wrota, slwierdzająca, iż o:::karżony 
sprawQ rozpatrywał Sąd Apelacyjny miał odmówić przyjQcia nakazu rewi­
, .. " Tarszawie w sobotQ, dnia 12 lutego z.ii, \"obec czego post. N. ten nakaz 
rb. w II wydziale karnym. okazał żonie oskarżonego, lecz której 

Członek Stronnictwa Narodowego - według notatki post. :-\awrota -
z po\"iatu wysoko-mazowieckiego p. oskarżony miał zabronić podpisania 
Dominik Sikorski skazany został przez odbioru nakazu rewizji. 

Na przewodzie sądowym zaś, post. 

"Ludzie nie dajcie mnie zabrać" 
Gdy lJOlicjanci u'chod~ą p'ł'~et:: okno - Z(lwies~eJlie lutry na-

J'odowconl 

War s z a w a, 15. 2. SQ,d Apelacyj­
ny w "'arszawie rozpatrywał w sooo­
tę, dnia 12 lutego rb., ciekawą spraw\;! 
t['zech członków Stronnictwa Narodo­
wego z powiatu ostrowsko-mazowiec­
kiego, którzy odwołali się od "i'yroku 
skazującego pierwszej instancji w 
Łomży. 

A. Ponichtera, Henryk i Aleksander 
Zalewscy zostali skazani na kary po 8 
i 6 miesiQcy \"iQzienia za to, że 18 
sierpnia 1937 r. we wsi Poręba ,pow. 
Ostrów Mazowiecki, brali udział w li­
cZą,cym około 100 osób zbiegowisku 
publiczn~'m (art. 163 k. k.), które wspól­
nymi siłami dopuściło się stawiania 
oporu funkcjonariuszom P. P. przez 
wyrwanie przemocą z ich rąk Antonie­
go Ponichtera, zatrzymanego za bicie 

szyb żydow ski ch i prowadzonego na 
posterunek p , p, Ponichtcl'a oparł się 
nogami o zicmie, nie dał si ~ zabrać po­
licjantom iokrzykicm"ludzie nie dajcie 
mnie zabrać" - miał \\"Zy\vać innych 
do pomocy. Zebrał si ~ tlum, który z 
okrzykiem "hurra na policjQ!" odbił 
Ponichtcra. 

Po nałożeniu bagnetów na karabiny 
i przybyciu większcj ilości policji -
tLum rozpędzono. 

Ponichtera policja zabrała dopiero 
, w nocy, wchodząc przez okno do jego 
mieszkania. 

Incydent ten stał się przyczyną. pó­
źniejszych zajść w Brańszczyku, które 
zrlane są ze świeżo odbytego procesu 
w ŁomżY. 

łomżyl'lski Sąd Okręgowy' z art. 129 i 
132 k. 1e za to, że stawił opór poste­
runkowemu P. P. Nawrotowi, a na­
stępnie wyrwał się przemocą policjan­
tom i zbiegł, jednocześnie zaś zniewa­
żając przybyłych postcrunkowych sło­
wem "bandyci", gdy ci zgłosili się do 
niego z nakazem Sądu Grodzkiego 
przepro\"adzenia rewizji na tej podsta­
wie, iż post. Nawrot poufnie się dowie­
aział, że Sikorski zbiera dobrowolne 
składki na niewiadomy policjantom 
cel. 

Post. Nawrot zgłosił się do osk. S. 
i nie okazując nakazu rewizji zażądał 
wydania list~, składck, na co oskarżony 
miał skoczyć do sąsiedniego pokoju, 
wziąć jakiś papier i podrzeć go. Zna-

N zeznał, iż "trlko c 11 c i a ł okazać 
oskarżonemu nakaz rewizji, ale go nie 
okazał. Dobre chęci post. Nawrota nie 
znalazły jednak uznania w oczach Są­
du Apelacyjnego, tym bardziej, iż , u­
jawniono 7. akt, że post. Kawrot w 
swoim czasie po prostu pił nawet wód­
k~ z oskarżonym Sikorskim, \\'i~c słu­
sznie oskarżony przypisuje całą spra­
WQ zwykłej zemście ze strony post. ~"" ,<, 

.Nawrota. I 
Są.d Apelacyjny po wysłuchaniu stanie !zeczy Są.d nie może dać wiary 

wywodów obr011cy oskarżonego adw. zeznanIOm post. Nawrota. 
l{onrada Borowskiego wyrok łomżYń-1 Z kolei niewątpliwie władze prze­
ski uchylił i uniewinnił osk. Sikorskie- łożone zajmą się oryginalną. pomysło-
go, podkreślając w motywach, iż w tym wością. post. Nawrota. S. 

Sąd Apelacyjny po wysłuchaniu 
wywodów obrońcy narodowców adw . 
Konrada Borowski~go Zalewslcim od­
bycie kary zawiesił, a wyrok na Po· 
nichŁerę zatwierdził. Od wyroku za· 
powied~iał kasację obrollca Ponich. 
tery. 

.. Spieszcie po szczt;liliwe losy do 

17 lutego rozpoczyna się ciągnienie Kolektury JULIANA LANGERA 
KI. J. 41 loterii 

Nagłówkowe slowo (tłusto) 15 groszy, kaide 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
sLenie nie mote orzekraczać 100 słów, w tym 

5 DaglÓwkowyeb. 

Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21 

OGŁOSZENIA DROBNE 
OgłoszeDla wśród drobDyeh: t-lamowy mlUmetr 30 groszy. 

POŃCZOCH~ DAMSKIE ".11 ... _.Kl\IIIU,.P.N.A ___ JlI[16 SZUKA ~OSA QY'" 
i MĘSKIE" • ,-

w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p , 
poleca P. T. Kupc:J1l1 

EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
a 6559 ul. Piotrkowska nr. Ul2. 

Piłę Ogloszenia do 30 slów ąla P08ZU-
t a śmowf!. lekl ' ą używaną \V no' kujacych posad1v w teJ. rpbryc;e 
brrlll s tanie ku'pie. Oferty Ur~- obliczamy PO je. nej trzecieJ cellle 
dO\\'I1ik, Poznal] zd 81 875 drobnych. 

Zaprowadzony b) h'ln;' 
warsztat. szcwski kupiQ. <)ferty ____ _ 
UrędownIk , PoznaJ'i zd 81 913 Pomocmk --t DOMY PARCELE" OIcazjaf pickarski. karta rzemie§lnicza. 7"" 

• • • • 8k!ad win. \yódek,. koloniall!Y poszukuje posady, Zgłosz.ema 
. naJlepszy punkt Kalisza, powoli Agentura Oredowlllka. Jarocm. 
D rodzinny. bardzo tanio sprzedam R· . tw 66'" om Spieszne wiadomości Poikert, _ ZeZnle O n L'-=-____ _ 

telefon 31-41 

Znak oferŁy naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjm~je 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedŚWIą­

teczne przyjmuje eię do g'odz. 9.30. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

:;; 
Ol 
s: 

pietro\\'y 8 pokOI. skład .. chlew, Kalisz, Pulaskiego 30. zd 8154:1 kompletne. zajed elel,tryczny z --- I[ ~ O odnik 
111. o~rodu szkola. stacJa. Le- _____________ powodu śmierci wlaściciela wy· Panienka ~? WOLNE MIEJSCA Qr 
mierz. Pecno. poczta Ilówiec - d zip rża\\' i~ Oferty do eksp. Ore' z mniejoza kaucja bnnkow~ po.' ąobry fachOWIec potrzebny Ib' Int~ 
Śrem . zd 80 467 Sprzedam downika . Poznal] n 6164 szukuJ'e "po.a<ly do 'pomocy w lI~en~ny z gotówką mOóg

d 
y ,flklą 

Kupię 
dom czynszowy interesem. ogr6d­
kiem. powiatowe. wplacll.. 22000 
dlugoletnią amortyzacją. Zglosze· 
nia Agentura Oredownika. Za­
niemyśl. zd 80 560 

Sprzedam 
za.m!eni~ dl>m ogrodem. wartość 
DOOO, miasto, wieś. interes Woj· 
ciechowsk:. Kościan - Blonie. 

zd 779281 

Dom 
dwie kuchnie 4 POIWjE;. og!'6d -
l) ziemi. bez długu 4000.- wieś. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 81866 

Dom 
II: kuźnią dwoma składami, do­
ch6d roczny 3 700,- zaraz sprze· 
dam. Oferty Orędownik, Poznań 

zd 81897 

Willę 
ośmiopokojową nowoczesna-/,park, 
elektryczność. centralne. rle8z~­
wie sprzeda tanio Dr DurskI, 
Gluchowo. pOW. Poznati. 

zd 81 873 

Skład 
ka.peluszy damskich, star!>Z3.pro­
Wll.dzo"1'. dobrze prosperuJący -
sprzedam. Adres wskaże Ore­
downlk. Poznali zd 81145 

Surzedam 
133 morgi. aobrej ziemi. zabudo­
wania nowe welbowane. inwen­
tarz żywy. martwy .nadkomplet· 
nr. 10 km od Poznania. ,Jaśka. 
mec, Glinno. poczta Suchylas, 
Poznań, zd 79398 

Skład 
oblIWia. towar6w kr6tki-ch. powia­
towym mieśoi~. najruchl~wsozej 
ulicl.., mieszkaniem tanio. \Van· 
da KIl.,mińs'ka. Żni,n. KościeIma 6, 

zd 79681 

Piekarni, 
odstapie, ohjl;cie 3.000.- wypiek 
dzienny 6 ctr,. warunki wedlu g 
ugody . Zgloszenia Orędownik -
Poznal] n 6669 

-:-:--:0-"" . ~ li ' . .", . O d· Ch· .. • k wzemć. Oferty do rę owru. a sklad nabialu i owocu ruchliwym 1[23 ROZMAITE 6'~lad7.l e za! az. Of30cI ty rl! OW rzeSCIJans a Poznań zd 81779 
punkcie z powodu wyj l! zdu. -. nIk. PO~~:I;~18 _ Crma p08Z'.lkuie .wszędzie inteli· 
Adres wskar.e Orędowl11k, 1

3

0- - gsntnych I energlcznycb wsp61· Potrzebuję 
znań zd 81 915 Wielka wygrana RZ3dca gospodo praHownków . .zajęqi . :;tale, .,ElM: zaraz starszego samodzielnego 

_. 100000 lat 37. 16 letnia praktyką w .In· PE . Lwów Zl11eS'lem(' , zd 7858a czeladnika rzeźnickiego ale tylko Gospodarstwo ,- tensywnie prowadzonych maJat: dl' k Be nard 
_ loterii klasoweJ padla na los kach Wielkopolski szuka stałeJ F' k- na uzszy o -res czasu. T 

mórg szo~a Poznan - ~Vrze: 531J15. w,yuranv przez jasnowid:>;ą· posady od 1. 4. lub 1: 7. S~la· ryz1ers l Lid zbarsk'i, mistrz rzeźnicki. 
sprzed,ę!l': 20000,-_ \\ 1?la.tl Cli medIUm .'l'amare. Przepo\Yle· deetw3 bardzo dobre. I. powazne pomocnik damSKO - męski. wodo Puck. zd ~2 ()lj1 

SO\\IIlSlu, Poznano Gall1' dllie iasnowldząceJ _ med1l1m referenpje. Na ostatl11eJ posadZie ną trwala zaraz potrzebny. po- ~~~~~~~~~~~~~ 
carska 2. telefon 18-21. Tamary zadziwiają każdego zdu- 6 lat. %gloszenia rio Kuriera .1:'0' ~ada stala. Zgłoszenia Agencja .;;. 

zd 81966 miewajacą trafnością. we wszyst· znańskiego zdg 81519-20 Kuriera Poznaliskiego. Krotoszyn 

MEBLE 
po bardzo 
przystępnych 
cenach poleca 

kicb kierunkacb. Upracowania n 671_3 _____ _ 
Gospodarstwo odpowiedzi ściśle indywidualne. Szukam BednarskI'ego' Podal' dokladną date urodzenia,. . 

45 mórg budynkami inwentarzem czytelny adres załączyć 1.- zl. n!l'llkl ~la sYlIa lat H; za mecha- czeladnika od zaraz potrzeguje 
sprzedam 8000.- wplaty 3500,- znaczki na porto. Adr.: Medium I11ka, slusarza. b.lacharza . "'glo· Albert Schwarz. Śmigie!. 
80willski. Poznaji. Garncarska 2. 'l'amnra Kraków. Straszewskie· szema Poznań. PIekary 24, m. a n 6660 A. KOPROWSKI zd 81 064 go 25. n "872 zd 81 942 

Ekspedientka l Łódź, Zgierska 56. Wyrób własny 
skład spożywczy. kaucj a 300,-
zl Oferty Ore<lownik P oznall Złoty Medal Da Wy.tawle Wytw6rczoścl 

. zd 81 011 ' Polska Łódź 1937 r. n 4.11 

OGÓLNOPOLSKIE . . , KRA: OWE " 
solist6w (fort. i pieśni). 16.00-
J{oenigsw. - Muz. rozrykowa. -
17.00 Berlin '- Konc. kwartetu. 

Czwartek, 17 lutego. Katowice -11.40 p.lyty z War· 18.00 J{oeni"sw. _ Sonata fOTt. 
. . sza wy; 13.00 konce,rt życzeń; 13.15 .. 

,G.lii a.uoycJa poranna, - 11.15 na żołnierską nutę _ (plyty): 14.2ii fis-moll Schumanna. 19.10 Lipsk 
tan<;e rózuych narod6w. - Wyk .: wiad. bieżą ce; 14.35 muzyka lekka - "Walkiria" op. Wagnera (akt 
O,:klestra s a l(}no\,,:a T. Jakubow· (plyty); 18.10 sport; 18.15 Fr. II i III). 19.15 Ryga - "Kwiat 
s~lego. Ę;,t. fawllko\\:ska (fort.) , L iszt ; _ sonata fortepianowa Hawaju" opt. Abrahama. 19.30 
'l. Bar':Jnskl (skrz.) I R. Benke h-molt; 18.40 pr(}gram: 18.45 lekcja Beromuenster - "Borys Godu­
(I1relekcJa); 11.4.0 Debussy: Ra,pso- polskiego; 23.00 mu.zyka lekka i 1l0W" I>p. Mussorgs-kiego. 20.00 -
dle na klarnc t I saksofl>ll (płyty}; taneczna _ (Ply,ty). Koenig~w. - Kl>ncert ch6ru i sol. 
11.57 sygnał czasu; 12.03 audYCja 20.10 KO\l.enhaga _ .... one. symfo. 
poludniowa: 15.30 wiad. gospodar- Kraków - 11.40 płyty z W-wy; lliczny. 20.15 Radio Romania _ 
cze; 15.45 " Wedrówki ruuzy czn p" 13.00 audycja <lIa dzieci wiejs'kich Kl>nc. symfl>niez.ny. 20.30 Berlin 
- audycja dla mlodzieży; - 16.15 13.45 kl>ncert ~ozry""kowy (płyty); _ Muz. wiedellska. Sottens _ 
cet. wioloncz. L ifnna; 16.50 pog. 14.45 wiad. bIeżące: 14.50 frag· "Quo Vadis" I>ratorium Nl>wo, 
aktualna; 17.60 o ks iażce J. Oryn· I,!enty t~nec7lfle z I>p.e~ (plytY):T - wiejskiego (tr. z Kośc i ola). 20.55 

.,Przemysl ludowy w _ P91- la,10 , .. l' . .rag>m. z kSJ ą"k I Z'."N al· HiI\'ersum I - Konc. symfl>niczny 
17.15 tal]czymy przy dzwle- ks)\vs kleJ "Dom na.<! la,kaml ; - 21.00 Bruksela fr. - Konc. ku czci 

ol'kiestry wojskowej pod dyr. 10.25 w,lad. gospoda~cze; 18.10 - króla Alberta. Mediolan _ "przy. 
Grabowskiego (z 'l'orunia): - sport; 18.15 FJ·. LIszt. ąonat~ jaciel Fryc" op. Masc3g>niego. _ 

17.00 poradnik sportowy i sPl>rt: fOI· tep. h-moll; 18.40 dokIId Jechac . 
18.10 skrzynka ogólna : 18.25 pro, w Swkto? 18.45 "Skl'ZYJlka teeh. Mona~!łlum - _"Czar ro.msiJl­
gram; 18.35 audycja dla mlodzieży Iliczna"; 18.55 p,rog>ram; 23.00 mu- tyzmu a~L: poetyek?-m\lz, '~Ie(!e~ 
wiejskiej: 19.00 .. Anakonda S. A," zyka tan ecz.na (płyty). - Kooc. ł Ilharmo.nll WIerlenskleJ. 
- premiera sluchowiska F Goe· ,. Radio Paris - J(l>nc. symfonie,;-
lla; 19.40 ,.Palestrant" - operetka Łódz - 11.~0 plyty zW·WY; ny. Wieża Eiffla. - "Baron Cy. 

Humor zagranic~DJ' 

w trzech aktach MiIlockera. " ' y- 14.00 .koncert l!);'?efi: 15.60 ,,.Tak garl ki" ()pt. Jana Strausu. 22.10 
kOllawc;v: Orkiestra i cbór P. R. s l?ędz l ć śWleto! 1a.05 o W&zys.(· Luksemburg - Kl>llc. Sto\\'. Przy­
I>raz 80liści; W przerwie dzien· kll:n: lIi.10 .lewe.tte łrI.ac D9'l1ald jaciól Muzyki. 2"2.20 Droitwich _ 
nik: 21.45 "Wierzyńsk a młorle ś!l1e wa (plyty); 19.27 WIad. I:' le!do· Przemówien ie króla Jerzego. 22.30 
pokolen ie poetyckie" - szkic l i· we; 18.10 sport: 18.10 Fr. LIs!l:t Koenigsw. - Utwory na skrzyp· I 
teracki: 22.00 koncert kameralny. son.nt.a fort~p. h::noJ1 : 18.40 "No· ce i klawersyn. Sztutgsrt. - MuT.. 
Wy,k.: St. Jarzębski (s-krz.). J. WO~CI techl11ezne : 18.1i5 program; lekka. 23.00 Koenigsw. - Muzyka 
Jarzebski (alt6wka), 'l'. Lifan 23.00 muzyka tane<!ILna (plyty). rlnrywkowa. 23.30 Droitwich _ 
(wiol.). ,1 Lefcln (fort.) ora,z kwar·ll· ~ł.~i~.~~"~~~ł~. ~tworY klawesynowe _ B.a~hn w - ~ czy pomagasz)uż mamu~j, gd~ ma.cie ,dużo gości? 
tet P .R. (St \VlodarRki Iskrz.. 1_ •• ,. ___ , •• ____ •• 11 \\yk. Wal1~l;v LandO'\'sokleJ. 24.00 - lak proszę pam. Gdy gOŚCIe Wyjdą Ja lICZę srebrne 
Eug. SkowrOJlski - II skrz" H. • l ..:\ • ~ Jj'rankfurt I Sztutgart - Muzyka łyżeczki ' '( ) 
'l'rzonek - alt. i R. Halber - - Haydna, Mozarta. Schuberta,j . M 
wiol.): 22.50 ostatnie wiadomości. 15.50 ~ronaebiuDl - Koncert Dioni,zettielto i Rossiniego. ("Humoristicke Listy", Praga). J 

O ł . l-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (i·lamowej) a) przy końcu części 
~ oszen Ja redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,- zł. Dlobne 'Jgłoszenia 

,najwy1ej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, k~?de dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej eh'ony, l-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeteniem miejsca - od poszczególnego wypadku 20% nadwy1ki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świ!1,tecznych dnia po przedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200·149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03, 

~,------------------~ 



~) 
T~&,(:) wieozora zasnął z szczęśliwym 

uśmiechem na u!itaeh. Oh, teraz był 
znów naprawdę ~obll! Zostało jeazcze 
tylko trzy funty wagi któI'e winien 
str~nQwac! , Czul w sobie sPQ~ojnę. pew­
nośćł że teraz potrafiłby już pfHvalić 
Brllńskiego w cillgU piętnastu rund. 
Patem będzie mógł popłynąć ku wy­
spom Balearsl~im. Zu~ia wybuC2;Y mu, 
gdy się dowie o walce j gdy będzie już 
dawno po wszystkiemu. I wówcu§ bę­
dllie jej Już mó~ł powiedzieć. dlaczego 
raz j~szc~e powrócił w ring. 

NIE PODZIEWANE 
PRZYBYCIE ZUZANNY 

Iake, - zapewnił Schwart7;. 
~ Ach tak. ~ powiedział Jake tyl­

ko. - aeh tak! 
Podał cdebraną broń Barneyowi, 

który wyjął maga .. rnkl. wY:'l\.ll1ął nabo­
je, wrzucił je do kosza od papieru 
i odelał browningi właścicielom. 

- Może byście się czegoś napili, 
chłopcy? - spytał potem przy jaźnie. 

- Chętnie, - odpowiedzi at Ferrari, 
Barney pos~edł do kuctn\l i przy~ 

niósł whiskv, lód i szklanki . 
- Chto~cj?;e, ~ pllwiectział PQtem 

Jake, - jest .iuż dobrze po dziewiątej. 
Ale Fel'l'ari powstrzymał go: - 'vo~ 

lałbym. - powiedział. - żeby l1Fąbia. 
został jeszeze chwileczkę. 

Barney nalał W~zystkim, ?;a wyją.t­
Idem Wellingtona. 

- Więc jeclnak, - rzekł Jake, ,.­
macie co~ na wą.trobie? 

- Ehem, ,...,.., potwiel'dził Ferrą.ri. -
Czy or.ytaliście już gazety? 

- Pewno, że czyt,ałem, - odpowie.. 
dział Jake, - rzemużhy nie? 

- \V gazetach piszą, że hrabia zwy­
cięży )3rol'lskiego. - dodał Al 1"e1'l'ar1. 

- A czy nie zależał!) wam lla tym, 
aby tak pisały? - ~pytał Jake, - Czy 

Deszcz padał przez całę. noc. Szosa nie o to właśnie Wą.U1 chodziło? 
upstrzona bajorkami Wody zamieniła - Owszem, - l'zeld Ferrari, - cze­
się w miękką maź. Aby nie zaniedbać mu nie! To w p61'ządl~u, że gazety tal~ 
biegu treninB'0wego, hrabia mu~iał piszą, skoro to niepI'awda. Ale szef 
obrać clrogę przez lIlokre pola i łąki, ehciał wiedzieć, co my o tym myślimy. 
brnąć w blocie i Skakać z kamienia nil. I ja :plU pewiedziałem, że moim zda­
kamień. niem hrabia mógłby pobić Br0l1skiego. 

- Chł!)pcze, czas spa.ć\ ~ powię~ I ,vszyscy inni chłopcy, ktÓI'Zy tu byli 
GEiał Jake. ostatniej soboty i widzieli hrabiego w 
~ 'Wieml Już id~, _ odrzekł p06łu~ ringu, powiedzieli to samo. Więc szef 

sf,:nie hrabia. polecił nam obu, abYŚlTlY pojechali do 
Odłożył ksią.żkę, którą. ozytał cały was i pogadali trochę na ten temat. 

obstawał Al Ferrari. - szef nig(\y w 
życiu tego nie przepuści. 

- Słyszeliście. co powiedziałem. 
Nie ma nic do dodania. - powiedział 
raz jeszcze hrabia. 

- Hrabio, - wtrąclł I'lię znów Izzy 
Schwartz. - on ma nf.l. myśli, że tej 
nacy. kiedy pobijesz Brońskieg'o, nie 
zajd~iesz ż~'wy do domu. 

Teraz Barney podskoczył: - Czy 
wy śmierclzą.ce szczury znikniecie nam 

nie Il\i~ zbyt czystego stJmlelli.a, ~ 
Tra czyta!.., - rzekł w jego ~tronę· 

- Tak, czytałem, - pn~yzQo6ł ;rake. 
- I nie powiedziałeś mi ani liłowa? 
- Chłopcze, - tłumaczył się. Jake, 

- ja myślałem, że lepiej ~ędzie, jeś~i 
ci nic nie powiem. Tam me bylo lilC' 
o tym, ie twoja żona chce wrócić tutąj. 
Tam tylko było, że ... · 
~ To zupełnie nie jest w;l.żn~, -' 

przerwała m'l Zuz~na. - Jedyne waż.. 

wi~cz;órJ i poszedł do okna. Nic nie by~ - Więc tak. - pow~Óziął Jiike. 
lo Wictać w czarnej p~cy. 0 - szyby - ...... Mój lwlega,' c.hChtłprzel!: '1 G- p (}wie. 

- Nie, Jlmmy, - odpal'ła, - teraz już nię. 

d~woniły krople del5zczu. Trz;eba było dzieć. ~ eclezwał się z kolei Izzy wreszcie' z oczu, czy mam was wyrzu­
całę. twarzą przywrzeć 0.0 okna. aby Schwal'tz, - że szef rhcinlbY mieę sło- eić kopniakiem? - zawołał z przeję­
dojrzeć na trawniku odblask nikłegQ wo Dcl hl'abiego, ii; gdy znajdzie się w ciem. 
światła, p,adającego z oki~n domu. Ąle ringu z; BrOl'lskim, to się trochę przy- ",\1 Fęrrari wzruszrł ra m:"':mam i , 
po chwili spostrzegł bladę. koronę hamuje, Bez; przesądy. oGzywiście. ch,y- Sp'm~ał lw Schwqrtzowi. Ten I5kinl!ł 
świetlną, zwolna rosnę.cę. nad sylwet- .ba., żel;Jyśmy spostrzegli, że Broński jest głową.. Zapl'ali ~ię więc i Wyszli. 
kę. niedąleklego wzgórza. I niebawem ju,;; nlEl bardzl:> na wrsfll~o$ei, Gd)' by Jake pocz~ł choelzić po pOkoju, kln'ąc 
potIwiata zamieniła się w blask dwóch było źle, dali!.>yŚłlD' panu ~nak, a pan i złOl'zecząc na cale gardło. Hrąbja 
reflektorów. pqwiedziałby llrabiemu, te czas dać staną.ł znów przyoknie i zbliżył twarz 

- Jakiś samochód nadjeżdża, - po- nura. do mokrej szyby. Widać było samo-
wiedział hrabia. - Dlact'jego pan nie p()J:nówi z sę- chód Fel'rariego, pod{!żający ku wzgó-

Jake i Barney podeszli zaraz do ok- dzią. w l'in~tl? - :spytał )lrabia, glo$em r ;m po $wieŁliste,ł drodze reflektorów. 
na. Samochód zatrzymał się przy bud- cich)'ll1 i łagodnym. Prz~z chwilę obąerwowal czerwony 
ee strażnika obok głównej bramy. Po - Nie możemy, hrabio. ~ odpowie- ptlnl~cik t~'lnej latarni póki i on znikł 
chwili ujrzeli jednego z wartowników, dział Ąl Fen'ari, - pan wie, jak to aziś za wznie~ieniem !:trogi. Potem, zapa­
tbliiających się do domu z latarnię. w stoją. sprawy. I(ogo los przeznacz)" na trZ()I1Y w mo.l{.rą, cjemną przestr?;eń :oa 
Fęee . .sędziego, dowiemy się wówcr;.as, gdy sz~'bą. ujrzał znów bkldą. aureolę ~wia-

Jake skinął na Barneya i podszedł Obaj będziecie już w ringu, a. WÓWC1-as tła za wzgórzem. I znów zajaśni,ały na 
'do drzwi. Barney zd zel''Wał się. wy- będzie już za póino. ażeby wywrzee na drodze światła reflel\torów. 
dobył karallin ze schowku, nabił go j niego odpowiedni wpływ. - Jes~eze jeden samochód się zbli-
polotyl hrabiemu na kolanach. - T!) wielka szkoda, ..,... powiedział ż.a. - powiedzi.ął. 
~ Ostrożność, to grunt I - powie~ hrabia. Barney i Jake poclbiegli do okna. 

cbiał. - Przeciwnie, tym lepiej, - zaprze- Z napięciem patn:ylj, jak samochód 
Wartownik sta.nął w progu. H~bła czył Ferrari. rl:atrzymał się znów u btJdki wartow-

Clo;rzał jego mokry gumowy płaszcz, Hrf1bia potrząsnął gło,:vą: - Zdaje nika. 
połyskujący w świetle lampy. mi się, że pan mnie źle zrozumiał, pa- - Otworz;yli bl'aIDę. - powiedział 

- Tam jest !:twócp jegomościów z nie Ferrari, - powiedział. - Nie za- Barney, - to musi być Duffy COl'nel. 
Nowego Jorku, - powiedział, - dali mierzam dawać żadnego "nura" ani - Chyba, ie ktoś przyłożył wartow-
mi swoje bilety. dLa pana .,Da.i-mi''' ani dla nikogo in- nikowi lufę do karl~u, - dodał Jake. 

Jaka sięgną.ł po wizytówki: - To Al nego na świecie, Jeśli tylko będę mógł, ...,.. Samochód wtoczył się na zajazd. 
Fernl.l'i i Izzy Schwartz. Pewno hędzie- to pobiję BroI1skiego. I prawie jl'lsterp. Barney ppdał hrabiel'IlU rewolwer. 
my ich musieli wpuścić. pewny. że będę mógt! Sam l'ównież trzymał bro!'l w pogoto-

Barney wydobył swój rewolwer Al Ferrari rl:erwał się z miejsca. - wiu. Jake Qtwal'ł drzwi. 
automatycrl:ny. Więc chce pan przez to powiedzieć, że - To kobieta. - powiedział. 

_ Okey, - powiedział. nie zamiel'za pan zastQSować się do Do pokoju wes?:ła Zuzllnna. 
J.akę. 60zekiwał gości na progu. Jego naszych wskazówek? Brabia otwarł dłOJ1 i położył ręwol-

rozłożysta pastać wypełniała eąły o- - Nie, - Dowiedział hrabia spo- wer na stole. potęm począł iść ku niej. 
twór drzwi. kojnie, - nie mam zamiaru stosować - Proszę, Jimnw, - powiedziała, 

- Trochę dziwna, pora jak na wi- się do nich. - nie tl'zeba! Usiądź! 
zytę, - powieclzlał na pr>lywitĄlnie. - Ale m~'śIl1Y postawili na tsn mecl': Frzystaną.ł więc i patrzył na nią 

_ Ehem, _ chrząknął VI odp!)wie- pięćset tysięcy gotówką, a może nawet rozwartvmi szel'oko oczyma. 
dzi Al Ferrari idodal: - Szef kazał sześćset tysi~c~r. "Daj-mi" Halz sam Było' jasne, co chciaia przez to po­
Dam przyjechać. postawił sto tysięcy swoich własnych wied"ieć: że nie uwaiia. się jtJi Z/l jego 

Jal<e wprowadził obydwóch przyby- pieniędzY. żonę, 
szów do pokoju, Sam stanął ZQ, ich ple- - A wi~c lepiej będzie, jeśli wyco- Usi,ądła Po drugiej Rtronie pokoju. 
cami. facie pieniąd7.e. - Sądzę. - powiedziała, - że czy-

_ Do góry z łapami. - kl'zyl{J)~ł - Słuchaj hrapiQ, - powiedział tałeś wrwiad, jaki ud7.ielilam prasie 
Barney ostro. Iz?:y Sc.bwartz. lJśmiechaij}c s'lę przy- przed cl,'{oma tygodniami. 

Fen'al'i i Schwal'tz natyc.hmiast da- jaźnie, - ja cię l'o~umierp, .ia wiem, co - Nie widziałem żadnego wywia-
li posłuch . Gdy staj i z wrc1ą.gniętyrpi ty czujesz, Może ty ]l igdV .ieszcze nie du, ~ ząprz8czył. 
w górę rękoma. Jake 7.Tewirlownł im dawałeś nura z ringu. Ale BrollsĘ.i to - O, czy tałl:.! - powiedział.a. Mó­
kieszen ie, Każdemu odebrał p!/ll'lki, świetnie załatwi. Nilit nie będzie o tym wUą tak.im głosem. jal~by miała przed 
niebieski browning. wiodzi,al, nik.t tego nie spostrzeże. A to sobą osobę. którą. C6 dopiero przypa(i-

_ To śliczny . sposób przywitania nam wszystkim zaoszczędzi moc kła- kiem' poznała podcz·as popołudniowej 
przyjaciół, - rzekł Ferrari. potów. herbatki. - A więc nie czytałeś, co 
. - A CZy to tak ślicznie przyjść do - Zdaje mi się, że nie ~namy . sobie I naP. isała dziennikarka, która umyślnie 
nnwjncicla z dwiema. spluwami w kie- już nic więcej od powiedzenia, - rzekł przybrła do mnie z Paryia? 
~zeni? - spyt.ał Jake ,iv odpowiedzi. hrabią. - Tie. - powied7.iął hrabi,a rllz je-

_ Nie mieliśm.y złych zamiarów, - Ty wieliz, jaki pędzie skute}<,.,..... szcze. Spojl'zał ku Jakemu. Zdawał się 

ne jest to, CO mi powleCIdale.- ~ 
dziewczyna. ie ty znów chcęsz wal- . 
czyć w ringu! I jak tylko wydostałam ' 
ostatnią kartkę manuskryptu od Ed- . 
die Morgana, natyehmiast odpłynęłam 
do Nowego Jorku. 

Zuzanna podniosła, się ~ krzesŁa,. . 
Była bardzo opaloJla, i prąJ:owa. Jlrabilj. ,. 
pomyślał sobie; te njg(iy jes~czę pje 
była tak urocza jal( ter.ąz, 11 ciemnymi 
polic~kami, stanowiącymi kontro,st da 
jej złocistych loków, -

- A teraz, - powiedziała, ,..- mu. 
szę już pójść. 

- Pójść? - zawołał, - czy! nie 
zatrzymasz się tutaj? 

- Skądże znowu, - 1>pwied~lał~ . 
spOkojnie, - oczywjście nie I ' 

- Przeciei to twój dom! 
- Nie, Jimmy, ~ odpal'ł~. - tarą& 

już nie, 
Poczuł w sobie nagle pn;yplyw ·· 

wścieklej złości wobec Obojętnego to:­
nu, w jakim to powiedziała. Przez 
chwilę gniew był większy, niż obawa." 
by jej nie utracić. . 

- Więc po cóż< tu przyjec11ała.ś1 t . 
Zu~anną. uniosła. I:)rwi. Uśmiec.;ppę:- . 

ła :>ię, - U1.aleńki. smętllY, llśmieszek', 
jak gdyby, zdawało ~ię, dzi\yila. się 
wlal'luYll1 złudzeniom. 
~ Widzisz, - powiedział~ - . ja , .. 

po }H'ostu nie mogłam w to: uwierzy'~. ',. 
rra. panienka z dziennil,ia powieąziała -
co pl'aw!ia. że nie może być co do tego 
najlluriejszej wątpliwości. Ale ja jesz· 
cze łu(lziłam się, ~e to moze niep(}r~ , 
zumienie, Wiedzlalarn,że to niemażli-·. ­
we, a. jednak nie tr.acilam nad,ziei. Są,-. , 
dZę, że uŁl'.aciłam ją całkowicie dopie- .. 
1'0 w chwil i, gdy ~wiatla samochodu 
Pl'zebiegly poprzez trawnik i ujl'zalam 
ring, który kazałe~ wznieść pod jabło­
niami, 

Terar. dopierfi iwozumlał. że . ona na­
prawdę .chc~ go opuściĆ, Postąpił krok 
w jej stronę. 

- A g~l7.ie Tymcio? - spytał. 
- 'rY111Cio jest w mieście, - wr.ia-

śniła. - .Jest opalony i bl·ą.ZOWY jak 
Inqianin. Umie już mówić. Musialbyś 
go słyszeć, j ak się pyta: gdzie tatuś? 

Hrabia czuł, jakby otrzym.ał cios 
prosto w serce. 

- Chciałpym ZQPaczyć TYIDGia, -
powiedział ty Iko. 

(Ciltg dalszy na~tIłPl). 



iasła 
Na marmurowym wybrzeżu Szpi(bergów - W dolinie śmierci Kalifornii 

W walce z przyrodą. nie zawsze czło­
wiek wychodzi zwycięsko. Taki Lesseps, 
ktÓlY wsławił się budowa11iem kanału Su­
eskipgo, rozbił sobie głowę o niesłychane 
trudności, jakie nastręczała przyroda przy 
przebIjaniu przesmyku Panamskiego. 0-
~oce jego genialnego pomyslu i jego wy­
siłków gigantycznych z:Lgarnęli inni. Po­
dobnych przykladów bez.skutecznych zma­
gań się człowiel,a z przyrodą. dostarcza hi­
storia ostatmch lat dziCtSiątel, więcej. 

Przed kiłlw miesiącami członkowie nie­
mieckieJ wypl'awy do Szpicbergów (grupa 
wysp na północ od Norwegii) orlkryli mię­
dzy.zatoką Crossa i Nyalsund niezwykły 
krajobraz. Przed oczami ich rozpościerało 
się wybrzeże 

zasiane skałami z marmuru o naj. 
fantastyczniejszych kształtach, 

mieniącymi się wszelkimi odcieniami 
barw. niby ogród zal,lęty, rzucony potężną. 
dłolllą przyrody w kra inę lodów podbiegu­
nowych. Badacze byli w najwyższym 
st<?pniu zdumieni, gdy w tej okolicy, w któ­
reJ wedlug ich mniemania nie stanęła je­
szcze stopa ludzka, 

zastali wybudowane małe osiedle. 
Nad brzegiem fiordu stalo kilkanaście 

domków z drzewa, a za nimi znajdowała 
się .wielka sklactnica, pelna żywności, e­
kWipunku i maszyn. 

Przybysze me mogli WYJŚĆ z podziwu. 
'Y domkach nie bylo Ż) wej duszy a prze­
cież odnosilo 'lię wr'łżer.ie, jakoby mie­
szkańcy ich co jeno je byli porzucili. Na 
sto!ach st~ły pólmisI, I z resztkami potraw, 
tu l owdzIe znalazla sip, fajka niedopalona, 
a żywność była zupełnie niezepsuta. 

Zaklęte miasto na Szpicbergach 
założone bylo przed 25 la ty przez towarzy­
stwo N.orthern Explol'a twn Company, któ­
re zamIerzało eksploatować znajdujące się 
ta;m złoża marmuru Przy bliższych bada­
mach okazało się na miejscu, ze marmury 
te, dzięki specyficznym warunkom klima­
tycznym i geograficznym, a także gorsze­
mu ich gatunkowi, nie wytrzymywałyby 
konkurencji innych marmurów. Dla tego 
odstąpIOno od rea lizowania powziętego 
planu i pozostawiono wszystko na miej­
scu dla zaoszczędzeni'ł. kesztów przewozu. 
Od tej pory osiedle nad wybrzeżem mar­
murowym pogrążone jest w samotności, 
marzac o lep zej roli. 

Najgroźniejszy wróg 
lotników pOkonany 

Mgła, najgroźniejszy wróg lotników, zo­
stała pokonana. Jak donoszą z Londynu, 
na jednym z lotnisk angielskich wypróbo­
wano nowy wynalazek pewnego inżyniera 
angielskiego, pozwa lający na częściowp. 
przynajmniej rozproszenie mgly. l\lgla, jal, 
wiadomo, tworzy się w zetknięciu oparów 
ziemi względnie wilgotnych warstw powie­
trza z zimnymi warstwami atmosfery. A­
parat wynaleziony przez inżyniera angiel. 
skiego wysyła silne pl'Omienie cieplne, któ. 
re nagrzewają dolne warstwy pOWietrza I 

płaszczyznę tworzenia "ię mgly przesuwają 
w górne rejony atmosfery. W ten sposób 
nad lotniskiem tworzy się rejon wolny od 
mgły j lotnik, kierowany przy pomocy sy­
gnałów .zoniometrycznych w stronę lotni­
ska, w kryl"cznej chwili lądowania znaj· 
dzie się na \"b::;za\'Ze wolnym oc! mgly, któ· 
rej pułap znajdUje się na wysokości kilku­
set metrów, podczaB gdy pod mglistym pu­
łapem panuje normalna widoczność. W ten 
aposób już w na jbl i7.~7.rm czasie zniknie 
główne niebezpiec7.elistwo, zagrażające 
bezpieczeństwu podróżujących samolotamL 

PRZEf'RA W A JAPOŃCZYKÓW 
PRZEZ RZEKI; 

Dzięki mrozom. pan uj<\('~ m w p61nocnych 
Chmach, oddzialy japoJJskie mogą się Qbe.'­
nie łatwo przeprawiać przez zamarznięte 

rzE!lki za pomocą prymitywnych sań. 

Przenieśmy się li krainy lodów podbie­
gunowych 

w kraj podzwrotnikowego żaru sło-
necznego, 

do Kalifornii. Błogosławiony skądinąd 
kraj ten posiada przecież okolicę, gdzie 
śmierć grozi każdemu śmiałkowi. który­
by się tam zuchwale zapuścił. 

Jest to 

osławiona dolina śmiercL 

gwarem l życiem tętniące miasto. 

Skimoor liczyło na przełomie wieku 
19-9o okolo 80 tysięcy mieszkańców. Obok 
zlota stanowiła woda najbardziej pożą.da­
ny artykuł. Olbrzymie sumy płacono za 
antałek wody źródlanej. Dopóki złota 
zna.'d, wano w ziemi p(ld dostatkiem, cena 
nie odgrywala żadnej roli. Nie trwało 
przecIeż długo, a Skimoor począ,ł się wy­
ludniać, by wreszcie stać się ofiarą doliny 
śmierci. 

Straszliwy żar słoneczny i zupełny brak Jeden Jedyny z pośród poszukiwaczy 
wody udaremniają wszplkie ludzkie osie- złota, 
dla. A przecież byl CZH5, kiedy olbrzy· 
mie masy ludzlde parły do tej doliny. By- nazwiskiem Richard Fishel', pozostał w 
lo to w latach, kiedy odkryto złotodajne zamarlym mieście. Z wielkim trudem wy­
pola w Kalifornii. Także w dolinie śmier- kopal on sobie głęboką studnię, która mu 
ci znaleziono łakomy krllszec. Mrowisko ł dostarczała tyle wody. że mógł za nia na­
ludzkie mimo wszystl\O zalożyło tutaj być od podróżników potrzebne do życia 
wkrótce wielkie, głośnym zapasy żywności Nie ustawał przy tym 

Najszybsze małżeń two świata 
Takie miano dano młodej parze Bern­

dowi i Ell Y Rosllleyerom. N ieda wno dono­
siliśmy, o tragiczne i śmierci automobilisty 
Rosmeyera, który rozbił się wraz ze swym 
samochodem w czasie próbnej jazdy. 

Małżetlstwo R08meyerów było w roku 
ubiegłym sensacją w świecie sportowym 
W małym mieszkanku w Berlinie na Kai­
serdamie oboie przyjmowali liczne grono 
przyjaciół i znaj owych, przybyJych z gra· 
tulacjami. Wśród powodzi kwiatów i prze­
różnych podal'i,ów byJ również upominek 
od Hansa Stucka - w postaci pary ży­
wych ~ólwi. Miały one na plecach wyryte 
imiona .,Hernd i Ell y". Czworono~na .,El· 
ly" zachowywało się bardzo f2:rzecznie w 
swojej skrzynce. podczas gody Bernd oka­
zał skknności awanturnicze i raz po ral 
wydostawaj się ze swej skrzYlJ.ki i na krzy­
wych łapkach wędrował. \7.1 kOllcu za karę 
zostal skazany na pobyt w wannie. Ileż 
tam bylo pięknych podarkÓW od lotników 
i automobilistów znanych na szerokirr! 
świecie. Między trofeami pani Elly, zdoby­
tymi w czasie długich lotów do Afryki. na 
daleki wschód i do lua ju Eskimosów nie 
brak!o również upominków od wielu sław· 
nych ludzi. Bernd TIosmeyer dzięki swoim 
zadziwiającym zwycięstwom. w ci(\~u jed­
nego roku przoozedł do klasy automobili­
stów oświatowej slawie. Jego celowe i zde­
cydowane jazdy od razu postawily go w 
rzędzie asów, Prowadził życie po~zulqwa­
ne.go, dobrze zarabiającego wyścigowca. 
Dziś na Riwierze, jutro w Tripolisie. a po­
jutrze znów w innej miejscowości zbierał 
laury, sam nie wiedząc dokąd zawód jego 
może go zaprowadzić. Były zaproszenia do 
Ameryki i Francji i innych krajów, zna­
nych ze świetnych autostrad. Podróże były 
więc dla Bernda drobnostką. Umiał rów­
niez i latać, choć nie tak wspaniale jak je­
gO żona - pierwszorzędna lotniczka. Pam 
Elly twierdzi stanowczo, że lot jest łatwiej 
8Zy aniżeli wyści/Zi automobilowe. OCZyvVl­
ście. że łatwiej latać - ale przy odpo­

VUB • trudne byly to wyścigi. Bernd t 
wielką powagą przygotowywał się do nich 
i raz po raz widywało się je~o wóz Auto­
Uuion wynurzający się na zakrętach i jak 
wicher przelatujący, Spokojny widz, który 
w najlepszym wypadku potrafił jechać sam 
z szybkością 120 km na godzinę, na widok 
mknącego Rosmeyera dostawał gęsiej skó­
ry. Ale on potrafił wydobyć ze swej ma­
szynv 300 km na godzinę! Przodkowie na~i 
z calą stanowczością twierdzili, że cialo 
ludzkie nie ~vytrzymuje szybkości ponad 10 
do 15 km. Jakaż kolosalna zmiana pojęć w 
ciągu lat pięćdziesięciu! 

Pędzący Rosmeyer przelatywał przed 
oczami widzów jak zaczarowany duch. 
Rozpoznanie twarzy kierowcy jest wprost 
niemożliwe, ""iadomo tylko. że w tej ma­
szynie pp.ctzi St ucl" w innej Caracciola, a 
jeszcze w innej Rosmeyer. Laik zawsze ich 
łatwo pomyli. 

A le jest jedna istota, która nigdy się nie 
omyli. To rodzona żona wyścigowca. Ona 
wie doldadnie, że ten który akuratnie wy­
łania się na zakręcie i już przemknął jak 
wicher - to jej mąż. 

wiednio dobrych warunkach atmosferycz- Pani Elly była w stu procentach żoną 
nych. Nic więc dziwnego. że gdy mąż jej sportsmena. Zawsze spokojna, w czasie 
trenO\','ał. nie było dla niej nic ważniejsze- krótkiej przerwy potrafiła się tak zacho­
go. ~tar~ła się być z~wsze przy nim lub w wać, aby mąż chociaż przez chwilę mógl 
poblIżu I troszczyla SIę o wszyst.ko, o każdy pI'Zy niej wypocząć. Lecz na jmilsze ich 
drobiazg i ~zcze~~ł. Wirlać z tego, że i chwile byly wtedy, gdy po ulwńczonym 
sportsmenki - kobiety emancypowane mo- wysiłku. wracali do pięknego mieszkanka 
gil, być dobrymi i p~żytecz!1ymJ żonami. I zaglębili aię w wygodnych fotelach i wy~ 

Pierwsze tygodme po sluble Rosmeyer poczywa li wspólnie po pracy i naprężeniu 
miał wyoełnione treningiem na torze A- nerwów. W. J. 

Sowiety rozporządzają 
ponad 10000 samolotów wojskowych 

Lotnictwo sowieckie liczyło w dniu 1 
stycznia br. 66 eskadr pościgowych z 1792 
samolotami, 22 eskadr towarzyszących z 
390 samolotami, 127 ekadr wywiadowczych 
z 2300 samolotami, 77 eskadr bombardują­
cych z 1400 samolotami ciężkimi oraz 50 
eskadr bombardujących z 900 samolotami 
typu lżejszego. Flota bojowa napowietrz­
na Rosji Sowieckiej liczy zatem 342 eskadr 
z 6782 maszynami bojo\vymi. 

Lotnictwo szkolne składa się z 1400 sa­
molotów szkolnych oraz 360 ćwiczelmych. 

który przewiduje budowę 3448 aparatów 
wojsko\yych, 452 hydroplanów, 4112 apara­
tów ĆWIczebnych, 1200 hydroplanów ćwi­
czebnych, 844 transportowych maszyn, 3000 
sportowych. 

,Na czele produkcji stoi "Gla\'aviaprom", 
kto~'y równocześnie zajmuje się dostawą 
pallw.a, smarów, przyrządów pomocniczych 
map Itp. 

Jaką rangę dworską 
ma książę Windsor Lotnictwo morskie liczy 25 eskadr po­

ścigowych z 440 maszynami, 12 eskadr to­
warzyszących z 220, 27 eskadr wywiadow­
czych z 490, 6 eskadr bombardujących z W Londynie liczą się z możliwością 
104 hydroplanami t~·pu cię;;,kiego, 16 es- przyjazdu na wiosnę ks. Windsol' do An­
kadr z 300 hydroplanami lekkiego typu, glii. W kolach dworskich w związku z tym 
dalej 436 hydroplanów szkolnvch oraz 200 omawiana jest kwestia, jaką rangę przy­
ćwiczebnych. Lotnictwo morskie liczy 86 znano bv księżnie Windsol' przy dworze 
eskadr z 1554 aparatami hojowymi oraz 636 królcl";;kim. Sprawą tą zajmie się również 
aparatów wyszkoleniowych. królowa Elżbieta. ale decyzja będzie po-

Lotnictwo bojowe sowieclde liczy łącz- wzięta dopiero w Illtym. Opinie mistrzów 
~ie 428 eskadr z ~336 apal'atumi bojowymi ceremonii są barJzo rozbieżne. Według 
oraz 2396 apara tów wY~7.kolen iowych. I oC.hJ!l i trzl;l Burke, k ię~nej przysługUje 29 

Razen: 10.732 a.1?arato~v. . . . m\('ISCe mlp'uzy damami dworu. wedlug zaś 
. Obecme '!' ROSJI SOWIeckIe) pracuje 50 lorda Debrett'a - 8 miejsce, Utrudnia sy­

fapryk lotmczych. Dla fabryk tych opr~- tuację.i to, że tytuł Je~o Królewskiej W.,­
cowano nowy czteroletni plan produkc] l, eOlkośCI przysługuje tylko księciu Windsol'. 

w poszukiwaniu złota, chociaf; znawCf, 
tych terenów nazywali go wariatem. 

Niedawno temu znaleziono Fishera 

martwego na progu swej chały. ':\ 

Miał on przy sobie piasku złotego waJ'! 
tości 20 tys. dołarów. Śmierć wydarła m" 
owoce wieloletniej, ciężkiej pracy. Kk. 

POHANEK ZHlIOWY W GORACH 

Lud bez języka 
Wśród niedostępnych moczarów Ama< 

zonki odl,ryto nieznany dotychczas szczep 
indyjski, l<tóry nie ma swego języka. In· 
dianie tego szczepu posługują się jedynie 
nieartykułowanymi dźwiękami i mimike,. 
Najwięcej powtarzanymi dźwiękami 81\: 
"kuuu, eruu, geua". Sąaiednie szczepy in, 
dy jskie, spotykając się z członkami szcza. 
pu "niemych", przezwali go stąd "Kuru­
gua". Wobec obcych, a zwlaszcza białych, 
Indianie tego szczepu są wybitnie nieufni. 
Nie znają oni ani wigwamów ani nawet 
schronów, budowanych z gałęzi. Jedyną o, 
sI oną przed wiatrami i deszczem są dla 
nich liście olbrzymich palm, z których 
tworzą coś w rodzaju namiotu, w zasadzie 
nie wiele różniącego się od gniazd, budo­
wanych przez niektóre ptaki w puszczach 
podzwrotnikowych. Indianin szczepu "ku­
rugu a", chcąc okazać swe niezadowolenie 
z czegoś. tupie lewą nogą, wydając jedno­
cześnie kró1ki, syczący dźwięk, podobnr 
nieco do syku żmii. 

Jabłko 
niedaleko pada od jabłoni 
Przed sądem w Mediolanie stawał vt 

tych dniach obywatel włoski Ludwik 
Grange. oskarżony o liczne kradzieże, 
sprzenicwierzenia i oszustwa. Sąd ska­
z1!-ł obWinionego na 6 i pół roku więzie­
l1la,. zaś dwie jego przyjaciółki, które 21-
letl1lemu przestępcy pomagały w jego 
"operacjach" - jedna na 4 lata więzienia, 
drugą na grzywnę w wysokości 2000 li­
rów. Sensacyjnym momentem rozprawy 
było, gdy oskarżony w ostatnim słowie 
oświadczył, przedstaWiając odpowiednie 
dokumenty, że jest synem słynnego oszu­
sta Stawisldego. 

UE-IOR WOJNY 
W g!lrnizonie londyńskim odbyły się ćwl. 
czenla obrony przeci wgazowej. Na zu ięci u 
gwardzis.la \y ko tiumie PJ'z(,ciwgazo~vrm 
na war.cle .. hawaJek papieru na bagnecie 
zaba.rWl::ł! <;Ię Rt();;o""l1ie dCl u;l.ywnn~'cll ga-o 

r;ów na czerwono i niebiesko. J 




